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Fot. Janusz Budnicki

140 tysięcy legnickich hektarów jest zakwa- ! 
szonych tak silnie, iż muszą być zwapnowane 
natychmiast.
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...trzeba być realistą. Wiele miast, nawet ma­
jąc do dyspozycji wystarczające fundusze, nie 

i byłoby w stanie rozwiązać problemów bez po- 
8 mocy przemysłu.
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Klub Uratowanych
Spadochroniarzy

Stron ictwa
- 3 Maja

oceniono 
zaan- 

Ryszarda 
Wydzia- 
Uizedu

Postanowili im 
pomocą instruktorzy

ca- 
pogo-

ji™i

na 
PSS 
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przekształcić 
placówek.

!il Mierczyce-Prząśnik

Serdeczna wizyta
W Mierczycach i Prząśniku 

znajdują się Państwowe Domy 
w których 

samotni, 
wszystkim 

ciepła rodzinnego, 
dobrych 

osa-

W najbliższym czasie o Klu- 
I de Uratowanych Spadochro­
niarzy napiszemy szerzej. (A)
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ośro- 
kie- 

ciekawe 
w kraju
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Minister Jóźwiak w

Z inicjatywy kilku środowisk 
lotniczych powstał przy Har­
cerskim Kole Lotniczym „Tra­
wers” w Złotoryi Klub Urato­
wanych Spadochroniarzy. 
Członkiem klubu może zostać 
każdy spadochroniarz lub lot­
nik innej specjalności, którego 
nieprzewidziane okoliczności — 
oczywiście w powietrzu — 
zmusiły do użycia ratownicze­
go spadochronu.

Celem klubu jest 
pagowanie wśród 
młodzieży zagadnień

zagłębiu miedziowym 
firm handlowych w woiewódz- 
twie.

Minister Jóźwiak zwiedził tak­
że kilka placówek handlowych 
w Legnicy. Po południu szef 
resortu spotkał sie z aktywem 
PO.lityczno-gosDOdarczvm woje­
wództwa i pr-edstaw jciclami 
handlu. Omówiono sytuacje 
handlu w kraju.

Minister Jerzy Jóźwiak spot­
kał sic takż$ z przedstawicie­
lami władz wojewódzkich 
Stronnictwa Demokratycznego.

Pod znakiem 40-lccia bibliotek 
publicznych w PRL przebiegała 
3 bm. inauguracja wojewódzka 
dorocznych Dni Kultury Oświa­
ty. Książki i Prasy, lym ra­
zem gospodarzem uroczystości 
była Wojewódzka i Miejska 
Biblioteka Publiczna. Do filii 
Dziecieco-Mlodzieżowe i WiMBP 
w Legnicy przy ul. Hanki Sa­
wickiej przybyli przedstawicie­
le wojewódzkich władz polity­
cznych i administracyjnych z 
I sekretarzem KW PZPR Je­
rzym Wilkiem, prezesem WK 
ZSL Eugeniuszem Has jukiem, 
przewodniczącym WRN Euge­
niuszem Barczyńskim i woje­
woda legnickim Ryszardem Je­
lonkiem. Goście zapoznali sie 
z pracą najlepszej tego typu 
placówki w województwie.

Oficjalna cześć sobotniej u- 
roczystości odbyła sic w Mło­
dzieżowym Domu Kultury. Ze­
brani wysłuchali m.in. refera­
tu Stefana Kubowa — prze-

❖ 3 bm. plenum MK SD w Lubinie powołało stanowisko przewodniczącego Euzebiusza Kon 
derę — zasłużonego górnika PRL. <♦ 3 bm. — w Szkole Podstawowej nr 7 w Głogowie odsło" 
nięto tablicę pamiątkową poświęconą Stanisławowi Staszicowi. ♦♦♦ 3 bm. — w Głogowie .Jawo" 
rze, Lubinie i Złotoryi odbyły się uroczyste akademie z okazji święta Stronnictwa Demokratycz 
nego. <• 3 bm. — MK ZSL w Lubinie omawiał założenia obchodów Święta Ludowego. ♦♦♦ 5 bm — Fg 
zekutywa KG PZPR w Warcie Bolesławieckiej oceniła przebieg Święta Pracy i funkcjonowanie han 
dlu oraz usług w gminie. <♦ 5 brn. — w WK SD odbyła się narada przewodniczących i sekre 
tarzy miejskich komitetów i samodzielnych kół SD poświęcona realizacji uchwały VI Plenum <’K 
uczestniczył członek Sekretariatu CK SD Marian Kunkowski. 5 bm. — Prezydium WK SD ocel 
niło przebieg święta Stronnictwa Demokratycznego w Lcgnickicm. ♦♦♦ 6 bm. — Komisja Rolna 
KW PZPR zaopiniowała wnioski podjęte na konferencjach przedzjazdowych w instancjach stan 
nia podstawowego. <♦ 7 bm. — prezydia GK ZSL w Radwanicach i Udaninie zapoznały się z przy’ 
gotowaniami obchodow Święta Ludowego. <♦ 7 bm. — Egzekutywa KG PZPR w Udaninie oce­
niła pracę gminnej organizacji ZSMP i zapoznała się z przebiegiem wiosennych prac potowych A 

u i o W!< odb>’ła si<? narada sekretarzy MGK i GK ZSL na ternat przygotowań’do 
obchodow Święta Ludowego.

6 bm. przebywał w naszym 
województwie minister handlu 
wewnętrznego i usług Jerzy 
Jóźwiak. Podczas spotkania z 
władzami polityczno-admini­
stracyjnymi regionu, w którym 
uczestniczyli m.in. I sekretarz 
KW PZPR Jerzy Wilk prezes 
WK ZSL Eugeniusz Hasiuk. 
przewodniczący WK SD Janusz 
C h u tkowsk i. nr ze wod n i c zą c y 
WRN Eugeniusz Barczvński i 
wojewoda legnicki Ryszard Je­
lonek — omówiono działalność

2 ® Konkrety

Jest w Legnicy taka, zapomniana rzec by można, ulica, na 
którą tylko pies z kulawą nogą zagląda. Ulica nazywa się Wały 
Rzeczne i widocznie nie figuruje w wykazach tras obsługiwa­
nych przez Zakład Oczyszczania Miasta, skoro wozy wywożące 
śmieci zajeżdżają tu rzadko. Tydzień temu nasz fotoreporter za­
uważył jedno takie śmietnisko z przepełnionymi kubłami. Idzie­
my o zakład, z Z OM , że za tydzień znów będzie można utrwalić 
podobny obrazek...

Fot. Janusz Budnicki

caravan:ngu
Polski, ponadto zapowiedzieli 
swój przyjazd turyści z NRD 
i Czechosłowacji. W programie 
trzydniowego weekendu pro­
ponuje się gry i zabawy spor­
towe, występy, zwiedzanie Leg­
nicy i Legnickiego Pola oraz 
spotkania przy ognisku.

Zlot umożliwi uczestnikom 
poznanie zabytków ziemi leg­
nickiej, nawiązanie kontaktów 
towarzyskich. wymianę do­
świadczeń między klubami i 
turystami uprawiającymi 
raraning. Jeśli dopisze 
da. zabawa będzie wyśmienita.

(an)

w Głogowie 
wzorcowe 8 
„Społem” zdecydował się 
chomić 10.

Cieszy to klientów. V/ skle­
pach wzorcowych nie tylko po­
prawiła się obsługa, ale też 
zaopatrzenie. Wiele zależy od 
operatywności kierownika. Do­
skonale sobie z tym radzi np. 
Urszula Bultrowicz kierownicz­
ka sklepu nr 33 ..Mikro”, przy 
ul. Obrońców Pokoju. Miejmy 
nadzieję, że z dobrego głogow­
skiego wzoru skorzystają PSS-y 
w innych miastach.

" ■■

Rorata i Józefę Andrzejewską. 
Wiejscy artyści zaprezentowali 
swój program i spotkali się z 
pacjentami tych domów. Były 
to bardzo udane ąpotkania i 
postanowiono je kontynuować. 
W najbliższej przyszłości obie 
miejscowości odwiedzi zespól 
Zbigniewa Maziaka z Chocia- 
nowca i młodzi artyści ze Szko­
ły Podstawowej w Wysokiej 
koło Przemkowa. Cenna to ini­
cjatywą, której należy tylko 
przyklasnąć.

stytucjom oraz młodzieży szkol­
nej za powszechny u o ział w 
manifestacjach pierwszomajo­
wych.

Egzekutywa KW zapoznała 
sie z przygotowaniami do wo­
jewódzkiej konferencji przed- 
zjazdowej. która odbędzie sie 
26 maja br.

W cyklu indywidualnych o- 
cen działaczy politycznych z 
realizacji uchwały wojewódz­
kiej konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczej ze stycznia 1984 
roku — wysoko 
działalność zawodowa i 
gazowanie społeczne 
Badonia — dyrektora 
łu Kultury i Sztuki 
Wojewódzkiego.

Opieki Społecznej, 
przebywają ludzie 
schorowani i przede 
pozbawieni 
Zyją w stosunkowo 
warunkach, ale czują się 
motnieni. Postanowili 
przyjść z r------ ; ’ '
Wojewódzkiego Domu Kultury 
i niektóre terenowe zespoły 
folklorystyczne. Do Mierczyc i 
Prząśnika udał się zespół z 
podzlotoryjskiej Pielgrzymki, 
prowadzony przez Ryszarda

wodniczacego ZG SBP na te­
mat 40-lecia bibliotek w PRL 
i wystąpienia Adama Fuczka 
— dyrektora WiMBP o historii 
bibliotek na ziemi legnickiej, a 
także ich obecnej sytuacji. Za­
służeni bibliotekarze zostali od­
znaczeni wysokimi odznaczenia­
mi państwowymi i regionalny­
mi. WiMBP otrzymała wiele 
listów gratulacyjnych w tym 
także od przedstawicieli władz 
wojewódzkich. Podczas uroczy­
stości Wojewódzka i Miejska 
Biblioteka Publiczna wręczyła 
swym sojusznikom i przyja­
ciołom specjalne ekslibrisy pa­
miątkowe oraz atrakcyjne ksią­
żki. Zebrani wysłuchali następ­
nie koncertu w wykonaniu ze­
społu Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej we Wrocła­
wiu.

Do problemów pracv biblio­
tek powrócimy w niedługim 
czasie.

.-A

Obradowała Egzekutywa KW PZPR
Oceną przebiegu uroczystości 

Święta Pracy — 1 Maja w Lę­
gni okiem była przedmiotem 
obrad Egzekutywy Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Leg­
nicy, która obradowała 7 ma- 

Z zadowoleniem przy- 
informację o maso- 

. .... udziale mieszkańców re­
gionu w 14 pochodach i 14 wie­
cach pierwszomajowych Oce­
nia sie. że wzięło w mcii udział 
ok. 180 tysięcy osób, w tym 
wiele młodzieży. Pozytywnie 
oceniono liczne imprezy kultu­
ralne i rekreacyjne, zorganizo­
wane 1 maja w godzinach po­
południowych.

Egzekutywa wyraził-i uzna­
nie i podziękowanie załogom 
zakładów przemysłowych i in-

□ Głogów

Cztery sklepy
W Legnickiem istnieje 6 

sklepów wzorcowych, których 
symbol to stylizowana jaskół­
ka. Aż cztery z nich należą do 
PSS „Społem” w Głogowie.

Prezes Zdzisław Cugier podjął 
decyzję o przygotowaniu i uru­
chomieniu pierwszej takiej pla­
cówki już w sierpniu ub. roku. 
Był to sklep nr 10, przy ulicy 
Jedności Robotniczej. Następnie 
własna brygada remontowo-bu­
dowlana przystąpiła do moder­
nizacji trzech kolejnych skle­
pów. Zostały one otwarte w 
grudniu.

Wydział Handlu Urzędu Wo­
jewódzkiego zaproponował, żeby

P3 Legnickie Pole

Wiosenny zlot
9 bm. w Legnickim Polu roz­

poczyna się międzynarodowy 
zlot turystów, miłośników mo­
toryzacji i przyczep campingo­
wych. Impreza inauguruje ko­
lejny sezon działalności Klubu 
Caravaningu „Piast”, istnieją­
cego przy Zespole Szkół Samo­
chodowych w Legnicy. Ten 
prężnie rozwijający się 
dek, zrzeszający już 160 
rowców. organizuje 
imprezy turystyczne 
i za granicą.

Organizatorzy spodziewają się, 
że zamelduje się w Legnickim 
Polu ponad 100 załóg z całej

Wojewoda legnicki pt wołał.
E z dniem 15 kwietnia 1986 

r. FRANCISZKA MISIOPEC- 
KIEGO na stanowisko naczel­
nika miasta i gminy w Przem­
kowie. Fraciszek Misjopecki 
posiada wykształcenie wyższe 
— mgr nauk politycznych Wyż­
szej Szkoły Nauk Społecznych 
przy KC PZPR w Warszawie. 
Pracuje zawodowo od 1966 r. 
Od roku 1975 w KW PZPR w 
Zielonej Górze, gdzie ostatnio 
pełnił funkcję I sekretarza KG 
PZPR w Niegosławicach;

• H
□ z dniem 1 maja 1986 ^ 

WACŁAWA GAŁKOWSKIEGO 
na stanowisko dyrektoia Wy­
działu Drobnej Wytwórczości i 
Usług w Urzędzie Wojewódz­
kim w Legnicy. Waciaw Gał­
kowski nosiada wykształcenie 
wyższe — mgr administracji. 
Pracuje zawodowo od 1959 r.. 
początkowo do roku 1975 w 
Urzędzie Powiatowym w Gło­
gowie. a od 1.06.1975 r. w Urzę­
dzie Wojewódzkim w Legnicy, 
ostatnio na stanowisku dyrek­
tora Wydziału Handlu.

„Dalieje”
Większość- ludzi dostaje pie­

niądze pod koniec miesiąca. Do 
tego czasu mnóstwo osób „cho­
mikuje” kartki na mięso i cze­
ka do ostatniej chwili z ich 
realizacją. Dlatego też ostatnie­
go kwietnia (środa) w legnic­
kich „Delicjach” ustawiła się 
wprost tasiemcowa kolejka. 
Sklep, a tym samym i stoisko 
mięsne, jest zwykle czynny do 
godz. 22. Lecz w tym dniu, tzn. 
30 kwietnia, dzięki uprzejmości 
obsługi stoiska mięsnego (zwię­
kszonej obsługi o jedną osobę), 
■mięso i icędliny można było 
nabyć...- aż do godz. 1.00 (pierw­
szej) w nocy. Jest to przypa­
dek bardzo rzadko spotykany 
w naszym handlu. A więc pa­
niom ekspedientkom, które zu­
pełnie bezinteresownie i li tyl­
ko dla dobra klientów, praco­
wały trzy godziny dłużej — 
uznanie i podziękowanie.

m.in. pro- 
lotniczej 

z zakresu 
bezpieczeństwa skoków spado­
chronowych oraz gromadzeni'' 
i wymiana doświadczeń.

" - •

Z okazji święta 
Dcm okr a t y c zn e go 
odbyła się 2 bm. w legnickim 
klubie „Dziewiarz” uroczysta 
akademia, na która przybyli 
m.in. I sekretarz KW PZPR 
Jerzy Wilk, prezes WK ZSL 
Eugeniusz Hasiuk. przewodni­
czący WK SD Janusz Chutko- 
wski. przewodniczący WRN 
Eugeniusz Barczyński przewo­
dnicząca RW PRON Maiia Hu­
la jew i wojewoda legnicki Ry­
szard Jelonek. O Kona-iytucji 3 
Maja mówił członek Sekreta­
riatu WK SD Jerzy Strzyżew­
ski. Zasłużeni działacze, stron­
nictwa zostali uhonorowani 
wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi. Krzyż Oficerski 
OOP otrzymał Tadeusz Giet. 
Krzyże Kawalerskie w ręczono 
Helenie Szarek. Wacławowi Sa- 
wczakowi i Urszuli Burakow­
skiej. Przyznane zostały także 
Złote. Srebrne i Brązowe Krzy­

że Zasługi, medale 40-lecia 
PRL” oraz odznaki ..Zasłużony 
działacz SD”. W części arty­
stycznej wystąpili aktoizy leg­
nickiego Teatru Draniatyczne- 
go.

3 bm. odbyła sie sesja popu­
larnonaukowa poświecona Kon­
stytucji 3 Maja. Przygotowa­
ły ją Wojewódzka Szkoła Par­
tyjna i Okręgowe Muzeum 
Miedzi. Przybył m.in. sekretarz 
KW PZPR Zbigniew Korpaczc- 
wski. O historii Konstvtucji 3 
Maja na tle ówczesne’ epo’|i i 
współczesności mówił ooc. dr 
Aleksander Patrzałek. O pod­
stawach ustroiowo-piawnych 
ustawy rządowej z 3 maja 1791 
roku traktował wyk-ad dra 
Piotra Jurka. W części artysty­
cznej obejrzeliśmy wystco nau­
czycieli i uczniów Państwowej 
Szkoły Muzycznej w Legnicy.

Szkole Podstawowej nr 7 w Głogowie odsło-

rze, Lubinie i Złotoryi odbyły się uroczyste akademie
A. -ł K/rtr ’7C?T ... r ...... ...........-________________
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W sprawie rent i emerytur

i i

Obecnie stan sanitar­
ny wsi województwa leg­
nickiego jest opłakany. Aż 
80 procent spośród zarejestro-

j

Wyzwolenie kraju przyszło ze wschodu wraz z żołnierza­
mi Armii Radzieckiej. Najkrótsza droga do Polski wiodła 
od Lenino. Tam rodziły się pierwsze segmenty sojuszu pol­
sko-radzieckiego. Od Lenino do Berlina — szlak polskich 
żołnierzy walczących u boku Armii Radzieckiej znaczony 
był walkami o wyzwolenie polskich miast i wsi. Był na tej 
trasie bój na przyczółku warecko-magnuszewskim, wyzwa­
lano Warszawę, przełamywano Wał Pomorski, zdobywane 
Kołobrzeg. Na kierunku berlińskim forsowano Odrę i Nysę, 
walczono pod Budziszynem, wyzwalano miasta ^czeskie.

tak w kampanii wrześniowej jak i w niecałe dwa lata póź­
niej — ataku na ZSRR. Polska uległa przeważającej tech­
nice wroga. Pierwsze tygodnie wojny niemiccko-radzieckicj 
to uporczywa obrona Armii Czerwonej, niestety, ciągle w 
odwrocie. Aż do granic Moskwy. Tutaj padł twardy roz­
kaz: Ani kroku do tyłu! Na przełomie 1941 i 1942 roku 
właśnie pod Moskwą załamała się ofensywa niemiecka, 
wspomagana jednostkami państw satelickich III Rzeszy. 
Potem była bitwa stalingradzka, przełomowa dla całej woj­
ny. ,Od tej pory role się odwróciły. Rozpoczął się marsz

pieczenia
zwłaszcza starych 
urąga wszelkim
Brud, odrapane elewacje, wa-
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czy oprócz pobieranej renty in­
walidzkiej I grupy z przyczyn 
ogólnych nie posiada upraw­
nień do pobierania renty z ty­
tułu choroby zawodowej.

W przypadku, gdy uprawnie­
nia do renty inwalidzkiej z 
przyczyn ogólnych zbiegają się 
z uprawnieniami do renty z ty­
tułu choroby zawodowej, zain­
teresowanemu przysługuje tyl­
ko jedno z tych świadczeń: to, 
które jest dla niego korzyst­
niejsze. O ile jednak pobierają­
cy świadczenia posiada upraw­
nienie do emerytury, może u- 
zyskać zamianę renty na eme­
ryturę i wtedy uzyskuje pra­
wo do przyznania połowy ren- 

tytułu choroby zawodo-

dziecko pobiera rentę po ojcu 
pyta, dlaczego dziecko nie o- 
trzymuje dodatku rodzinnego?

W myśl obowiązujących prze­
pisów zasiłki rodzinne nie przy­
sługują tym osobom, które ma­
ją własne źródło dochodu lub 
rentę o wysokości przekracza­
jącej połowę minimalnej płacy 
w gospodarce uspołecznionej. Z 
tego powodu dziecku pobiera­
jącemu imiennie rentę zasiłek 
rodzinny nie przysługuje. Inna 
rzecz, czy tego rodzaju przepi­
sów nie należałoby zmienić.

3. Mieszkaniec Legnicy otrzy­
mał odmowę przyznania renty 
inwalidzkiej na tej podstawie, 
że posiadając ukończonych 30 
lat, powinien udokumentować 
co najmniej 5-letni okres za­
trudnienia.

Przypadek

niowe w ogóle nie zauważają 
tych faktów. Nie bez przyczy­
ny przytoczyłem przykład sza­
letów publicznych. Dla kołtu­
nów przykład ten może być 
wstydliwy, ale w rzeczywistoś­
ci tak nie jest.

Stąd między innymi wzięła 
się w ubiegłym roku rekordo­
wa liczba masowych zatruć 
pokarmowych, osławioną sal­
monellą interitidis. Było ich aż 
384 — 130 osób przebywało w 
szpitalach. Obliczono, że lecze­
nie jednego przypadku zacho­
rowania kosztuje 70—100 tysię­
cy złotych. Ocenia się, że 47 
procent obiektów żywieniowo- 
-żywnościowych nie jest w sta­
nie sprostać najłagodniejszym 
nawet' wymogom sanitarnym. I 
niewielką pociechą jest to, że 
w stosunku do roku 1984 ilość 
tych obiektów zmniejszyła się 
o 3 procent.

W końcowym szturmie Berlina wzięło udziął 12 tysięcy 
polskich żołnierzy, tylko symboliczna część 400-tysięczncgo 
ludowego Wojska Polskiego. Żołnierze — kościuszkowcy w 
imieniu wszystkich żołnierzy — w mundurach 1 bez mun­
durów — walczących na wschodzie i zachodzie Europy, 
zatknęli polskie sztandary w Berlinie. I był to symbol pol­
skiego udziału w II wojnie światowej, symbol wolnej 
Polski, a fakt, że uczynili to żołnierze w rogatywkach był 

; zapowiedzią rodzącej się w kraju demokracji ludowej i po­
wrotu na piastowskie ziemie nad Nvs«. Odrą i Bałtykiem.

„Konkretów”

zwycięstwo...
2 maja 1945 roku o 5.15 rano na berlińskiej Kolumnie 

Zwycięstwa załopotała biało-czerwona flaga. Także na Bra- j 
mie Brandenburskiej i w wielu innych miejscach pojawi­
ły się, obok czerwonych, sztandary biało-czerwone.

Berlin skapitulował! W kilka dni później, w nocy z 8 na 
9 maja, delegacja niemiecka z feldmarszałkiem Wilhelmem 
Kcitlem podpisała się pod dokumentem, którego zasadniczy 
fragment brzmią! następująco: (...) „Zgadzamy się na bez- i 
warunkową kapitulację przed Naczelnym Dowództwem Ar- !j 
mii Czerwonej i równocześnie przed Naczelnym Dowódz- y 
twem Sojuszniczych Sił Ekspedycyjnych wszystkich sił | 
zbrojnych na lądzie morzu i w powietrzu.Kapitulację 
przyjął zastępca Naczelnego Dowódcy Sił Zbrojnych ZSRR, 
a jednocześnie dowódca 1 Frontu Białoruskiego, marszałek 
Gieorgij Zuków w towarzystwie dowódców sojuszniczych 
armii Wielkiej Brytanii, USA i Francji.

Druga wojna światowa rozpoczęła się 1 września 1939 
atakiem na Polskę. Wraz z i----- XT!——u
Radziecki w czerwcu 1941 r. zmienił się polityczny charak- h 
ter wojny, wyszła ona poza jeden system społeczno-politycz- | 
ny. Strategiczny kierunek ataku III Rzeszy na wschód (Pol- 1 
ska, potem ZSRR) wynikał z programu Hitlera, wyłożone- | 
go w „Mein Kanap!”, o „przestrzeni życiowej” dla Niem- i 
ców. Na kierunku wschodnim zaangażowano największe siły ś

przynosić efńkty. W przepro­
wadzonej aę*Ątnio akcji „Pose­
sja”, podczas której skontrolo­
wano ponad 5,5 tysiąca placó­
wek użyteczności publicznej i 
prywatnych zabudowań, stwier­
dzono 326 wykroczeń sanitar­
nych, 328 przeciwpożarowych i 
624 porządkowe. Wystawiono 
578 mandatów na sumę 666.400 
złotych. Skierowano 56 wnios­
ków do kolegiów7, toczy się 13 
postępowań przygotowawczych. 
Jednocześnie pod adresem win­
nych wpłynęło 366 zaleceń i 
poleceń. Warto przy okazji 
zwrócić uwagę na skuteczną i 
dobrą pracę zespołów kontrolu­
jących, której wyróżnikiem 
była bezkompromisowość i su­
rowość. W końcu maja doj­
dzie do kolejnego, drugiego e- 
tapu akcji „Posesja”. Wówczas 
to szczególną uwagę członko­
wie zespołów kontrolujących 
przywiązywać będą do stanu 
placów budów domków jedno­
rodzinnych oraz zabezpiecze­
nia przeciwpożarowego budyn­
ków z tzw. starej substancji 
mieszkaniowej.

Na marginesie działalności 
związanej ze zdyscyplinowaniem 
wszystkich administratorów i 
ludzi odpowiedzialnych za u- 
trzymanie czystości i porządku 
wypada stwierdzić, że zalece­
nia odpowiednich władz bywa­
ją nadal lekceważone. Dotyczy 
to zwłaszcza zakładów pracy, 
które nic sobie nie robią z te­
go, wciąż przecież obowiązują­
cego zarządzenia wojewody 
legnickiego (nr 34) w sprawie 
porządkowania. W Urzędzie 
Wojewódzkim, którego Wydział 
Gospodarki Komunalnej jest 
koordynatorem akcji „Posesja” 
mówi się, że reforma gospo­
darcza nie jest, niestety, sprzy­
mierzeńcem utrzymywania ła­
du i porządku sanitarnego. 
Jest to, oczywiście, opinia pa­
radoksalna, jak bowiem można 
stwierdzić, że „wdraża” się re­
formę, podczas gdy zakładowe 
podwórko tonie w brudzie i 
śmieciach. Ale to już takie na­
sze specyficzne podejście do 
reformy...

Przeprowadzane ostatnio czy­
ny społeczne świadczą jednak 
o tym, że jeśli się chce, można 
zrobić wiele dobrego. Szkoda 
tylko, że stać nas wyłącznie na 
zrywy. Powiedzmy więc sobie 
wprost: terror sanitarny musi 
stać się regułą, bo tylko wów­
czas możemy mieć pewność, iż 
choćby ze strachu przed re­
presjami (mandatami i innymi 
karami) będziemy częściej uży­
wać mioteł, wody i mydlin.

JACEK BROSZKIEWICZ

ty z 
wej.

5. Rolnik z Legnicy przekazał 
w 1981 roku gospodarstwo na­
stępcy. Wraz z dodatkiem kom­
batanckim pobiera rentę rolni­
czą w wysokości 11.750 zło­
tych, chociaż na podstawie wy­
sokości sprzedaży plonów (za 
sumę ponad 14 min złotych w 
cenach porównywalnych), posia­
da uprawnienia do renty w 
wysokości 38 tysięcy złotych. 
Rolnik wyliczył, że rentę w tej 
samej wysokości otrzymują o- 
becnie rolnicy, którzy sprzeda­
ją plony za sumę 800 tys. ro­
cznie... Gdzie tu sprawiedli­
wość? — pyta...

Jest to problem dotyczący 
wielu rolników. Niestety, prze­
pisy mówią, że suma świad­
czeń emerytalnych w tym przy­
padku może wzrastać jedynie o 
2 tys. złotych rocznie. Tak więc 
pełne świadczenia otrzyma rol­
nik dopiero w 1990 roku. (AB.) I

będzie powtórnie 
przeanalizowany przez Oddział 
ZUS w Złotoryi. Jeżeli zain­
teresowany wykaże, że w cza­
sie powstania chproby lub zgło­
szenia wniosku o rentę nie 
miał ukończonych lat 30, obo- 

udokumentowanie 
❖-letniego okresu

Przed miesiącem w wywia­
dzie udzielonym „Rzeczypospo­
litej”, główny inspektor sani­
tarny kraju, gen. Bończak, 
stwierdził, że brud i nieporzą­
dek osiągnęły u nas już takie 
rozmiary, iż właśnie zastoso­
wanie sanitarnego terroru wo­
bec winnych tego stanu rzeczy, 
wydaje się wyjściem ostatecz­
nym i najbardziej skutecznym. 
Co oznacza to w warunkach 
województwa legnickiego?

Grad mandatów i wniosków 
do kolegium posypał się ostat­
nio pod adresem właścicieli 
budynków zarówno mieszka­
lnych jak i instytucji i go­
spodarzy zakładów pracy. Prze­
prowadzony w tych dniach 
pierwszy etap akcji „Posesja”, 
wykazał, w jak wielkim stop­
niu administratorzy i właści­
ciele parcel ignorują wszelkie 
zalecenia porządkowe. Do jej 
wyników powrócę jeszcze w 
tym artykule, na wstępie jed­
nak wypada scharakteryzować 
pokrótce ogólny obraz sanitar­
ny Legnickiego. Bardzo przy­
kro to stwierdzić, ale stolica 
województwa jest jednocześnie 
najbrudniejszym miastem re­
gionu. By to zauważyć wystar­
cza tylko spojrzeć przez okna 
Wojewódzkiej Stacji Sanitarno- 
-Epidemiologicznej na budynki
— straszydła przy ulicy Ka­
miennej. Rzecz jasna, stare bu­
dynki, które niejednokrotnie 
kwalifikują się do wyburzenia 
nie są najwdzięczniejszymi do 
sprzątania obiektami, ale... 
Sprawa stosunku do czystości 
i po£ądku obywateli pozosta­
wia także wiele do życzenia. 
Ileż to razy obserwujemy pięk­
nie wy tynkowane i wymalo­
wane frontony kamienic, pod­
czas gdy zajrzeć w podwórza
— włos się jeży ze zgrozy. W 
ubiegłym roku w wyniku dzia­
łalności kontrolno-represyjnej 
na ponad 25,5 tysiąca inspek­
cji sanitarnych udzielono 2055 
mandatów i skierowano 111 
wniosków do kolegiów. Czy 
ktokolwiek uwierzy, że w Leg­
nicy jest zarejestrowanych 12 
szaletów publicznych? Z pew­
nością nie, bo zazwyczaj czyn­
ne są tylko trzy — a i tak nikt 
nie wie gdzie. No więc jak tu 
myśleć o utrzymaniu czystości, 
kiedy klatki schodowe cuchną 
moczem? Administratorzy bu­
dynków, spółdzielnie mieszka-

Nic słabnącym zainteresowa­
niem cieszy się 
akcja Oddziału ZUS 
ryi i naszej redakcji, dotyczą­
ca przeprowadzanej waloryza­
cji rent i emerytur. 28 kwiet­
nia w redakcji dyżur pełnił
Ryszard Żak, zastępca dyrekto­
ra Oddziału ZUS do spraw
rent i emerytur. Pytania czy­
telników dotyczyły tym razem 
nie tylko waloryzacji rent i e- 
merytur, ale także uprawnień 
emerytalnych i rentowych. Oto 
niektóre z pytań naszych Czy­
telników:

1. Telefon od mieszkanki Lu­
bina: Czy przerwa w pracy za­
wodowej, spowodowana koniecz­
nością opiek? nad małym dzie­
ckiem, jest zliczana do stażu 
pracy wymaganęgo przy ubie­
ganiu się o eme\yturę?

Okazuje się, że tak. W myśl 
ustawy o zaopatrzeniu emery­
talnym pracowników i ich ro­
dzin kobieta po urodzeniu dzie­
cka może zwolnić się z pracy 
na czas jego wychowywania i 
okres ten zaliczany jest do 
stażu pracy uprawniającego do 
pobierania emerytury, jeśli 
przerwa w pracy związana jest 
ze sprawowaniem opieki nad 
dziećmi do lat 4 i nie trwa 
dłużej niż 6 lat.

2. Mieszkanka Legnicy, której

„Ńa Berlin!”. Na froncie wschodnim Niemcy ponieśli trzy 
czwarte wszystkich wojennych strat. W marszu na stolicę 5 
III Rzeszy Armia Czerwona wyzwoliła w całości lub w czę- ! 
ści dziewięć okupowanych przez Niemcy państw Europy.

Polska uczestniczyła w drugiej wojnie najdłużej spośród 
państw koalicji antyfaszystowskiej. We wrześniu 1939, po­
mimo przegranej wojny obronnej, państwo polskie nie prze­
stało istnieć. Na emigracji powstał polski rząd, dysponujący 
znaczną siłą militarną, uznawany przez niemal wszystkie 
państwa koalicji antyhitlerowskiej. Woli walki z okupan­
tem nie złamał ani terror, ani polityka totalnej ekstermi­
nacji. ludności. Okupant nie zdołał utworzyć żadnych poi 
skich formacji, które by walczyły u jego boku. Naród poi 
ski nie wydał z siebie ani Quislinga, ani Petaina. Przeciw 
nie, vv okupowanym kraju powstało podziemne państwo, z 
sprawną administracją, systemem oświaty, dysponujące wła> 
snymi siłami zbrojnymi. Odrodziły się licznie (ponad 30<X 
partie polityczne, organizacje militarne i społeczne o naj­
różniejszych odcieniach i’ orientacjach, ale stawiające sobie 
za główny cel: walkę z okupantem. W polskim ruchu opo­
ru brało udział łącznic około miliona osób, głównie w sze­
regach Armii Krajowej, Batalionów Chłopskich, Gwardii 
Ludowej... Osobną kartą historii było Powstanie Warszaw­
skie.

Polacy walczyli na wszystkich frontach drugiej wojny 
światowej. Już w maju 1940 pod Narwikiem pojawiły się 
polskie oddziały; w czerwcu kilkadziesiąt tysięcy regularne­
go wojska polskiego broniło Francji, była też obrona To- 
bruku, zwycięski bój o Monte Cassino-, walki pod Falaise 
i Arnhem, był ORP „Orzeł” i Dywizjon 303, było wiele in­
nych miejsc znaczonych bohaterstwem Polaków.

cznych 
gów, ani tłok w 
zakaźnych równie 
szpitali. Jeśli z Ł.. 
my mówi się o 10-procenfo- 
wym spadku zachorowań na 
świerzb, to wskazuje to jedno­
cześnie — ujemnie, niestety — " 
na stan naszej sanitarnej i hi­
gienicznej świadomości. Świa­
domości — przypomnijmy — 
społeczeństwa żyjącego w 
końcu XX wieku w samym 
środku Europy...

Na szczęście, -zasygnalizowana 
na wstępie potrzeba stosowa­
nia sanitarnego terroru Wobec 
wszystkich odpowiedzialnych za 
porządek i czystość zaczyna

wiązuje go 
krótszego, 
pracy.

4. Mieszkaniec Mieleszyna 
miał wątpliwość, co do sposo­
bu przeprowadzenia waloryza­
cji jego ren^\ co zostało wy- I 
jaśnione na miejscu. Pytał też, I

napaścią Niemiec na Związek |

stan 
województwa 

jest opłakany.

wanych w latach 1975—80, po­
nad 15 tysięcy studzien przy­
domowych nie nadaje się do u- 
żytku ze względów bakteriolo­
gicznych. Również — co doty­
czy także miast — stan zabez- 

przeciwpożarowego 
zabudowań 
wymogom.

łące się dachy, tony błota w 
obejściach, to widok charak­
terystyczny dla legnickiej wsi. 
Niechlubnym przykładem tego 
stanu rzeczy jest Legnickie Po­
le.

Nie dziwi więc nas widok 
kolejek przed drzwiami nieli- 

lekarzy — dermatolo- 
oddziałach 
nielicznych 

poczuciem du- 
o
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Gdy jesteśmy razem 
łecznych jest fajnie.
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„Dbając o warunki społecznego i zawodowego 
awansu młodych' kadr, partia troszczyć się będzie 
o ich ideową i obywatelską edukację. Wpajając 
poszanowanie pracy, poczucie odpoujiedzialności za 
lospólny dom — Polskę Ludową, chronić będzie 
tkwiący w postawach młodych zapal i nonkonjor- 
mizm, wyobraźnię i odwagę zmian. Popierać ini­
cjatywy poszukujące, niekonwencjonalne, oryginal­
ne, jednocześnie kształtować szacunek dla dzieła 
starszych pokoleń. W twórczej i nowatorskiej dzia­
łalności związków młodzieży prawo do prób i błę­
dów łączyć się powinno z obowiązkiem ich kory­
gowania i usuwania”.

Z PROJEKTU PROGRAMU PZPR

zaangażo-
wzór jestW4

trudno bvlo cokol- 
jeden ogłada! sie na 
dlatego z czasem

waszych 
wyobra- 

pozycji materialnej przyszłego

Często mówi sic o nich, żc sa bczide- 
owi i bierni. Przypisuje sic im posta­
wy drobnomicszczańskic. Zarzuca hołdo­
wanie konsumpcyjnemu stylowi życia 
i brak zainteresowania sprawami publi­
cznymi.

Tylko pedagodzy, gdy sic z nimi na 
ten lemat rozmawia, mówią, żc mło­
dzież jest dobra. Choć inna niż 10—15 
lat temu. Może bardziej spontaniczna 
i otwarta. Z pewnością bardziej kryty­
czna. co raczej wynika z warunków w 
jakich żyjemy niż z jakiejś szczególnej 
cechy pokoleniowej.

Jednak kategorie dobra i zła w sto­
sunku do postaw, poglądów, opinii, któ­
re składają sie na oblicze współczesnej 
młodzieży, niczego nic wyjaśniają. Bliż­
sze prawdy wydaje sic powiedzenie, żc 
młodzież jest po prostu zróżnicowana.

A co na to wszystko oni sami? Jak 
widzą swoja przyszłość? Co myślą o 
sobie i rówieśnikach? Jak oceniają 
świat dorosłych?

W dyskusji redakcyjnej udział bio- 
ra uczniowie klasy IV „a” (humanisty­
cznej) z Zespołu Szkół Ogólnokształcą­
cych w Głogowie: Artur Ciszek. Ewa 
Czapracka. Renata Onuchowska. Danu­
ta Paszukicwicz. Elżbieta Rejmont. Do­
rota Rusin. Beata Tyszkiewicz. Małgo­
rzata Zabłocka. Redakcje reprezentuje 
Maria Kuncaitis.

0 Zacznijmy od waszych najbliższych 
planów. Co po maturze?

Danka: — Chcialabym iść na pr-awo. 
bo tam widzę sie najlepiej. Zawód 
wydaje mi sie interesujący. Choć liczę 
sie z tym. że mogę mieć kłopoty ze 
znalezieniem pracy. Chcialabym być 
adwokatem.

Elżbieta: — Podtrzymam rodzinne 
tradycje i zostanę pedagogiem. Ale ku

<Jii

pedago­
gikę specjalna, bo to taki modny kie­
runek. I nasza pani wychowawczyni za­
częła nas uświadamiać, że później beda 
nami w szkole dziury zatykać, że o 
prace trudno, że i względy materialne 
nie przemawiała za tym zawodem.

Renata: — Ciekawe, że nauczyciele 
zwykle odradzaia kierunki pedagogicz­
ne.

Dorota: — To fakt. Początkowo mia­
łam być polonistka. Moja mama, bab­
cia. ciocia, to polonistki, wiec kiedy 
usłyszały o moich planach nodn. osły la­
ment: — Dziecko, na co ty sie decydu­
jesz!

Ewa: — Wydaje mi sie. że przez star­
sze pokolenie przemawiała lata doświad­
czeń. Chcieliby nam zaoszczędzić tego 
trudu, którego sami zaznali.

Ela: — Rodzice zwykle daża do te­
go. żeby dzieci spełniły ich własne ma­
rzenia i osiągnęły w życiu to. czego im 
sie osiągnąć nie udało.

Ewa: — Mojej mamie zależv żebym 
miała dobra sytuacje finansowa. Po­
wiedziałam w domu, że jeżeli nie do­
stane sie na AWF. zostanę kosmetycz­
ka. Mama sie ucieszyła.

Ela: — Wcale nie twierdze, że cho­
dzi o spełnienie marzeń idealistycznych. 
Często sa to oczekiwania materialne. 
Jeżeli rodzicom bvlo ciężko, to chca. 
żeby ich dzieciom było lżej.

Gosia: — Mój brat również przeko­
nywa! mnie, że zawód adwokata 
bardzo intratny. Ale nic dlatego 
zdecydowałam. Wydaje mi sie żc 
jest strasznie ciekawa praca.

Ewa: — Wszędzie obserwuje sic dą­
żenie. pod ku pieniądzom.

• Jaką role odgrywają 
planach właśnie pieniądze 
zenie o 
zawodu?

Ewa: — Nie samym powietrzem czło-

Gosia: — Jak można mówić, że jest 
bczideowa. jest wspaniała. Sa wśród 
nas — myślę o harcerzach — tacv. któ- 

potrafia za sobą pociągnąć innych.
na pracach sdo- 
wesoło. Wszyscy 

chętnie pracuia. nikt sic nie wzbrania 
przed łopata.

Dorota: — No. dobrze, ale weź pod 
uwagę choćby nasza szkole. Organiza­
cja jest nieliczna, nie widać ici. Sama 
wiem no sobie, że sie oo prostu nie 
chce. Albo ZSMP. większość należy tyl­
ko po to. żeby móc wyjechać na waka­
cje do NRD.

Beata: — Oj. chyba sie pokłócimy. 
Sama kiedyś należałam do ZSMP i 
wcale nie chodziło mi o wyjazdy. Po­
dobało mi sic. żc coś ich łączy, jakaś 
wspólna idea, wspólna praca że poma­
gała innym. Ale fakt — bardzo wielu 
czeka na gotowe, 
wiek zorganizować 
drugiego. I chyba 
zniechęciłam sie.

Ela: — I co. uważałaś 
słaba, żeby ich rozruszać?

Beata: — Rzeczywiście, nie czułam 
sic na siłach. Wydawało mi sic żc nie 
znajdo sojuszników, że niewielu myśli 
tak jak ja.

Ela: — Każdy chciałby być w jakiś 
snosób dobrym człowiekiem. Robić coś 
dla innych. Harcerstwo umożliwia to 
poprzez konkretna działalność. My aku­
rat zajęliśmy sie dziećmi. 1 to jest 
świetna sprawa. Teraz już nie wyobra­
żam sobie, żebym mogła zrezygnować z 
tego co robie. Cala sztuka nolega na 
tvm żeby przyciągnąć poprzez konkre- 
ne i pożyteczne cele.

O Co sądzicie o takim modelu oby­
watela? Pracowity, uczciwy 
wany. skromny. Czy 
wam bliski?

— Przede wszytkim cenimv uczciwość

O Czy skromność życiowa jest zale­
tą?

Beata: — Bardziej cenie udoi. Chcia­
labym konsekwentnie realizować swoje 
życiowe Diany. Cichutki i skromny nie 
ma szans być zauważony. Ten, który 
chce coś osiągnąć, musi starać sie wy­
bić ponad innych.

• A czy warto wybijać sic już w 
szkole, wynikami w nauce?

Beata: — U nas w klasie jest to na­
wet mile widziane. Nie ma czegoś ta­
kiego. jak zazdrość czy zawiść. Ten kto 
wyróżnia sie na plus, jest za to szano­
wany.

Danka: — Ale szkoła nie rozwija 
dywidualności. Raczej oducza samo-31 
dzielnego myślenia. Stawia się głównie 
nacisk na realizacje -programu, czyli na 
kucie. . ’

Artur: — Może właśnie dlatego Ein­
stein został geniuszem, że iako pięt­
nastolatek był usunięty ze szkoły i swo­
ja wiedze musiał ugruntować samo­
dzielnie. Wolny był od narzucanych sche­
matów myślowych.

Ela: — To błąd, że stawia sie na 
zbiorowość, a nie na indywidualność. 
Bo życia w grupie, to szkoła na pew­
no uczy. Ale jednostki, które wyrastała 
ponad przeciętność, zrównywane sa do 
poziomu ogólnego. Tylko najsilniejsi wy­
bijała sie.

Artur: — No. właśnie, sypia sie na 
nas zewsząd gromy, żc jesteśmy bierni 
i apatyczni. To warunki nas kształtują.

• Jak sobie wyobrażacie swoje ży­
cie za dziesięć — piętnaście la4-?

Ewa: — Nie wybiegam myślami aż 
tak daleko. Byle zdać na studia.

Beata: — A ja widzę siebie w przy­
szłości. Chcialabym mieć fajna prace, 
męża, dzieciaki. Praca i dom. Nie chcia­
labym być kura domowa, albo praco­
wać tylko dla pieniędzy. Chcialabym 
żve aktywnie, podróżować...

Ela: — Szczegółowych planów, to 
chyba jeszcze nie mamy. Najważniej­
sze sa jednak pewne wartości, 
których należy sie w życiu trzymać. 
Dla mnie oznacza to być uczciwym i nie 
krzywdzić drugiego. Być dobrym...

Dorota: — Zycie stawia nas jednak 
w bardzo różnych sytuacia-ch i nieraz 
zmusza do zmiany poglądów.

Beata: — Ja nie myślę o zmianie. To 
byłaby kieska, przegrana. To przecież 
zależy od ciebie czy pozostaniesz wier­
na ideałom, czy nie.

Dorota: — Gdvbv wszystko zależało 
ode mnie, to życie byłoby wspaniałe.

Beata: — Ale to jest możliwe. Mam

Danka: — Chyba jestem wyjątkiem. 
Ide na studia po to. żeby sie uczyć. 
Zależy mi. żeby nie wlec sie gdzieś 
w ogonie.

Dorota: — To oczywiste, że na stu­
diach trzeba sie uczyć, zdawać egza­
miny. I wcale nie chcialabym zaliczać 
ich na trójki. Ale interesuje mnie rów­
nież życie studenckie: poznawanie cie­
kawych ludzi, przebywanie w intere­
sującym środowisku. Teatr, opera, tego 
w Głogowie nie ma. Student nie martwi 
sie. że nie ma pieniędzy, że chodzi byle 
jak ubrany, żywi sie w stołówkach. To 
jest fajne, takie życie trochę intelektu­
alne. trochę cygańskie.

Ela: — Myślę, że bede miała wiecej 
czasu, żeby poczytać i w ogóle na to 
co łubie. W szkole musze uczyć sie na­
wet tego wszystkiego, co mi nie bodzie 
przydatne — matematyki, fizyki. Na 
przyjemności niewiele mamy czasu.

Danka: — Nawet na trójki trzeba sie 
sporo uczyć.

• Słyszałam od dyrektora, że pro- 
grani w liceum jest bardzo napięty. Ale 
co nieco wolnego też macie. Co wtedy?

Beata: — Każdy ma jakieś tam wła­
sne sprawy.

• A wspólne? Praca 
cjach?

Ela: — Tylko my dwie z Gosia na­
łożymy do harcerstwa.

Gosia: — Zamykanie sie w sobie wy­
nika z wieku, z przekory, przeciwsta­
wiania sie utartym schematom

Ela: — Nic masz racji. Na ogól je­
steśmy bierni. Sa ludzie, którzy chca 
coś zmieniać, ale sa to tylko jednostki.

Beata: — Mówi sie. że młodzież bcz­
ideowa. Ale młodzież zawsze taka by­
ła. Często poda ie sie nam przykład po­
wojennego pokolenia. Ale oni musieli 
być tacy, a nie inni — odbudowywać, 
zmieniać, bo nikt inny za nich by tego 
nie zrobił.

wiek żyje. Pieniądze sa do prostu ko­
nieczne do życia.

Beata: — Teraz, kiedy planuje nie 
myślę o tym. że mogę nie mieć na 
chleb. na podstaw’owe rzeczy. Wydaje 
mi sie. że jakoś to będzie. Większa 
wartość ma dla mnie to. że bede pro­
fesorka.

Gosia: — To smutne, ta mama tytu­
łów: magister, docent, doktor — że 
też to jeszcze imponuje niektórym.

Dorota: — Nikt sie nie chce przy­
znać. że mu to imponuje.

Gosia: — To do to idziesz na studia? 
Dla tytułu?

O Czym są dla was studia — nauka, 
przygodą, przedłużeniem młodości? Jak 
sobie wyobrażacie studenckie życic?

Dorota: — Idziemy na studia żeby 
przedłużyć fajne życie, młodość.

Beata: — Zycie studenckie najmniej 
z nauka mi sie kojarzy.

Nie każda sprawa jest biało-czarna, mo­
żna sie pomylić. Bronić, to mi najbar­
dziej odpowiada, bo w każdym człowie­
ku jest wiecej dobra niż zla.

Gosia: — Moja mama od dwudziestu 
paru lat jest sędzia. Jak przychodzi do 
domu, to jest zawsze bardzo zmoczona. 
Czasami przykro słuchać tego, cg mówi. 
Prokurator z kolei jest oskarżycielem 
publicznym i nie może mieć własnego . 
zdania, musi oskarżać niezależnie od 
swego własnego stosunku do sprawy. 
Adwokat — od jego ostrego iezora za­
leży rezultat sprawy. Pożreć sie z ludź­
mi. czasami sprawia mi to nawet przy­
jemność.

O Kto miał głównie wpływ na 
decyzje: szkoła, dom. koledzy?

— Dom. głównie rodzice — odpowie­
dzieli chórem.

Ela: — Szkoła też. Pamiętacie, poło­
wa. no może trzydzieści procent klasy.

Lyon, legucigalpa. Jeżeli sie nie uda. 
ti ud no. bede uczyła francuskiego w 
szkole, może zostanę tłumaczem.

Renata: — Jako jedyna z klasy zde­
cydowałam sie na prace. Kiedyś chcia- 
łam iść 
lam sic 
sku. źe nie dam rady. Załatwiłam 
bie już prace — zwiazana _____
giką specjalna — w szkole życia. Póź­
niej pomyśle o studiach zaocznych.

Beata: — Wybieram sie na filologie 
rosyjska. Na pewno nie było to ma­
rzenie mojego dzieciństwa, ale mam na­
dzieje. źe mi sie na egzaminach powie­
dzie. A poza tym zawsze podobał mi 
sie zawód nauczycielki, praca z dzieć­
mi. Wydaje mi sie. że nauczyciel jest 
zawsze młody, bo stale wśród młodych 
przebywa.

Ewa: — Bede zdawała na AWF. Od 
dawna uprawiam żeglarstwo. Mam wra­
żenie. że mogą to być przyjemne stu­
dia.

Artur: — Wybrałem nauki politycz­
ne. ponieważ ta dziedzina mnie inte­
resuje. I mam szanse zdać. (Uczestnik 
ohmpiad wiedzy społeczno-polityczne i). 
Później zamierzam pracować w mili- 
cii. najchętniej z młodzieżą. Przypusz­
czam. żc tam znajdę najkorzystniejsze 
warunki mieszkaniowe i płacowe.

Gosia: — Tak jak Danka, chcialabym 
skończyć nrawo. Początkowo wysiałam 
o polonistyce, ale na mojej decyzji za­
ważyła rodzinka — wszyscy sa prawni­
kami. Mówili mi. że jestem w zgadana, 
wyszczekana i dam sobie radę. Też 
chcialabym w przyszłości poświecić sie 
adwokaturze.

• Dlaczego właśnie adwokatura?
Danka: — Jako sędzia bałabym sie 

rdoowiedaialności. rozstrzygania o ludz­
kim losie. Albo, gdybym miała oskar­
żać. gnębiłyby mnie wyrzuty sumienia.
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Antoni ffltciyński

Teraźniejszy dobry rolnik, to nic tyl­
ko ten. kto kocha ziemie i pragnie dla 
niej pracować. To również fachowiec, 
który wic. czego gleba potrzebuje. by 
mogła rodzić ziole kłosy.

K

z
-
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wystawić
diagnozę, określić

wzbogacić

■ j

9

ziemia
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Tysiące ludzi zatrudnionych 
należnych laboratoriach 
kami sposobów próbki

mikroelementów'' 
właściwa

i kiedy glebę należy
niej zasiane rozwijały

' X .

Jednym z warunków 
’ -dnostkowa wyda jność 
/tymalizacja

i

chca dbać o odczyn gleby — przeciw­
nie: wanno objęte jest rozdzielnictwem 
centralnym i wszelkie, powtarza race sic 
każdego roku starania administracji i 
rolników o większe przydziały. nie 
przynoszą skutku. 1-atrzac na działania 
centrali, można sic sporo nagłowić. Oto 
bowiem z jednej strony dochodzą do 
głosu ludzie zna jacy problem y. wiedzą­
cy. że ziemia kwaśna rodzi kiepsko, i 
ustalała szeroki zakres państwowych 
dotacji do produkcji nawozu z drugiej 
natomiast — nie dzieje sie nic. co 
wskazywałoby na jakakolwiek intensy­
fikację produkcji.

*

Tymczasem w ciągu ostatnich sześciu 
lat średnie zużycie czystego składnika 
wapnia ’ pokrywało zaledwie 30 proc, po­
trzeb ustalonych przez Stacje Chemicz- 
r.o-Rolna we Wrocławiu. Wskaźnik jest 
tak niski nie dlatego, że rolnicy nie

Miedzy jedna kampania cukrownicza 
a druga można w Jaworze wyproduko­
wać 5—6 tys. ton wapna Tyle samo w 
Głogowie. Na razie jednak wapienni­
ki czekała. Nie na inwestycje. Czekają 
na decyzje.

i

99
«

9

Mało już takich, co z namaszczeniem 
ogladajac garstko czarnego piachu, wą­
chając go i rozdrabniając w palcach, 
mogą powiedzieć, czego ziemia potrze­
buje. czy jest dobra, czy zła.

X
• X <?

Wydalę sie. że najłatwiej wykorzy­
stać własne, lokalne możliwości pro­
dukcji cennego dla rolnictwa surowca. 
A sa one wcale niemałe. Myślę tutaj 
o cukrowni ..Jawor”, cukrowni ..Gło­
gów” i cementowni ..Raciborowice”.

I
X

i
-

i
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Jeszcze trzydzieści lat temu nikt nie 
przejmował sie podobnymi rewelacja­
mi naukowców, nawozy sztuczne, mi­
mo niskich cen i państwowych dotacji, 
zalegały niechciane na hałdach a z 
przymrużeniem oka patrzono na dyrek­
torów pegeerów, którzy iako pierwsi 
wprowadzali nowoczesne metody upraw.

Z biegiem lat wszystko sie zmieniło. 
Nawoływania rolników w stronę prze­
mysłu chemicznego stawały sie bardziej 
gromkie. I sytuacja odwróciła sie

’.ś przemysł nie może nadazyć 
rosnącymi potrzebami rolnictwa

Obie cukrownie od wiciu lai oddala 
rolnikom darmowe, doskonale wanno 
defekacyjne, które jest odpadem przy 
produkcji cukru. Defekacyjne bioto za­
wiera w suchej masie około 45 pro­
cent tlenku wapnia, ponadto wzboga­
cone jest w magnez, azot, fosfor i po­
tas,, Jego niewątpliwą zaleta jest brak 
zanieczyszczeń skażających glebe Tylko 
cukrownia w Jaworze produkuje 20 tys. 
ton rocznie tego surowca. Problem tyl­
ko w tym. że wapno to powstałe w 
rzadkiej, błotnistej masie i przez rok. 
czasami dwa. musi sie suszyć zanim zo­
stanie rozsypane na pola.
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Jednym z li_L:_____
formy gospodarczej jest w- 
według wartości i jakości 
dzo piękne założenie. A j. 
praktyka? Ile samorządów, 
torów, w ilu zakładach pracy ic 
stosuje te zasadę? W Legnickicm 
zna. by ie policzyć na cak< 
reki. A przecież członkowie 
wszędzie. Czy zostali pociągnięci 
partyjnej odpowiedzialności? Na to 
tanie każdy może sobie konkretnie 
powiedzieć.

Ale cukrownia to nie 
defekacyjne, 
pracuje ich 
wapiennik z

W cementowni w Raciborowicach pierwszy raz podjęto produkcję wapna na­
wozowego węglanowego w 1984 roku. Fot. Janusz Budnicki

sie 
nieprawidłowości.

błędów w naszym życiu. Jest to 
gólnie
X Zjazdu 
tezy na X Zjazd 
których wytyczono

Mówi JAN TURZYNSKI. pierwszy 
sekretarz KZ PZPR w ZG ..Polkowice”, 
delegat na X Zjazd:

W cementowni w Raciborowicach 
pierwszy raz podjęto produkcie w’apna 
nawozowego węglanowego w 1984 roku 
kiedy wystąpiły okresowe kłopoty ze 
zbytem cementu. I w tym przypadku, po 
przebadaniu próbek, chemicy wydali 
pochlebne opinie. Przez dwa kolejne la­
ta wychodziło stad no 3.5 tys ton na­
wozu. Już wówczas zaistniała szansa na 
wyprodukowanie 25 tys. ton w skali ro­
ku. Minister nodiał wówczas decyzje 
szybko — o taka właśnie wielkość, ob­
cięto przydziały centralne. Identyczna 
metoda praktykowana już bvla

W Wydziale Rolnictwa 
je wó dzkiego 
bada właśnie 
wapnem przez administracje. Kontroli 
podlegała przydziały, dystrybucja ma­
gazynowanie. możliwości wykorzystania 
własnych źródeł tego potrzebnego na­
wozu. Czy sama kontrola cokolwiek po­
może? Wszak wszyscy tutaj wiedza, że 
140 tysięcy legnickich hektarew jest 
zakwaszonych tak silnie, iż musza być 
zwapnowane natychmiast. Potrzeba do 
tego 118 tys. ton Ca w czystym skład­
niku. natomiast z centralnego rozdziel­
nika otrzymujemy zaledwie 30 tvs. ton. 
Ktokolwiek bedzie dzielił, i tak nie ob­
darzy wszystkich. Administncia podej­
muje wiele prób dodatkowego przy­
działu nawozu. Dzięki powiązaniom le­
gnickiej huty miedzi ze Śląskiem, re­
alna jest jeszcze w tym roku aostawa 
niewielkiej ilości wapna z Zakładów 
Górniczo-Hutniczych w Szklarach Gór­
nych. Myśli sie również o dofinanso­
waniu z naszych środków kamienioło­
mów woicieszowskich w woj. wałbrzy­
skim. co pozwoli zwiększyć dostawy ka­
mienia wapiennego. Zabiegi te graniczą 
jednak z ekwilihrystyka. a ich ewen­
tualne efekty i tak tylko w części zła­
godzą nasze problemy.

tylko wapno 
W każdym zakładzie, a 
w kraju 80. istnieje piec 
pozostałymi kompletnymi 

urządzeniami do wypalania wanna. In­
stalacje te wykorzystuje sie obecnie 
wyłącznie w czasie kampanii cukrow­
niczej. a wiec przez 100 dni w roku. 
Przez wiele następnych miesięcy stoją 
bezczynnie. Dlaczego? Ano dlatego, że 
cukrownikom nikt nie pozwała na pro­
dukcję wanna dla rolników.

Urzędu Wo- 
Naiwyższa Izba Kontroli 
sposób gospodarowania 
administracje.

w chc- 
bada dziesiąt- 

____  l każdego pola, 
by na podstawie szczegółowej analizy 
wszystkich ” ’ Jt'“' 4
rolnikowi 
czym 
aby rośliny w 
się najlepiej.

podnoszących 
z hektara jest 

x doboru gatunków i od-
H-J.an podstawowych u ora w. Specjaliści 
z Wojewódzkiego Ośrodka Postenu Rol­
niczego w Piotrowicach przewidują, iż 
jeśli w ciągu kilku najbliższych lat 
dostosuje sie odmiany uprawianego 
zboża do warunków glebowych wsi. a 
nawet poszczególnych gospodarstw, 
wzrost plonów wyniesie 90—100 tys. ton. 
rocznie. Jest to zabieg czysto organiza­
cyjny. nie wymagaiacy naklaaów in­
westycyjnych.

Zupełnie specyficzna sytuacja wystę­
puje w Legnickiem. jeśli chodzi o na­
wożenie. Województwo zajmuje trzecie 
w skali kraju miejsce pod względem 
wysokości dawkowania nawozów mine­
ralnych. ale efektywność lego intensy­
wnego nawożenia jest bardzo niska. Ze 
względu na kwaśny odczyn i niewystar­
czająca zasobność w magnez, gleba nie 
przyswaja wielu nięzbednych roślinom 
składników mineralnych zawartych w 
nawozach chemicznych. Bezużyteczne 
odkładała sie w formie niestrawnej 
przez rośliny. Szacuje sie. że przecięt­
ne straty z tego powodu wahaja sie 
w granicach 3—5 jednostek zbożowych 
na statystyczny hektar użytków rolnych, 
a w przypadku uoraw szczególnie wra­
żliwych i obszarów o 
ści straty te mogą być dwukrotnie wyż­
sze.

Uznając słuszność programu 
nrzedz iazdowych trzeba sobie 
dzieć: realizacja nakreślonych 
bedzie zależała wyłącznie od 
pracy, konsekwencji i dyscypliny.

Legnicka ziemia potrzebuje wanna i 
magnezu. Kwaśne deszcze nadajace w 
naszym regionie i wieloletnie zaniedba­
nia w wapnowaniu sprawia ja. ze sytua­
cja obecna jest gorsza niż w wielu in­
nych województwach.

— Wiele zjawisk w życiu partii i po­
za nia budzi zastrzeżenia. Sa to za­
strzeżenia słuszne i dobrze sie dziele, 
że podnosząc je staramy sie dociec 
przyczyn i nieprawidłowości, wad i

szcze- 
ważne w przygotowaniach do 

partii. Projekt programu i 
sa dokumentami, w 

strategiczne cele, 
jakie jako partia i społeczeństwo chce- 
my osiągnąć. Sa to cele słuszne i po­
wszechnie akceptowane. Rzeczą niezwy­
kle ważna bedzie znalezienie odpowie­
dzi na pytanie. czv dysponujemy odpo­
wiednimi środkami, aby je osiągnąć? 
Na to pytanie bedzie musiał odpowie­
dzieć X Zjazd. Dlaczego to podkreślam? 
Z kilku ważnych powodów.

Dorobek czterdziestolecia jest ogrom­
ny. Ale doceniając jego wagę i war­
tość. trzeba sobie zadać pytanie, czy 
jest on na miarę naszych ambicji i 
oczekiwań, czy wszystko sie nam uda­
ło? Otóż udało sie nie wszystko i wie­
my dlaczego. Trzeba z tego wysnuć 
właściwe wnioski na przyszłość

Mówiąc ogólnie musimy ocierać sie 
na podstawowych wartościach socjali­
zmu, jakimi są człowiek i jego twór­
cza praca, praca dla siebie i dla in­
nych. Jest to kwestia — moim zdaniem 
— zupełnie oczywista. Trudno mówić o 
zrealizowaniu jakiegokolwiek nawet 
najpiękniejszego celu społecznego bez 
pracy. Sama uchwała niczego nie zała­
twi. nie zbuduje, nie rozwiaże. Ale. aby 
praca była w ogóle możliwa, potrzeba 
wielu elementów. Po pierwsze, musi to 
być praca dobrze zorganizowana od 
najniższego stanowiska aż po najwyż­
sze. Po drugie, musi to bvć praca ucz­
ciwie i dobrze wynagradzana — nie 
tylko zresztą materialnie. Po trzecie, 
musi to bvć praca sensowna, a więc 
dajaca człowiekowi poczucie satysfakcji 
Jeżeli te trzy elementy odniesiemy do 
rzeczywistości, to możemy stwierdzić, że 
praca jest w wielu przypadkach organi­
zowana w sposób niewłaściwy Często 
decydują o tym względy obiektywne, ale 
jeszcze częściej subiektywne. Założenia 
teoretyczne mamy doskonale Ale w 
praktyce, jako partia, wciąż nie potra­
fimy dopracować sie właściwej polityki 
kadrowej. Wciąż wiele ważnych sta­
nowisk kierowniczych, o których obsa­
dzeniu (poprzez system rekomendacji 
partyjnych) decydują ogniwa partii róż­
nych szczebli, zaimuja ludzie niezbyt 
u dolni. niekompetentni.

Jeżeli mówimy o tym. że wielu uchwał 
partyjnych nie udało sie w pełni zrea­
lizować. to musimy powiedzieć, że win­
ni sa ludzie, bardzo konkretni, znani z 
imienia. nazwiska i stanowiska. Ale 
czy zawsze ponoszą konsekwencje? Mo­
im zdaniem, w sporadycznych przypad­
kach.^ I to trzeba zmienić.
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Konsekwencje tego sa do przewidze­
nia. Jeżeli jeszcze w 1979 roku 49 proc, 
wszystkich użytków rolnych wymagało 
koniecznego wapnowania, to obecnie 
udział ten wynosi już 56 proc. Za' pro­
centami kry ja sie tysiące hektarów. Je­
żeli dopisać jeszcze 30 proc. gleb, na 
których wapnowanie jest wskazane, 
otrzymamy obraz pełny — 86 proc, leg­
nickiej ziemi wymaga natychmiast 
mniejszej lub większej dawka nawozu 
zasadowego. Kiedy uwzględnić również 
mechaniczna strukturę gleby, okaże sie. 
że w 21 gminach ponad oołove użyt­
ków rolnych trzeba koniecznie wapno­
wać. Prym w tej statystyce wioaa gmi­
ny Pielgrzymka. Gromadka Udanin i 
Paszowice, a wiec obszary o stosunkowo 
dobrej, wydajnej glebie. Warto dodać, 
że na kwaśny odczyn najbardziej wra­
żliwe sa takie uprawy, jak bouik bu­
raki. groch, jęczmień, koniczyna psze­
nica i rzeoak. a wiec rośliny rosnące 
w naszym województwie powszechnie.

A żywności w kraju brakuje, choć 
sporo, w porównaniu z innymi kraja­
mi. ziemi przeznaczamy pod uprawy. 
Stosunkowo niska wydajność jaka uzy­
skujemy z każdego statystycznego he­
ktara, nakazuje szukać przyczyn i eli­
minować je.

W ostatnich kilku latach polskie rol­
nictwo osiągnęło znaczny postęp zbli­
żając sie do nie tak dawno odległej 
jeszcze granicy samowystarczalności ży­
wnościowej. Ludzie nauki sa jednak 
dalecy od zachwytów. Wszystkie niemal 
kompleksowe badania "wskazują że na­
sza ziemia, efektywnie wykorzystywana, 
jest w stanie dawać plony znacznie 
wyższe od już osiągniętych, i wobec 
takich argumentów' blado wyglada.ia 
wypowiedzi tych, którzy twierdza, że 
miasta zabierała rolnictwu zbvt dużo 
ziemi.

Henryk Nowak, dyrektor jaworskiej 
cukrowni, członek egzekutywy Komite­
tu Wojewódzkiego partii, znaiacy do­
skonale potrzeby rolników, postanowi 
na własna reke zmienić zla tradycję 
• wyprodukował 1000 ton wanna dla 
rolników. Laboratoria chemiczne wypo­
wiedziały sie jednoznacznie że suro­
wiec doskonale nadaje sie dla rolnic­
twa. Nies.tety. na razie produkcję 
wstrzymano. Jest bowiem kilka proble­
mów. które należy rozwiązać wcześniej. 
Produkcja tony wapna kosztuje 3 tys. 
zł natomiast rolnikom sorzedaie sie 
oo 300 zł. Do tej pory normalna do­
tacja do produkcji wapna nie obejmu­
je cukrowni, a wiec minister n e chce 
pokryć różnicy kosztów. Wobec tego 
wa nno już wyprodukowane sprzeda je 
sie po wyższej cenie nie rolnikom, lecz 
firmom budowlanym. Kamień wapien­
ny. podstawowy surowiec do produkcji, 
sprowadzany z województwa kieleckie­
go. jest ściśle reglamentowany i cu­
krownia nie otrzymuje nawet pełnego 
pokrycia na produkcie cukru. Do tego 
dochodzi jeszcze koks którego brakuje.
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nych województwach, no. w Koszaliń­
skiem. gdzie zaczęto eksploatować złoża 
kredy pojeziornej. po czym minister 
ukarał przedsiębiorczych włodarzy ogra­
niczeniami dostaw. Może właśnie dla­
tego produkcja Raciborowic zatrzymała 
sie na tak niskim poziomie.

Przed czterema laty podjęliśmy wiel­
kie dzieło reform. Objęło ono wszyst­
kie dziedziny życia od polityki po go­
spodarkę. Jednak niektóre relikty prze­
szłości wciąż funkcjonują — oparły się 
skutecznie wszelkimi reformatorskim 
zabiegom, a może tylko umknęły uwa­
gi? Faktem jednak jest, że żyją. Jed­
nym z nich są społeczne rady dyrek­
torów. Postawmy pytanie: Jak ta „in­
stytucja” ma się do zasad funkcjono­
wania przedsiębiorstw? Ano tak,' jak wół 
do karety.

jeszcze I .
biorcą, to pozostaje pod ścisłą kontrolą 
banku i nie wyda ani złotówki, na coś, 
co wykracza poza „tytuł inwestycyjny”, 
na jaki pożyczyło. I teraz do jego sze­
fa zwraca się prezydent czy naczelnik 
miasta: — Musisz mi dać pięć milionów 
i to zaraz, bo inaczej nie skończę przed­
szkola na osiedlu, w którym mieszkają 
twoi pracownicy. Zanim opowiem co w 
takim przypadku zrobi ów postawiony 
„pod mur” dyrektor, wyjaśnię skąd się 
takie propozycje wywodzą.

"■

w/k*Jział — nie zawierałaby z pewnoś­
cią. niczego zdrożnego. Mieszkaniec chce 
mieć wiadukt, który mu ułatwi życie. 
Nię interesuje go za jakie i czyje pie­
niądze się go wybuduje, czy wybudo­
wało. Jest? Jest — no i bardzo do­
brze! Nie wolno jednak zapominać, że 
system ekonomiczno-gospodarczych po­
wiązań w organizmie państwowym jest 
siecią naczyń połączonych. Ze rządzą 
nim określone prawa, których nie wol­
no wynaturzać i łamać, gdyż grozi to 
pojawieniem się przykrych następstw o 
skali trudnej do przewidzenia. Skutki 
lekceważenia tych praw odczuwamy do 
dziś.

skich z wojewodą o każdy milion. I pie­
niędzy jest zawsze za mało.

W tym roku produkcja ruszyła do­
piero w drugim kwartale, bo brakowa­
ło węgla i oleju. Technologia >est zna­
cznie mniej skomplikowana niz w cu­
krowniach. Kamień wapienny wystar­
czy osuszyć i zemleć. Produkcie podję­
to bez żadnych Inwestycji wykorzystu­
jąc fakt, że moce przerobowe młynów 
sa większe niż pieców cementowych.

Obecnie w każdym miesiącu wytwa­
rza sie 1000 ton nawozu, który w ca­
łości odbiera PGR z Tomaszowa Bole­
sławieckiego. Niestety i w tym przypad­
ku działa skuteczny hamulec tinanso- 
wy. Koszt produkcji wapna wynosi ty­
siąc. natomiast cementownia sprzeda je 
je no 70 zł. Jak dotąd nie uuało sie 
załatwić dotacji ministerstwa różnice 
miedzy kosztem a cena zbytu pokrywa 
cementownia z własnego funduszu re­
zerwowego. Mimo to produkcie pod­
trzymuje sie majac nadzieje ze mini­
ster zrozumie nie tak w końcu zawiła 
sytuacje.

RED.; Oczywiście nie pochwalamy 
bezprawnego zajmowania mieszkań. In­
teresuje nas jednak, gdzie właściwie 
mieszka ob. Irena S. (nazwisko znane 
red.), skoro — co potwierdzają sąsiedzi 
~ od pół roku nie widziano jej w 
miejscu zameldowania, czyli w miesz­
kaniu przy ulicy Inwalidów 6.

Wróćmy teraz do postawionego „pod 
mucem” dyrektora — co zrobi? Oczywi­
ście będzie starał się zrozumieć potrze­
by miasta, czyli jakoś wykombinować 
te pięć milionów. Jak? Ano posługując 
się jakąś większą lub mniejszą misty­
fikacją. A więc wykombinuje np. jakiś 
czyn „społeczny” albo inny „płaszczyk”, 
którym będzie można przykryć fakt po­
gwałcenia jednego lub kilku przepisów 
— i pieniądze da. Albo jeśli nie da 
pieniędzy — to wyśle na budowę ekipę 
fachowców, a wraz z nimi materiały i 
maszyny. Koszty tej operacji upchnie w 
kosztach ogólnych własnej firmy, co 
zresztą nie przyjdzie mu łatwo, bo bę­
dzie musiał złamać opór kierowników 
wydziałów, którzy muszą to u siebie 
„rozpisać”. Jeśli nasz dyrektor stosuje 
ceny umowne, to cały ten balast prze­
rzuci na nabywców swych produktów. 
Jeśli natomiast ma do czynienia z ce­
nami urzędowymi, to spowoduje pogor­
szenie rentowności przedsiębiorstwa. 
Chociaż występują tu dwa zupełnie od­
mienne „młoty”, jakie wznoszą się nad 
dyrektorską głową, to łączy je jedna 
cecha wspólna — od przedsiębiorstwa, 
które płaci krociowe podatki nie powin­
no się żądać składania dodatkowych da­
nin.

Teoretycznie wszystko jest jasne — 
przemysł daje miejsca pracy, cala re­
szta spoczywa na barkach władz mu­
nicypalnych. One mają zadbać o to, aby 
ludzie mieli dach nad głową, sklep i 
sto innych rzeczy, a także strażaka i 
milicjanta. Oczywiście na to wszystko 
potrzebne są pieniądze, a te daje prze­
mysł płacąc podatki od gruntów i nie­
ruchomości. A także z innych tytułów, 
np. dewastacji środowiska naturalnego 
Nie jest to haracz, lecz lokata kapita­
łów w ważnym, wspólnym interesie.

W naszych warunkach praktyka wy­
raźnie rozchodzi się z tą teorią i to od 
lat. Nie ma chyba takiego miasta w 
Polsce, którego ojcowie nigdy nie wy­
ciągnęli ręki do przemysłu prosząc o to 
czy owo. Obok oficjalnego i obowiązko­
wego systemu świadczeń w postaci po­
datków funkcjonuje drugi „kwestarski”, 
którego swego rodzaju „instytucją” sta­
ły się społeczne rady dyrektorów. Na­
zwa ta nie odzwierciedla istoty rze­
czy, jest kategorią umowną. Praktyka 
wygląda tak, że prezydent czy naczel­
nik zaprasza jednego lub kilku dyrek­
torów — od których spodziewa się u- > ! 
zyskać pomoc w rozwiązaniu kon­
kretnych problemów — i prośbami, 
perswazją (czasem groźbami) usiłuje tę 
pomoc wyjednać. Chodzi zazwyczaj o 
pieniądze, później o materiały, sprzęt i 
specjalistów — a najczęściej o wszystko 
jednocześnie.

Nie udało mi się dociec, jak głęboko 
sięgają korzenie tej 'tradycji — począt­
ków lat siedemdziesiątych czy może 
jeszcze wcześniejszych. W każdym razie 
lwia część mieszkańców miast Legnic- 
ko-Głogowskiego Okręgu Miedziowego — 
o czym jestem głęboko przekonany — 
nie zda je sobie sprawy, ile obiektów 
użyteczności publicznej, wybudowano 
(tylko w minionej dekadzie) za pienią­
dze i siłami przedsiębiorstw przemysło­
wych. Baseny, korty tenisowe, stadio­
ny, hale widowiskowe, sklepy, i co tam 
jeszcze — zjadły olbrzymie środki inwe­
stycyjne — i nie tylko inwestycyjne — 
pochodzące z kas wielkiego i małego 
przemysłu. A przemysł miedziowy, zdaje 
się pobił w tej dziedzinie wszelkie re­
kordy.

Taką politykę uprawiano z pełną 
świadomością, że robić się tak nie po­
winno, czemu jednak nie należy się 
dziwić wszak państwo uprawiać ją 
pozwalało. W latach siedemdziesiątych, 
nazwanych „erą romantyzmu ekonomi­
cznego”, woluntaryzm zastąpił ękono- 

b ~ i każdy, kto miał dostęp do 
odpowiednie wpływy 

. czy administracyjne) mate-
riahzował jakieś własne „marzenie” _
sensowne czy nie, to już nie miało 
większego znaczenia. Sensownych na 
szczęście zrealizowano więcej. Reasu­
mując, uprawiano wielką mistyfikację: 
dyrektor zakładu jechał do dyrektora 
zjednoczenia po środki inwestycyjne na, 
powiedzmy, „modernizację hali produk­
cyjnej A — i je dostawał — a obaj 
wiedzieli, że w istocie pójdą one na 
budowę wiaduktu w mieście B. Liczy­
ło się „hasło”, które otwierało sejfy, 
a rzeczywistość miała kroczyć własną 
drogą. I kroczyła.

Z punktu widzenia przeciętnego mie­
szkańca Legnicy, Lubina, Polkowic, Gło­
gowa taka polityka — gdyby o niej
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Co to takiego społeczna rada iiyrek- 
torów? Nie dziwię się, żc nic wiecie, 
bo niby skąd mielibyście wiedzieć? 
Ciało to nic figuruje w żadnych kodek­
sach i ustawach, istnieje nieformalnie i 
nie ma ani statutu, ani statusu. Ot, ta­
kie sobie dobrowolne stowarzyszenie, 
jeśli pominąć swego rodzaju obowiązek 
moralny tub polityczny, chociaż może 
raczej odwrotnie. Zadania, jakie sta­
wia się takim radom, i których de fac­
to z reguły się podejmują, pochodzą 
prawic zawsze z „koszyka” szeroko po­
jętych potrzeb społecznych — a więc są 
ważne. Jednak decyzje i działania, ja­
kie podejmują owe rady, aby zadania 
zrealizować zawsze balansują na gra­
nicy legalizmu lub są całkowicie niele­
galne. Na dobrą sprawę każdy prokura­
tor, bez zbędnych ceregieli, mógłby 
przynajmniej jedną taką radę posadzić...

27 kwietnia 1986 r. zajęłam mieszka­
nie przy ul. Inwalidów 6/8, ponieważ 
obserwowałam to mieszkanie od listo­
pada i było puste: nikt nie mieszkał 
przeszło pół roku. To mogą poświad­
czyć lokatorzy, którzy tutaj mieszkają. 
Mój mąż był w wojsku, ja z dzieckiem 
mieszkałam u ciotki na 
służbowym w szkole w 
kwietniu mąż wyszedł z i 
mieliśmy gdzie mieszkać, 
twierdzić komisja lokalowa. Po ...... 
dniach pobytu na barakach poszłam do 
ADM przy ul. Traugutta i zgłosiłam o 
loejściu na mieszkanie i dowiedziałam 
się, że są zameldoioane dwie osoby, któ­
re tutaj nie mieszkają, co również mo­
gą poświadczyć sąsiedzi. Chciałam do­
dać, że kiedy 3 maja 86 r., po godzi­
nie 22.00 siedzieliśmy z mężem u ku­
zynki (jeden barak dalej), poinformo­
wano nas o włamaniu do mieszkania i 
wyrzucaniu mebli na korytarz. Z mę­
żem udaliśmy się do mieszkania i za­
staliśmy lokatorkę tego mieszkania i 
dwóch panów będących pod wpływem 
alkoholu. Większa ilość mebli była wy-' 
rzucona na korytarz. Grożąc i używając 
wulgarnych słów kazali nam natych­
miast opuścić mieszkanie i wyszli.

MARIA GRYGAJTIS
Legnica

starczające fundusze, nie byłoby w sta­
nie rozwiązać problemów bez pomocy 
przemysłu. Rachityczne, źle uzbrojone 
technicznie 'lużby komunalne, nękane 
chronicznym brakiem ludzi do pracy, 
nie są w stanic sprostać wszystkim za­
daniom. Taka jest rzeczywistość. A więc 
przemysł, który „mieszka” w miastach 
chce czy nie chce — musi pomóc. Dy­
rektorzy zakładów przemysłowych, z 
którymi rozmawiałem w wielu przy­
padkach zagorzali lokalni patrioci, 
zżymają się na tę rzeczywistość, ale uz­
nają jej istnienie i bynajmniej nie wy­
kręcają się od niesienia pomocy. Jednak 
póki system fiskalno-ekonomiczny nie 
zacznie funkcjonować jak należy — co 
oby nastąpiło w jak najbliższej perspek­
tywie — trzeba skończyć z uprawianiem 
wielkiej mistyfikacji. Niech przemysł 
pomaga, jeśli chce i stać go na to, ale 
niech ma możliwość czynienia dobra 
oficjalnie i legalnie, a nie — jak do tej 
pory — zza węgla i na gruzach łama­
nych przepisów i kodeksów. Czyli rzecz 
należy po prostu zalegalizować — co 
pozwalam sobie polecić łaskawej uwa­
dze obywateli posłów ziemi legnickiej 
i . towarzyszy delegatów’ na X Zjazd 
PZPR. Skończmy i z tą mistyfikacją, 
jak skończyliśmy-’ innymi — w naszym 
wspólnym interesie.

W®®
Ł - i®®

Dzisiaj podstawową rzeczą jest zysk. 
Trzeba z niego zapłacić podatek, wy­
kroić na fundusz rozwoju, fundusz re­
zerwowy i socjalny, i na nagrody dla 
załogi. Innych wydatków ustawa o 
przedsiębiorstwie nie przewiduje. Jeżeli

O co chodzi w tym nonsensie? Za- 
cznijmy od pryncypiów. Jeżeli w szcze­
rym polu wybudujemy zakład przemy­
słowy, to wkrótce obr ośnie on, mniej 
lub bardziej doskonałą, miejską infra­
strukturą i cały ten organizm zacznie 
się rozrastać. Mimo podziałów kompe­
tencyjnych, stref, wpływów i różnic po­
glądów — co jest ważniejsze: kogut czy 
kura? Miasto stanie się niezbędne prze­
mysłowi, a ten — miastu. Potrzebne 
będą nowe domy, żłobki, przedszkola, 
szkoły, sklepy, domy kultury i miejsca 
pracy. Taka „reakcja” łańcuchowa prak­
tycznie nie kończy się już nigdy. Rzecz 
w tym, jaki jest jej przebieg.

Z chronicznego braku pieniędzy 
każdej miejskiej kasie. Zaraz, zaraz 
podatki? Właśnie. W funkcjonowaniu 
systemu podatkowego bierze początek 
ów łańcuch niedorzeczności. Prawo sta­
nowi, że podatek od gruntów i nieru­
chomości płaci się miejscowemu budże­
towi terenowemu, co jest logiczne, bo 
miasto musi, albo powinno mieć coś z 
tego, że ma u siebie przemysł. Są to 
duże pieniądze — w przypadku kopalni 
miedzi kilkaset milionów złotych rocz­
nie. W praktyce Rada Narodowa np. 
Polkowic nigdy ich nie ogłada. Podatek 
przejmuje Izba Skarbowa i odprowadza 
go do budżetu państwa. Kiedy zbliża 
się nowy rok budżetowy, wojewoda wy­
kłóca się z ministerstwem „skarbu” o 
każdy miliard, a włodarze szczebli miej-

£
Co wiecei. w -przedsiębiorstwie oora-^ 

cowano końcepcie programu, który był­
by może zbawienny dla całego rolni­
czego województwa. Otóż cementownia 
jest żywotnie zainteresowana powoła­
niem specjalnego wydziału produkują­
cego wapno. Oferta opiewa na 100 tys. 
ton w skali roku. Jest surowiec które­
go wystarczy na 80 lat. jest wykonawca 
inwestycji, kadra i zaplecze remontowe, 
jest realna szansa, że inwestycja nie 
potrwa dłużej niż trzy lata. Wszak cały 
nowy wydział to tylko suszarnia i młyn. 
Brakuje tylko jednego — pieniędzy w 
kwocie 250 milionów złotych. W skali 
województwa nie jest to wiele cemen­
townia jednak jest na taki wydatek 
zbyt biedna. A wiec i tu w Raciboro­
wicach czeka sie na decyzje ministra 
i wojewody.

Tymczasem rolnicy koleiny rok bez­
skutecznie dobijać sie beda 
gcesowskich magazynów w poszukiwa­
niu niezbędnego dla roślin wapniowe­
go nawozu. Jak długo jeszcze?

ANTONINECZYŃSKI
________________________________ N



podróże jest sprawa

Batalia o wodęNiezapomniany rejs
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Tui przed moją ostatnią podróżą do 
Związku Radzieckiego oglądałem cieka­
wy w swoim rodzaju niezwykły pro­
gram telewizyjny. Dwóch dziennikarzy, 
przez wiele lat przebywających w 
Związku Radzieckim, zastanawiało się. 
w jaki sposób należy pisać o tym kra­
ju. Rezultat tych dywagacji był zgoła 
zaskakujący — stwierdzili, iż trzeba pi­
sać tak, jak jest w rzeczywistości. Do 
tego prostego wniosku doszli dopiero na 
kilka lat przed zasłużoną emeryturą, 
przy czym nic zadali sobie pytania, czy 
tysiące ich wcześniejszych korespon­
dencji ■ dobrze służyło więzom przyjaź­
ni. Najczęściej przemijały bez echa, 
ulica zaś, niejako dla przeciwwagi, wy­
kształciła sobie stereotypowe pojęcie o 
Kraju Rad, tak samo odbiegające od 
rzeczywistości jak radiowe pogadanki.

Ale już moja pierwsza, przed laty, 
podróż pokazała, że jest to kraj jak 
każdy inny — są w nim miejsca, o ja­
kich śnimy podczas najpiękniejszych 
nocy, i kąty szare, codzienne, zwyczajne. 
I wystarczyło kilka dni, by skutecznie 
odrzucić zarówno korespondencyjną pa­
pkę. jak i opowieści tych, którzy, co 
prawda, nie widzieli, ale wiedzą najle­
piej.

Skoro więc ustalono, że należy pisać 
obiektywnie...

Statek, którym oplynąlem radzieckie 
porty Morza Czarnego, „Mołdawia” 

•'"budowano w 1960 roku w stoczni le- 
.ingradzkiej. Jednostka średniej wielko­

ści zabierająca 300 pasażerów i stu 
członków załogi, najczęściej w kabinach 
czteroosobowych, nie stanowiła szczy­
tu komfortu, posiadała jednak wszyst­
ko co trzeba — salę taneczną, klub 
dyskotekowy, salę telewizyjną, restaura­
cję, bary i bufety. Życie tu płynęło 
wycieczkowo. Rankiem statek przybijał 
do kolejnego portu i po śniadaniu wy­
chodziliśmy na ląd, w południe obiad, 
wieczorem zaś dansing do dwudziestej 
trzeciej, dyskoteka do pierwszej, wszy­
stko przeplatane . konkursami i wystę­
pami.

Międzynarodowe towarzystwo zżyło 
się natychmiast, a choć dwie polskie 
grupy stanowiły zaledwie piątą część 
wycieczkowiczów, potrafiliśmy 
kich zdominować i rozbawić.
i Bułgarzy i Rosjanie potwierdzali

Liczący 150 lat zabytek architektury łą­
czy nadmorski bulwar z wejściem do 
pasażerskiego portu. 192 stopnie prowa­
dzą do pomnika księcia Richelieu —■ gu­
bernatora Odessy w służbie Mikołaja I, 
cara Wszechrosji.

Samo miasto, choć interesujące, zaska­
kuje jednym — trudno tu zauważyć 
dzielnicę centralną w dosłownym tego 
słowa znaczeniu. Błąkając się godzina­
mi po ulicach i uliczkach, raz po raz 
pytaliśmy przechodniów, którędy idzie 
s:ę do centrum i wówczas dowiadywa­
liśmy się, że właśnie w centrum jesteś­
my. Owszem, rzucają się w oczy wspa- 

. niale gmachy, jak choćby opera (podob­
no istnieją tylko dwie identyczne w 

' Dreźnie i w Wiedniu), niemniej jednak, 
to centrum przypomina Legnicę pozba­
wioną Rynku i ulicy Rosenbergów.

Trafiliśmy akurat na dzień rocznicy 
wyzwolenia miasta, toteż tu i tam po­
dziwialiśmy dekoracje, słuchaliśmy wy­
stępów orkiestrowych, oglądaliśmy po­
kazy i zawody sportowe. Byłem zachwy­
cony defiladą starych samochodów. Nie­
mal wiekowe ople, fordy i BMW oglą­
dałem wielokrotnie w kraju, ale po raz 
pierwszy widziałem ciężarowe samocho­
dy radzieckie z czasów drugiej wojny. 
Drewniane skrzynie, drewniane ramy 
pieczołowicie odnowione rękami kone­
serów zadziwiają swą długowiecznością. 
Zastanawiające, przecież to właśnie one 
przebyły drogę spod Moskwy do Ber­
lina.

wszyst- 
Zresztą 

- - .. .. i na­
tychmiast, że mamy dobrą markę — po­
trafimy jak nikt inny w każdej sy­
tuacji weselić się.

Wycieczka miała swój początek na 
peronie dworca kolejowego w Przemy- 

f ;Iu, Placyk przed komorą celną stał się 
stjuż chyba tradycyjnym miejscem zbió­

rek ludzi wyjeżdżających na Wschód. 
Niemal wszyscy zjawili się w nowych, 
dopiero co wyjętych z plecaków, adi­
dasach, które z namaszczeniem zdej­
mowano zaraz po przekroczeniu grani­
cy. Nerwowa atmosfera wycieczkowi­
czów nie udzieliła się celnikom, którzy 
spokojnie, z doskonałą wprawą, ale nie­
zbyt szczegółowo, sprawdzali zawartość 
toreb, siatek i plecaków. Zdawało się, 
iż niemal z twarzy czytają, kto co wie­
zie. Wiedzą, że za dziesięć dni ci sami 
ludzie wrócą tu już z innymi bagażami, 
ale przecież każdy może powiedzieć, że 
ta koszula, kurtka czy spodnie, to odzież 
osobista, a nowa, bo człowiek chce za 
granicą wyglądać porządnie. Raz po raz 
ktoś jednak opuszczał komorę celną i 
oddawał do depozytu lub znajomym nie­
wielkie pakunki.

Po kilku godzinach jazdy Lwów. Na 
kolejny pociąg czekamy tylko dwie go­
dziny, ale i w tym czasie można rzucić 
okiem na miasto. Trzy przystanki tram­
wajem wystarczą, by znaleźć się przed 
największym zabytkiem tego mia­
sta, gotycką katedrą zbudowaną na 
przełomie XIV i XV wieku. Niestety, 
biały, monumentalny budynek, ogrodzo­
ny drewnianym płotem, jest w remon­
cie. Nie mogłem więc zobaczyć wnętrza, 
gdzie m.in. pochowany jest hetman Sta­
nisław Żółkiewski, z zewnątrz można 
jedynie popatrzeć na wspaniałe witra­
że -wykonane przed laty według szkiców 
Jana Matejki.

Po całonocnej jeździe przez Ukrainę, 
rankiem znaleźliśmy się w Odessie. To 
miasto znane jest nawet najmłodszym 
Polakom. Tu właśnie rozgrywa się akcja 
powieści „Samotny biały żagiel", tu krę­
cono film Siergieja Eisensteina „Pancer­
nik Potiomkin”. Autentyczne schody 
potiomkinowskie. na których i w filmie 
i w rzeczywistości ginęli robotnicy, są 
dziś chyba największą atrakcją miasta.

Schabowego w porządnej restauracji. 
„Kijów” okrasiliśmy setką białej wód­
ki, nie tyle, by się wzmocnić, ile prze­
konać się jakie rzeczywiście rozmiary 
przybrała w Związku Radzieckim pro­
hibicja. Kelnerka bez zmrużenia oka 
przyniosła nam w karafce alkohol. Po 
obiedzie trafiliśmy jeszcze do stylowej 
piwiarni, gdzie choć kolejka przed wej- 

była spora, udało nam się pod­
ań wkręcić. W stylowych piwnicach 

unosił się niezapomniany zapach wędzo­
nej ryby, którą podawali na zakąskę 
Zastanawiać się w tym miejscu można, 
dlaczego w naszych podrzędnych barach 
do piwa podają starą wątrobiankę i to­
pione serki? Chyba tylko po to, by 
knajpa wykonała plan sprzedaży posił­
ków. Tu w Odessie wędzone ryby zni­
kały z talerzyków błyskawicznie. Piwo, 
w zasadzie w całej Ukrainie identyczne, 
owszem zdecydowanie wygrywało sma­
kowo z browarem legnickim, nie mogło 
się jednak równać z markowym „Żyw­
cem” czy „Okocimem”.

Jeśli chodzi o prohibicję, ograniczenia 
są dość spore. Alkohol sprzedaje się od 
czternastej do dziewiętnastej, ceny 
wzrosły i są nieco wyższe niż u nas, 
mało jest sklepów, gdzie można kupić 
napoje wysokoprocentowe. W Noworo­
syjsku widziałem na peryferiach mias­
ta monopol, przed którym kolejka li­
czyła kilkadziesiąt osób. We wszystkich 
innych miejscach, choć trudno obcemu 
znaleźć sklep, można było zaopatrzyć się 
w ciągu kilku minut. Spotkałem jedno 
tylko miasteczko, Tuapse, gdzie w 
sprzedaży było wyłącznie wytrawne wi­
no. Wszędzie natomiast bezwzględnie 
przestrzega się zasady: jeden klient, jed­
na butelka. Oczywiście, kto chce kupić 
więcej, potrafi to zrobić. Ale ogranicze­
nie sprzedaży i dostępności napojów 
wyskokowych nie stanowi, jak się wy-
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da je, zasadniczego celu antyalkoholowej 
ustawy. Zasadniczy jej skutek widać 
gdzie indziej, na ulicach. Przez cały 
okres mojego pobytu, nigdzie nie spot­
kałem pijanego człowieka. I taki kieru­
nek byłby chyba zaakceptowany nie 
tylko w Związku Radzieckim.

Noworosyjsk, do którego zawinęliśmy 
dzień później, przywitał nas słońcem, 
jakie u nas grze je pod koniec czerwca. 
Miasto nowe, typowe bloki mieszkalne, 
sklepy, ulice. Ochoczo poszedłem więc 
do najstarszej części miasta, gdzie ar­
chitektura przypomina raczej wieś: ty­
siące małych domów przylepionych do 
górskich zboczy. Spacer krętymi ulicz­
kami pasjonujący, wszystko ani lepsze, 
ani gorsze niż u nas, po prostu inne i 
dlatego właśnie ciekawe.

Natomiast kolejne grody — Jałta i 
Soczi, to typowe czarnomorskie kuror­
ty. Tu czas płynie naprawdę przyjem­
nie, a oczy cieszą się widokiem palm 
rosnących alejami niczym nasze kaszta­
ny, kobiercami kwiatów i widokiem 
spacerujących urlopowiczów z całego 
ZSRR. Jałta, w której liczba miejse sa­
natoryjnych przekracza 60 tysięcy, by­
ła znana jako uzdrowisko już od dawna. 
Tu leczył się chory na gruźlicę Cze­
chow, tu rezydencję swą posiadała car­
ska rodzina Romanowych. W ich właś­
nie domu, w Białym Pałacu, tuż przed 
zakończeniem wojny obradowała kon­
ferencja jałtańska. Biały Pałac w ponie­
działki, niestety, zamknięty dla zwie­
dzających, toteż wycieczkowym, niewiel­
kim stateczkiem płyniemy dalej, do 
Jaskółczego Gniazda. To pałacyk nie­
mieckiego hrabiego, wysoko osadzony 
na urwisku skalnym niemal prostopad­
le wpadającym do morza. Widok stąd 
wspaniały.

Soczi nie może pochwalić się tyloma 
zabytkami. Jest tutaj, podobnie jak w 
Jałcie czynna cerkiew, poza tym niewie­
le starych domów. Ale ciekawa nowo­
czesna architektura, a przede wszyst­
kim wspaniale kwietniki na każdym 
kroku nadają miastu koloryt wczasowi- 
ska do jakiego każdy chcialby trafić. 
Znawcy wybrzeży polskich i bułgar­
skich zgodnie stwierdzają, że w Soczi 
jest najpiękniej.

Zgoła inne miasto stanowi Batumi. 
Tu już czuje się Orient. Stolica auto­
nomicznej republiki Adżarii wchodzącej 
w skład Gruzji jest najdalej na połud­
nie wysuniętym portem Związku Ra­
dzieckiego. Kawałek dalej już Turcja.

Batumi leży na cyplu usłanym z 
grubego żwiru. Dzięki tej okoliczności, 
w najbardziej mokrym mieście ZSRR 
nigdy nie stoją kałuże. W pół godzi­
ny po ulewie ulice błyszczą w słońcu 
jak umyte. Aleje i parki tego miasta, 
wysadzane egzotyczną roślinnością za­
wsze zachowują żywą barwę. Ogromny 
ogród botaniczny, po którym chodzimy 
przez dwie godziny jest w zasadzie ży­
wym atlasem nieznanych u nas roślin.

Pierwsze kroki kierujemy jednak w 
stronę ulicy Dżinczeradze, do Muzeum 
Historycznego Adżarii. Tutaj dopiero 
można zrozumieć, jak wiele różnych 
kultur kształtowało w przeszłości obli­
cze miasta. Zresztą pamiątki starych 
czasów spotyka się niemal na każdej 
ulicy, a architektura i styl życia miesz­
kańców mówią, jak wielki wpływ wy­
warła kultura wschodnia. W małych 
szaszłykarniach, warsztatach rzemieślni­
czych, na bazarze dostrzega się atmos­
ferę niespotykaną w zachodniej części 
Związku Radzieckiego. O odrębności 
republiki świadczą również rozwieszone 
w sklepach i instytucjach portrety Józe­
fa Stalina, niekwestionowanego tutaj 
bohatera.

Czy można dziwić się ludziom, któ­
rzy odpływając z tego miasta, wrzuca­
ją do morza monety?

W mieszkaniach na legnickim osiedlu 
Asnyka woda cieknie przez kilka ledwie 
godzin na dobę. Często więc trzeba 
wstawać w nocy i „łapać” wodę na 
mycie i na ugotowanie obiadu. Po 
przyjściu z pracy nic ma możliwości u- 
inycia się. Nie lepiej jest w samym 
centrum Legnicy, gdzie w wielu budyn­
kach w czasie dnia woda dochodzi tylko 
do pierwszego piętra.

Z podobnymi kłopotami borykają się 
mieszkańcy Lubina. Ścinawy, 
nowa i kilku innych miast 
miedziowego. Jeszcze gorzej jest na wsi. 
W niektórych miejscowościach woda 
zniknęła z chwilą rozpoczęcia robót gór­
niczych w kopalniach miedzi, W innych 
jest tak zanieczyszczona, że nie nadaje 
się do spożycia dla ludzi i zwierząt. Nie­
rzadkie są przypadki, że rolnicy po wo­
dę muszą jeździć beczkowozami po 
kilka kilometrów.

Legnickie nie jest odosobnionym przy­
padkiem. Wody brakuje we wszystkich 
bez mała regionach kraju. Tak się dzie­
je nie tylko dlatego, iż mamy zbyt ma­
ło zasobnych źródeł wody, ale także 
dlatego, że nasze rzeki są zanieczyszczo­
ne. A wykorzystanie ich wód do celów 
konsumpcyjnych jest często niemożliwe. 
Takiej wody nie mogą spożywać 
tylko ludzie, ale także zwierzęta, 
nadaje się też dla celów przemysłowych. 
Tak właśnie wygląda większość legnic­
kich rzek. Mimo to jeszcze wiele zakła­
dów wpuszcza ścieki bezpośrednio do 
rzek, rowów, kanałów i co najdziwniej­
sze, otrzymuje na to pozwolenia. Tak li­
beralnych przepisów w zakresie ochro­
ny środowiska nie ma chyba w żadnym 
innym kraju europejskim.

Droga do poprawy sytuacji w tym 
względzie prowadzi jedynie przez przy­
spieszenie budowy oczyszczalni. Tym­
czasem od lat jest tak, że na oczyszczal­
nie nie ma środków, materiałów budo­
wlanych. brakuje wykonawców. Te o- 
biekty, które już zaczęto wznosić, od­
dawane są do użytku z dużymi opóź­
nieniami. Świadomie, czy też nie, pod­
cinamy więc gałąź, na której siedzimy.

Potrzeby w zakresie inwestycji tego 
typu są ogromne. Na ogólną liczbę 4.G 
min metrów sześciennych ścieków, ja­
kie rocznie wypływają w naszym kra­
ju z mieszkań, fabryk, obiektów inwen­
tarskich, tylko 2,6 min m sześć, przecho­
dzi przez oczyszczalnie, z czego 60 proc, 
oczyszczane jest tylko wstępnie, czyli 
mechanicznie. 8 proc, chemicznie i 32 
proc, biologicznie. Te liczby nie mogą 
być usprawiedliwione niczym. A prze­
cież to nie wszystko, bo znaczna część 
oczyszczalni ścieków działa tylko na 
papierze. Wiele do życzenia pozostawia 
ich sprawność i sposób eksploatacji. Nie- 
pojedyncze są przecież w kraju przy­
padki, że za zgodą kierownictw zakła­
dów pracy i szefów administracji tere­
nowych część ścieków zamiast do o- 
czyszczalni trafia bezpośrednio do 
rzek, bo oczyszczalnie są za mało „wy­
dolne”. Takie (postępowanie woła o 
pomstę, a tymczasem na ogół kończy się 
na płaceniu kar. które i tak idą ze spo­
łecznej kiesy.

Obecnie na 806 miast w kraju oczysz­
czalnie posiada jedynie 389. Na 1673 du­
że zakłady przemysłowe aż 293 odpro­
wadzają swoje ścieki bezpośrednio do 
rzek bez jakiegokolwiek oczyszczenia. 
Ile takich zakładów jest w Legnic- 
kiem?

W zagłębiu większość istniejących o- 
czyszczalni pracuje już „bokami” i nie 
daje rady z przerobieniem ścieków. Tak 
jest m. in. w samej Legnicy, Chociano­
wie, Głogowie. Skandaliczna sytuacja 
jest w rolnictwie, gdzie nadal jeszcze 
zbyt wiele zakładów przetwórczych i ferm 
hodowlanych wypuszcza ścieki wprost 
do rzeki. W konsekwencji już prawie 
wszystkie rzeki w województwie mają 
wody tzw. pozaklasowe. Nie ma w nich 
życia biologicznego. Wody nie można 
używać do żadnych celów. Co więc ro­
bić? Nic innego tylko budować nowe 
oczyszczalnie,

Jeszcze w bieżącym roku przewiduje 
się uruchomienie Zakładu Uzdatniania 
Wody w Przybkowie. Ruszy więc I etap 
urządzeń „Wielkiej wody”. Póki co wo­
da czerpana będzie ze „Słupa”. Trzeba 
będzie jednak w najbliższym czasie 
przystąpić do budowy planowanego od 
lat zbiornika „Rzymówka”. Oba jednak 
zbiorniki pobierają przecież wodę z 
rzek. Jaka będzie woda w rzekach taka 
będzie w zbiornikach i tym trudniej bę­
dzie ją uzdatnić dla potrzeb konsump­
cyjnych. Wszyscy musimy więc być za­
interesowani w szybkim zakończeniu, 
ledwie co rozpoczętej batalii o czystą 
wodę. Nie można inwestycji z tego za­
kresu przesuwać na dalsze lata — śro­
dowisko naturalne nie może już czekać.
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rur

zdarza.

I
wanny kąpielowe,

blisko jede-

■ i!<retv ® 9

1

też kobiety, 
produkcyjny

;u — 
ra- 
tak

zZ ,

— Skrzynka waży 56 kilogramów, 
a ja 58. Myśli pani, że za te tony 
dostaję chociaż złotówkę. Figę — 
tłumaczy trzecia.

— Trzeci rok tu pracuję, a dopie­
ro pierwszy raz robiłam badania o- 
kresowe. Przez dwa lata nikt mnie 
nie prześwietlał — mówi pierwsza.

/a i.uiHjuenn&tt** ,* 
inwestycjo bra- |

— Skóra z twarzy schodzi płata­
mi. Przyzwoitego kremu się nie do­
prosisz. Maść z witaminą A nam 
dają, niech sobie... nią posmarują 
— krzyczy następna.

kolejki. Pojemniki 
kształtkami znów wracają na piętro 
do oszlifowania. Stamtąd już tylko 
do smołowni i już pakowanie.

W ubiegłym miesiącu Sitarkowa 
zarobiła 17 tysięcy. Za jedną rurę 
dostaje 1 zł 90 gr., do tego 20 proc, 
premii i 4 zł szkodliwego. W tym 
duecie pani Krystyna gra pierwsze 
skrzypce i nie należy do wyjątków. 
Jan Staniszewski, kierownik odlew­
ni rur, mówi, że kobiety to trzon 
wydziałowej załogi. Nierzadko nie 
dorównują im mężczyźni.

się 
do 

ka-. 
kształtki i naczynia ku- 

szóstym 
później

Wprawdzie 
Kchle zawsze ma pod rc” 
kartkowy szkic o „Zamęcie’ 

zna na

znajdą się trzy miliardy. Tyle wy­
starczy, żeby postawić odlewnię na 
nogi. Tylko skąd je wziąć?

— Zrób pani dziesięć przysiadów 
— każę doktor — i podpisuje kartę. 
Ze niby zdolna — dodaje druga.

Dyrektor naczelny Bruno Kehle, 
gdy cytuję mu zarzuty, dziwi się,

rj

■h a 
t
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a
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W latach sześćdziesiątych, gdy 
modernizowano odlewnię rur, rotfi- 
schery były krzykiem technicznej 
mody. Wtedy wydział przeżył wy­
dajnościowy szok. Nic dziwnego, 
przecież ludzkie ręce nigdy nie 
zwyciężą w rywalizacji z maszyną. 
Gdy rotfischery zastąpiły manufak­
turę, wydajność wzrosła tysiąckrot­
nie! Nigdy potem nie powtórzył się 
w zakładach taki skok. Nawet, gdy 
odlewnia rur zafundowała sobie za 
pożyczone dolary dwa szwedzkie 
półautomaty marki Akers Bofors. 
Dzisiaj jeden automat stoi i milczy, 
a drugi pracuje na pół obrotów, a 
rotfischery nadal „biją” plan. Kie­
rownik Staniszewski tłumaczy, że 
dzieje się tak głównie z powodu 
braku ludzi. Żeby odlewnia 
mogła pracować pełną parą, trzeba 
by zatrudnić jeszcze- co najmniej 38 
osób albo pożyczyć pracowników

i
$

Wojna zapisała w dziejach zakła­
du niechlubną i dramatyczną kar­
tę. Z Przemkowa szły na front po­
ciski i moździerzowe granaty. Dla 
tysięcy jeńców z obozu Gross Rosen 
„Henryka” stała się na długie lata 
synonimem gehenny. Jeszcze na po­
czątku lat pięćdziesiątych, dyrektor 
Marian Blusiewicz, który pracuje tu 
od powojennych początków, znalazł 
w jednym z budynków listy z na­
zwiskami więźniów. Wyrzucił papie- 
rzyska, a szkoda — bezcenne to 
przecież dokumenty.

— Może pani to wszystko powtó­
rzyć. Jak się nie zmieni, to pójdzie­
my nawet do telewizji — powtarza­
ją raz jeszcze.

Podobno kiedyś były tu przem- 
kowskic bagna, a wokół mięsiste 
łąki, bogate w darniową rudę. Tam 
zaś gdzie ruda, tam metalurgia. Za 
jedną kuźnią rodziła się kuźnia 
druga, potem odlewnie.

Niedawno pożar w ośrodku kul­
tury strawił zakładowe pamiątki 
zgromadzone w specjalnej izbie. 
Dzieje odlewni trzeba spisywać na 
nowo. No, bo jakże to bez życiory­
su, zwłaszcza że korzenie przem- 
kowskiej metalurgii sięgają głębo­
ko. Wprawdzie dyrektor Bruno 

•ęką paro- 
:ie” i naj­

istotniejsze fakty zna na pamięć. 
Ale co kronika, to kronika — dla 
ludzi ona przecież i potomnych.

— Biuro wie o wszystkim i wi- 
dzi. Mówimy — i jak grochem o : 
ścianę. A dyrektor tylko przejdzie s 
i nawet nie popatrzy.

trudno. Smoła wyżera płuca, nad­
wątlony kręgosłup, co druga skarży 
się na ręce, na nogi. Po pracy tak 
szarpią z bólu, że nie wiadomo, 
gdzie je włożyć. Ale czy ktoś o nich •• 
pomyśli?

Produkcyjne hale pamiętają dzie­
więtnasty wiek. Powstały dokład­
nie w 1875 roku, potem przebudo­
wywano je kilkakrotnie. Przedwo­
jenny właściciel podobno dzierżył w 
swoich rękach trzy takie firmy. , 
Każda z nich zaś nosiła imię jed­
nej z jego trzech córek. W Przem­
kowie były więc huty „Krystyna” 
i „Henryka”, a w Chocianowie Hu­
ta „Maria” — tam gdzie dzisiaj stoi 
FUM. Już wtedy odlewano tu wan­
ny kąpielowe, spłuczki, pisuary i 
kanalizacyjną drobnicę — rury, 
włazy, spusty.

Jak się nie zmieni, to napiszemy 
do telewizji — mówią prosto w o- 
czy i bez ogródek. — Czy pani wie, 
ile ton musimy przerzucić przez rę­
ce. żeby zarobić przyzwoicie, te 
czternaście, piętnaście tysięcy. Łat­
wo wyliczyć — za jedną tonę płacą 
115 złotych i ani grosza więcej. 
Norma — 100 ton i 500 kilogramów 
plus 15 proc, premii. Dniówkowi 
mają znacznie więcej, a kawki po- 
niją, nawet na drutach porobią. A 
tu człowiek jak wół...

Rzeczywiście place w zakładach 
wciąż są za niskie. Nawet podwyżki 
okupione corocznym FAZ-em nie 
wyrównują dysproporcji między 
zarobkami w odlewni, a w innych 
zakładach. Kondycja finansowa fir- i 
my nie jest najlepsza i ma ona 
przecież bezpośredni wpływ na za­
robki. W tej chwili wydaje się, jak­
by „Zamęt” dreptał w miejscu — 
zrobi krok do przodu, to zaraz dwa 
kroki wstecz. Jak na razie, reforma & 
nie sprzyja odlewnikom, wręcz ■ 
przeciwnie — podcina im skrzydła. 
Wszelkie planowanie przypomina 
jedną wielką improwizację. Jak są 
ludzie, to zawodzi zaopatrzenie (już 
w styczniu dwa razy stała odlew­
nia kształtek, bo zabrakło piasku 
— no i z planem do tyłu). Jak'są 
materiały, to znów na odwrót — 
brakuje ludzi albo ceny rosną nie­
współmiernie do osiąganych zysków.

W reformę zakład wszedł z pięć- 
dziesięciomilionowym deficytem, bo 
przed reformą odlewnie zawsze by­
ły planowo deficytowe. Nałożył się 
na ten brak spory kredyt (600 mi- v 
lionów) zaciągnięty na moderniza- | 
cję wydziału kształtek i zakup ma- ji 
szyn. „Zamęt” liczył, że w ramach 
wyrównywania startu, umorzą po- 
życzkę, ale nie — co roku trzeba H 
odprowadzić do banku dziewięćdzie- 
sięciomilionową ratę. Mimo że rocz- I 
na wartość produkcji sięga tu | 
dwóch miliardów, po opłaceniu s 
wszystkich zobowiązań zostaje nie- jj 
wieie. zbyt mało, żeby z impetem • 
ruszyć do przodu. Jedyne wyjście j 
z żeliwnego impasu to wzrost pro- 8 
dukcji. Z ludzi nie da się więcej | 
wycisnąć, wydajność już sięgnęła ■, 
górnego pułapu. Pozostają inwesty­
cje, dalsza rozbudowa i .moderniza­
cja zakładu, ale na i _ . 
kuje pieniędzy. I dyrektor Kehle 
ma związane ręce. 

W pakowni też kobiety. Tutaj 
kończy się produkcyjny cykl. 
Kształtki i rury obtoczone w smole 
układa się równo w drewnianych 
paletach i gotuje do wysyłki. Pa­
kownia to rzędy długich stołów u- 
stawionych pod wiatą. Czy mróz, 
czy spiekota, pakowaczki zawsze 
pracują na dworze. Wprawdzie, jak 
mówi dyrektor Blusiewicz, obok w 
budynku przygotowuje się pomiesz­
czenie na pakownię, ale kobiety 
krzyczą, że tam nie pójdą. Bo tu 
przynajmniej trochę powietrza. W 
sąsiedztwie pakowni buzuje smo­
łownia. Dzisiaj wiatr nie sprzyja 
pakowaczkom — opary i smród 
zmiata w ich stronę. Nie pomagają 
nawet szmaciane maski — pokasłu- 
ją i omiatają kurz z twarzy.

Kształtki to, mówiąc najprościej, 
małe rury, rurki, kolanka, kana­
lizacyjne drobiazgi, niezbędne w 
każdym budynku. Odlewnia kształ­
tek zajmuje najnowocześniejszy 
gmach, który w otoczeniu dziewięt­
nastowiecznych staruszek wygląda 
jak dziwoląg. W środku, jak w każ­
dej odlewni, brzuchate żeliwiaki 
przetapiające surówkę z dodatkami 
złomu, koksu i topników na ciekłe 
żeliwo. Hala dzieli się na dwa po­
ziomy. Na parterze sieć przenośni­
ków i piece, na piętrze zaś maszyny 
i ludzie. Wszystko spowite w sza- 
robrudną, gryzącą mgłę. Struga 
rozognionego metalu spływa do 
zbiornika, stąd do kadzi. Kadzie, 
przenoszone suwnicą, wędrują trzy 
metry do góry, potem na wózkach 
akumulatorowych podjeżdżają do 
kokilarek. Kokilarki to metalowe 
formy ustawione na obwodzie koła. 
Kręcą się dookoła jak na karuzeli, 
stąd ich nazwa — karuzele. W każ­
dą kokilę trzeba wsunąć piasko­
wy rdzeń i zalać wnętrze metalem. 
Żeliwo tężeje prawie natychmiast. 
Teraz uderzenie wybijakiem i ko­
lanko leci w dół, wprost na prze­
nośniki. Na końcu taśmy kobiety o- 
glądają każdą sztukę osobno, elimi­
nując braki i niedolewy. Dobre eg­
zemplarze przekładają do koszyków 
przymocowanych do

Właściwie to nie trzeba znów tak 
szperać w historii, by dokopać się 
najważniejszych dat. Czas pokrył 
patyną stare mury, co druga cegła 
tu wiekowa — krucha i zmurszała. 
Połowa z matowskiego majątki 
jak piszą fachowcy w swoich 
portach — już dawno uległa 
zwanej dekapitalizacji.' Piszą, żeby 
pisać. Stare mury, jak stały, tak sto­
ją i długo jeszcze stać będą. Na­
wet reforma nie zapowiada cudu — 
w odlewni ledwo wiążą koniec z 
końcem.

ków” mianują się potentatem 
produkcji niektórych kształtek, 
właściwie monopolistą, bo do sny 
i potęgi droga wciąż daleka. Wpraw­
dzie już w latach sześćdziesiątych 
firma nakreśliła precyzyjnie plan 
swojego rozwoju, ale czas brutalnie 
zweryfikował śmiałe projekty. M- 
nia odśrodkowego odlewania rur, u- 
ruchomiona w 1962 roku, zrewo u- 
cjonizowała manufakturę i wy a“ 
wało się już, że nowoczesność wkro­
czyła do odlewni z rozmachem. M- 
stępna inwestycja rodziła się Juz 
jednak topornie, przez 
naście lat.

W reformę „Zamęt” wkroczył za­
dłużony po uszy. Teraz dyrektor 
Kehle mówi, że ma związane ręce. 
Planuje, i owszem, dalszy rozwój 
zakładu, ale na razie wszelkie pro­
jekty brzmią jak bajka. Chyba ze

Dyrektor Blusiewicz stoi obok, 
ale one nie boją się nikogo. Naj­
pierw tłumaczą spokojnie, potem 
coraz głośniej, wreszcie krzyczą 
jedna przez drugą — jakby nagle 
rozwiązał się wór z pretensjami. 
Nie dla kobiet to praca. Hece puch­
ną od ciężarów, słońce pali, wiatr 
wydmucha — i za takie grosze. Ale 
gdzie teraz-pójdą, kto zechce ste­
ranego człowieka. Zdrowie tu stra­
cimy. a za pensję nawet wyżywić się

Na prawie każdym stanowisku 
kobiety — w parcianych spodniach, 
flanelowych koszulach, w ciężkich 
butach. Osmolone twarze, zmęczone 
ręce. Przenoszą ciężary, mocują się 
z odlewami przy szlifierkach, ob­
sługują maszyny. Słowa o słabości 
pici brzmią tu jak nieprawda. Mó­
wią, że odlewnia wspiera się głów­
nie na wątłych kobiecych barkach. 
Strach pomyśleć, co by się stało. 
gdvby odeszły. Mężczyźni uciekają 
do' miedzi, do innych konkurencyj­
nych zakładów, oferujących wyższe 
zarobki i lepsze warunki. Przy że­
liwiaku zostają kobiety. Jedne z 
przyzwyczajenia, drugie z koniecz­
ności — bo gdzie pójdą, gdy tu 
straciły zdrowie, a pracować trze­
ba.

Irena Pomykacz obsługuje rdze­
niarkę — za 13 tysięcy miesięcznie. 
Wróciła niedawno z urlopu wycho­
wawczego i ma nadzieję, że pod­
niosą jej stawkę. Rdzeniarka. to 
prosta maszyna do formowania pia­
skowych rdzeni. Każde ziarnko pia­
sku powleczone jest epoksydową 
żywicą, która pod wpływem tempe­
ratury topi się i spaja piasek. Gdy 
Pomykaczowa otwiera komorę i wyj­
muje formy, ostra woń spalonej 
żywicy tamuje oddech.

ciska guzik. Bela sunie do góry, po­
mocnik wlewa żeliwo i bela jedzie 
w dól, wirując wokół własnej osi. 
Metal szczelnie opina wewnętrzne 
ściany formy, układając się w 
kształt rury.

Krystyna Sitarek pracuje w od­
lewni ' już 16 lat. Obsługuje ma­
szynę do odśrodkowego odlewania 
rur marki Rotfischer. Metalowa for­
ma w kształcie wydrążonej w środ­
ku belki nrzesuwa się tam i z po­
wrotem. Z jednej strony stoi Sitar­
kowa. z drugiej jej pomocnik. Si­
tarkowa wsuwa ..w otwór piaskowy 
rdzeń kopiujący kielich rury i na-

Po wojnie „Henrykę” podporząd­
kowano Dolnośląskim Zakładom 
Metalurgicznym w Nowej Soli. Do­
piero, gdy zaludnił się Przemków, 
pomyślano o powołaniu odrębnej 
firmy. I tak w 1952 roku na sta­
rych murach pojawił się nowy 
szyld: Zakłady Metalowe „Przem­
ków” w Przemkowie. Dwa lata 
później produkcja ruszyła pełną pa­
rą, a właściwie co sił w rękach, bo 
przecież na początku królowała tu 
manufaktura, ręczne formowanie i 
ręczne odlewanie żeliwnych wyro­
bów. Nie od razu też ustalił się 
profil produkcji. Właściwie co parę 
lat. w asortymencie pojawiało 
coś nowego. Najpierw odlewy 
własnych potrzeb, potem rury, 
nalizacyjne * —
chenne. w 1 pięćdziesiątym 
okna stajenne, dwa lata 
wanny kąpielowe, wreszcie w 19U1 
zlewozmywaki. Za każdą reorgani­
zacją, Koncentracją, specjalizacją... 
w przemyśle odlewniczym szły 
zmiany w Przemkowie. Wanny i 
zlewy wypierały garnki, potem na 
plan pierwszy wysunęły się rury i 
kształtki, które zepchnęły w cień 
zlewozmywaki itd.

Dzisiaj Zakłady Metalowe „Przem- 
i.AnP’ wiiomiin cip notentatem

eg-

nodwieszonei



gawędy historyczne

Dokąd na wczasy?
(23)Z2KQ

księciu

□ Stąd te kolejki przed biurami „Or­
bisu”?

□ Dokąd chcą jeździć legniczanic?

Henryk IX i jego bracia
OT

Janusz Chutkowski

— Na to, niestety, nie mamy wpływu.

□ Dziękuję za rozmowę.

zz

Pieczęc Henryka IX.

■ Są to wyjazdy nie tyle turystycz­
ne, co handlowe...

□ Łatwo robić zyski przy tak wyso­
kich cenach...

Z TADEUSZEM JAROSZEW­
SKIM — dyrektorem legnickie­
go oddziału Polskiego Biura Po­
dróży „Orbis” rozmawia Agnie­
szka Szydłowska.

W

s c 
korzystający

h

EJ „I 
przede 
ną.

mijają ' terminy 
wczasy i wycieczki 
których rezygnują

O czym powinni wiedzieć turyści, 
z wczasów zagranicznych?

pSI Dzieje
zi<2mi głogowskiej

— Wyjeżdżający do Bułgarii własnym 
samochodem tranzytem przez Rumunię 
muszą mieć 34 dolary na koncie „A” na 
zakup paliwa. Także turyści wyjeżdża­
jący do Jugosławii i Grecji część opłaty 
muszą uiścić w „twardej” walucie. A 
wszystkim radziłbym nastawić się na 
relaks i odpoczynek. Na południu Euro­
py pogoda zazwyczaj dopisuje, ale ze 
słońca i wody należy korzystać ostroż­
nie, aby uniknąć poparzeń. Dla rodzin 
— polecam Bułgarię i Grecję, gdzie o- 
woce są bardzo tanie.

□ Panuje przekonanie, że wczasy z 
„Orbisem” są zbyt drogie — a w każdym 
razie — nie na robotniczą kieszeń.

□ .A dokąd jeździ na wczasy dyrektor 
„Orbisu” i jego pracownicy?

siębiorstwa
innych źródeł ________

grudniu ubiegłego roku na przykład 
„martwym” 
podjęli się 
choinkowych 
pracy. Pakowaliśmy taśmowo — od ka­
sy do kasy. „Orbis” zarobił 300 tysięcy 
złotych, a pracownicy — czteroprocento- 
wą prowizję.

— Jeszcze jeden z mitów! Wypoczynek 
rzeczywiście staje się coraz droższy, ale 
zakłady pracy dopłacają do wczasów i 
kolonii swoich pracowników i ich ro­
dzin. Sądzę, że fundusze socjalne w za­
kładach pracy będą w przyszłości 
wzrastały, bo jest to konieczne. W tym 
roku wszystkie wczasy krajowe i zagra­
niczne na miesiąc lipiec i sierpień odda­
liśmy do dyspozycji zakładów pracy, a 
tylko miejsca nie wykorzystane kieruje­
my do wolnej sprzedaży turystom indy­
widualnym. Zakłady pracy zaintereso­
wane są głównie wczasami zagraniczny­
mi: najlepszy dowód, że dysponujemy 
jeszcze wczasami krajowymi nad mo­
rzem...

— Przeciętne wczasy krajowe kosztu­
ją ponad 20 tysięcy złotych od osoby 
Dla porównania, wczasy w Bułgarii 
kosztują 17 tysięcy z pełnym wyżywie­
niem i miejscem na kempingu, a od 19 
do 21 tysięcy złotych w kwaterach pry­
watnych. Dojazd i „kieszonkowe" trze­
ba doliczyć w obydwu przypadkach. 
Chciałbym przypomnieć, że wyjeżdża­
jący za granicę nic muszą korzystać z 
pełnej wymiany. W sumie — niewiele 
drożej, a pogoda gwarantowana.

W ® Konkrety

.Orbis” przywykliśmy kojarzyć 
wszystkim z turystyką zagranicz-

Wojny husyckie spowodowały znacz­
ne zwolnienie tempa rozwoju gospodar­
czego księstwa głogowskiego. W Gło­
gowie budowa nowej kolegiaty ciągnę­
ła się przez całą pierwszą połowę XV 
wieku. Liczne pożary i epidemie, które 
w tym czasie nawiedziły miasto też 
najprawdopodobniej miały związek zjiB 
zamieszkami wojennymi. Jednakże na-<?/ 
wet w tych trudnych czasach Głogów 
się rozwijał. Kiedy w 1420 r. wielki 
pożar zniszczył znaczną część miasta 
postanowiono, że nowo budowane do­
my nie mogą być kryte słomą. Od tego 
czasu wznoszono również coraz więcej 
budynków murowanych z cegły i ka­
mienia. Po pożarze w 1433 r. wybudo­
wano nowy ratusz z przylegającym do 
niego domem kupieckim i kramami. Do­
prowadzono do miasta rurami nadają­
cą się do picia wodę, wybudowano no­
wy most na rzece Odrze, co znacznie 
ułatwiło kontakty handlowe z Polską.

O dalszych losach księstwa głogow­
skiego pod panowaniem księcia Hen­
ryka IX i o wielkim zjeździe głogow­
skim w 1462 r. dowiemy się z następ­
nego odcinka.

rozmowy „Konkretów"

— Węgry, Bułgaria, Grecja, Jugosła­
wia. Na Węgry w tym roku otrzymaliś­
my tylko 120 miejsc, bo proponowane I 
nam kempingi były mało atrakcyjne i 
przedsiębiorstwo zrezygnowało z nich < 
Dla turystów polskich jednym z naj­
atrakcyjniejszych miejsc wypoczynku 
jest Grecja.

— Marża „Orbisu” jest zróżnicowana 
zależnie od rodzaju usług. W komunika­
cji krajowej i zagranicznej opłaty są 
symboliczne, do kolonii i wycieczek dla 
dzieci doliczyć wolno nam tylko 10 pro­
cent narzutu, a najwięcej, bo 20 pro­
cent marży, zyskujemy sprzedając wy­
cieczki i wczasy zagraniczne. Po odlicze­
niu kosztów związanych z przygotowa­
niem i organizacją wczasów, zysk nie 
jest tak duży, jak mogłoby się wydawać. 
Od kilku lat wysycha nam jedno ze 
źródeł dochodu, jakim jest turystyka 
krajowa. Wynika to stąd, że zakłady 
pracy, po dofinansowaniu wczasów pra­
cowniczych i kolonii dziecięcych nie 
mają już pieniędzy na inne cele. Przed­
siębiorstwa „Orbisu” są zmuszane do 
szukania innych źródeł dochodu. W

MO, [Jl Z.J Alei J, W 

sezonie, moi pracownicy 
przygotowywania paczek 
na zlecenie zakładów

— To są miejsca wywalczono przez 
kombinat poprzez Główny Komitet Kul­
tury Fizycznej, Sportu i Turystyki My 
jesteśmy tylko pośrednikami w sprzeda­
ży. Jeśli kombinat nie wykorzysta przy­
znanych mu 1000 miejsc wczasowych w 
Bułgarii i 1300 miejsc w Grecji — 
sprzedamy je poprzez naszą ekspozytu­
rę w Lubinie turystom indywidualnym

od mego w sposób podstępny i krzyw­
dzący, gdyby się nie byt obawiał pew­
nego rodzaju służebności, która go zo­
bowiązywała do przyjścia z pomocą kró­
lom czeskim, na każdą wojnę z cztery­
stu kopijnikami... Można było zmniej­
szyć i ten służebny obowiązek, ale 
przybył do Wrocławia jeden z panów 
i doradców czeskich Jan Smirzycki, od­
wiódł króla Wacława i doradców czes­
kich od chęci zwrotu Śląska, który już 
niemal uzgodniono i zadecydowano". 
Zdaje się, że to właśnie chwiejna po­
stawa Wacława, który się ostatecznie 
rozmyślił, zadecydowała o losie Śląska, 
chociaż i królowi Władysławowi też ja­
koś dziwnie brakowało stanowczości. A 
tak inaczej mogły się potoczyć nasze 
dzieje...

Wróćmy jednak do księcia Henryka 
IX. We wspólnym jego i jego braci: 
Henryka X Rumpolda i Wacława wła­
daniu pozostawała cała dzielnica ich 
ojca z wyjątkiem księstwa żagańskie­
go, wydzielonego. wcześniej Janowi I, 
a więc: Krosno, Bytnica, Świebodzin, 
połowa Głogowa, Polkowice, Szprotawa, 
Kożuchów i Zielona Góra. Gdzieś o- 
koło roku 1418 Henryk IX i Henryk X 
wydzielili swojemu bratu Wacławowi 
osobne księstwo składające się z Kros­
na, Bytnicy i Świebodzina. Obaj Hen­
rykowie władali pozostałą częścią księ­
stwa głogowskiego wspólnie, chociaż w 
praktyce Henryk IX rządził samodziel­
nie — Henryk X pozostawał bowiem w 
służbie króla czeskiego Zygmunta, wal­
czył z nim przeciwko husytom, posło­
wał do Danii i miał nawet żenić się 
z krewną króla duńskiego Eryka, zmarł 
jednak w 1423 r. w obozie wojskowym 
pod Fleusbergiem.

Henryk IX Starszy był tym, który 
faktycznie władał księstwem głogow­
skim od 1413 r. do swojej śmierci w 
1467 r. Jak twierdzą kronikarze był to 
człowiek łagodny, prawy o spokojnym 
charakterze. W młodości proponowano 
mu biskupstwo wrocławskie, którego 
jednak nie przyjął, ponoć na skutek 
zbyt niskiego mniemania o swoich zdol­
nościach. Los sprawił, że przyszło mu 
sprawować rządy w księstwie głogow­
skim w bardzo niespokojnych czasach 
wojen husyckich. Rewolucja husycka, 
która wybuchła w Czechach na począt­
ku XV wieku była nie tylko wojną re­
ligijną, ale niosła ze sobą również has­
ła społeczne (bunt przeciwko możnym) 
i narodowe, skierowane przeciwko pa-, 
noszącemu się w Czechach żywiołowi 
niemieckiemu. Jej szczegółowe omówie­
nie przekroczyłoby ramy tej pracy, u- 
famy jednak, że czytelnicy zechcą sięg­
nąć do powszechnie dostępnej literatu­
ry przedmiotu. W każdym bądź razie 
kandydat do korony czeskiej Zygmunt 
Lukseinburczyk organizował przeciwko 
husytom wyprawy zbrojne i szukał 
gdzie mógł poparcia i pomocy. Szcze­
gólnie pomocy tej oczekiwał od ślą-

■ ... I koloniami zagranicznymi?

— Tak, mamy jeszcze 130 miejsc na 
kolonie w Czechosłowacji, na Węgrzech 
i nad morzem. Kolonie zagraniczne są 
tylko dla bogatych zakładów pracy: 10- 
-dniowy pobyt dziecka za granicą kosz­
tuje od 19 do 22 tysięcy złotych i to bez 
wymiany.

□ Podobno najwięcej miejsc na atrak­
cyjne wczasy zagraniczne otrzyma! 
KG1IM.

■ Więc jednak za drogo dla ludzi o 
przeciętnych zarobkach.

— Niesłusznie, bo wycieczki i wczasy 
zagraniczne stanowią tylko ułamek na­
szych ofert. W ubiegłym roku poprzez 
ekspozytury w Legnicy, Głogowie i Lu­
binie z usług „Orbisu” korzystało ponad 
180 tysięcy osób, z. czego tylko 5 tysię­
cy stanowili turyści wyjeżdżający za 
granicę. Z turystyki krajowej, hotelowej 
i kolonii skorzystało 20 tysięcy osób, a 
ponad 150 tysięcy obywateli rezerwuje 
corocznie za naszym pośrednictwem 
miejsca w komunikacji krajowej i za­
granicznej. Reforma gospodarcza zmu­
sza nas do poszerzania zakresu i podno­
szenia poziomu świadczonych usług. Pra­
cownicy naszych ekspozytur są zainte­
resowani zwiększeniem obrotów, bo za­
leżą od tego ich zarobki.

; — Tak, bo właśnie 
wpłat na wczasy i wycieczki letnie. 
Miejsca, z których rezygnują zakłady 
pracy musimy szybko sprzedać, bo są to 
miejsca czarterowe. Najbardziej poszu­
kiwane są wczasy najtańsze. Wczasy 
droższe, z przelotem samolotami, czekają 
na chętnych.

walczyć, potem usiłował porozumieć się 
z Władysławem Jagiełłą i poddać mu 
swoje księstwo w zamian za obronę 
przed husytami, a kiedy to się nie po­
wiodło znowu walczył, a nawet w 
1431 r. udało mu się odeprzeć kolejny 
najazd i zadać najeźdźcom znaczną 
klęskę. Potem już oddziały husyckie 
zostały zwerbowane przez Polskę do 
walki z Krzyżakami i przestały być 
groźne dla Śląska. W wojnie z Krzy­
żakami przyrzekli również wziąć udział 
obaj głogowscy książęta Jan I i Hen­
ryk IX.

— Nie korzystamy z dofinansowania 
zakładu pracy, ale w zamian nasze 
przedsiębiorstwo nie dolicza nam wspom­
nianej 20-procentowej marży. Moi pra­
cownicy najchętniej jeżdżą do Bułgarii i 
na Węgry, ja byłem już i w Bułgarii, i 
na Węgrzech. W t^m roku wybieram 
się na wczasy do Jugosławii.

Zanim zacznicmy opowieść o 
Henryku IX, młodszym bracie Jana 1, 
któremu przypadły rządy w księstwie 
głogowskim, wspomni jmy jeszcze o 
pierwszej próbie odzyskania przez Pol­
skę ziem śląskich, która miała miejsce 
w czasach głogowskich rządów Jana I, 
chociaż książę ten nie uczestniczył w 
niej czynnie. Ujmując rzecz w najwięk­
szym skrócie było to tak: Król czeski ł 
cesarz niemiecki (cesarz rzymski naro­
du niemieckiego) Wacław Lukscmbur- 
czyk, którego największym wrogiem i 
konkurentem do korony był jego włas­
ny bral Zygmunt, zwróci! się do króla 
polskiego Władysława Jagiełły z propo­
zycją zwrotu Polsce Śląska w zamian 
za pomoc zbrojną przeciwko Zygmun­
towi. Obaj władcy spotkali się we Wro­
cławiu. Król Władysław przybył w o- 
loczcniu pięciu tysięcy rycerzy i... skoń­
czyło się na ucztach i turniejach.

Jak pisze Długosz: „Król Polski Wła­
dysław nie byłby też odrzucił propono­
wanego mu przez króla rzymskiego i 
czeskiego układu o zwrócenie ziemi 
śląskiej, zwłaszcza że zdawał sobie 
sprawę, że Śląsk jest znakomitą czę­
ścią je a o Królestwa Polskiego oderwaną

skich lenników Czech i trzeba powie­
dzieć, że się nie zawiódł. W 1420 r. od­
był się we Wrocławiu wielki zjazd 
książąt śląskich, na którym nie zabrak­
ło również książąt legnickich, głogow­
skich i żagańskich. Złożyli oni hołd 
Zygmuntowi i postanowili ogłosić wspól­
ną krucjatę przeciwko kacerzom. Ta i 
następne wyprawy przeciwko husytom 
nie przyniosły jednak zwycięstwa, a po­
za ogromnymi zniszczeniami ziem na 
których toczyły się działania wojenne 
przyczyniły się jedynie do rozprzestrze­
nienia tępionej herezji. Zygmunt Luk- 
semburczyk chwytał się więc różnych 
sposobów. W pewnej chwili zawarł na­
wet z Krzyżakami i książętami śląski­
mi układ, którego celem był ni mniej 
ni więcej tylko rozbiór Polski. Nie był 
to zresztą ani pierwszy ani ostatni te­
go rodzaju pomysł. Oczywiście z tych 
planów nic nie wyszło, Polska była już 
w tym czasie państwem potężnym i 
mogła sobie lekceważyć podobne zaku­
sy, ale cała ta sprawa znakomicie cha­
rakteryzuje i Luksemburczyka i jego 
śląskich sprzymierzeńców.

Poczynając od 1425 r. ziemie śląskie, 
są celem odwetowych wypraw oddzia­
łów husyckich. Książęta śląscy w róż­
ny sposób próbowali się bronić. Nie­
którzy przechodzili na stronę ta bo ry­
to w. jak to uczynił Bolko V opolski. 
Inni okupywali sią bądź staczali po­
tyczki lub zamykali się w warownych 
zamkach. W różny też sposób postępo­
wali książęta głogowscy. Jan I okupił 
się znacznymi sumami pieniędzy. Hen­
ryk IX początkowo próbował z nimi
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piosenki, gdzie młodzież 
wyżyć artystycznie.

Idea piękna, lecz jakby utopijna i to 
z dwóch powodów. Po pierwsze — Pola­
cy chyba nigdy w swej historii nie mie­
li tradycji domowo-amerykańskiego mu­
zykowania (jeżeli nie liczyć skrajności: 
muzykowania dworskiego i folklorys­
tycznego). Po drugie — już w Polsce po-

— Płock pop-rock. 
Bielsko-Biała pop-

Spyta ktoś: a cóż to za sensacja? O- 
tóż, z całą odpowiedzialnością, udoku­
mentowaną rozmowami z wykonawcami, 
twierdzę: dla wielu amatorów była to’ 
JEDYNA szansa usłyszenia prawdy o 
swojej działalności.

mało? I czy w ogóle można 
imprezę o charakterze 
dorobku komercyjnego? 
nie z 
ny - 
lecia

W-

9. SUPER
-heavy.

10. Barbara Sikorska — Warszawa.
11. HI-HAT — Gdańsk — pop-reggae.
12. Agata Kryszak — Chorzów.

Zawsze byłem ostrym krytykiem tej 
imprezy. Lecz teraz stanąłem w idio­
tycznej sytuacji. Nie jest żadną nowiną, 
że u nas łatwiej skasować pociąg, gdy 
się spóźnia, niż popracować nad jego 
punktualnością. OMPP jakie było, takie 
było, ale dawało korzyści wyliczone w 
punkcie trzecim

Cykl tradycji OMPP już raz był na­
ruszony, gdy przed pięciu laty przenie­
siono go z Torunia do Wrocławia. Teraz 
słyszę, że Zarząd Wojewódzki ZSMP, 
przez tę imprezę chyba pójdzie z tor­
bami. Mamy jeszcze do dyspozycji czter­
dzieści siedem województw. Tylko że 
tradycję szlag trafu

Pięć płyt na dziesięć lat. Dużo to czy 
. ~ r---- ---- nn-Al* ----t COZliCZaĆ

amatorskim z 
No ale jeżeli 

z płyt, to jak — w sposób wymier- 
_  podsumować jubileusz dziesięcio- 

____A Ogólnopolskiego Młodzieżowego 
Przeglądu Piosenki we Wrocławiu?

Chciano stworzyć wzorce 
Chciano stworzyć repertuar, 
rządach wojewódzkich, a

wojennej fałszywie ustawiono barierę 
między amatorstwem a profesjonalizmem, 
gdzie to pierwsze było (i jest) traktowa­
ne jako „przedsionek” drugiego. Coś na 
zasadzie: nie matura, lecz chęć szczera 
zrobi z ciebie piosenkarza.

lat po- 
_______ tegoroczny jubi­
leusz wyróżniono dziewięćdziesiąt

Swoimi recenzjami doprowadza­
łem do białej gorączki wszystkich 
kolejnych szefów od kultury 

ZSMP. Ta chyba też ich zdenerwuje. Ale 
— na OMPP jeżdżę od samego począt­
ku, jeszcze w Toruniu4 i nie opuściłem 
żadnego. I zawsze pojawiało się na koń­
cowej konferencji prasowej to pytanie: 
Co dalej? Dokąd pójdą laureaci? W tym 
roku zadaję to samo pytanie, dodając 
gorzką refleksję: nie to jest istotne, 
że na temat OMPP mam takie czy inne 
zdanie, ważniejsze jest to, że przez dzie­
sięć lat — poza działaczami ZSMP — 
nikt ogonem nie kiwnął, żeby było le­
piej.

Idzie o to, że przez dziesięć lat istnie­
nia imprezy, otarło się o nią wiele ty­
sięcy. muzykujących młodych ludzi. Oni, 
ci wykonawcy, nie dość, że mieli mo­
żliwość spotkać się ze sobą, co już jest 
bardzo cenne, ze względu na szansę wy­
miany doświadczeń, to jeszcze mieli 
szczęście zetknąć się z życzliwymi zawo­
dowcami, chętnymi do udzielania rad i 
wskazówek.

od 
struktur profesjonalnych, « _
rżenia nowych, co do których 
mieć liczne obawy Bowiem nie 
zaufania do artystycznych 
młodzieżowych. „Młodzieńczy 
nie zastąpi działania

W świetle tej hiobowej wieści 
(Q)b praktycznie przestaje mieć zna­

czenie pewien element OMPP, 
który od początku nie daje mi spokoju. 
Starożytni dramaturdzy znali pojęcie 
jedności akcji, miejsca i czasu. Jedność 
czasu była — jak dotąd — zachowana. 
Jedność miejsca — mniej więcej (To­
ruń — Wrocław). Natomiast jedność ak­
cji leży Otóż nie istnieje możliwość po­
łączenia wielości gatunków i rodzajów 
myzyki w taki sposób, by uzyskać rze­
telny werdykt.

ciotkę, która mnie zadziwia. Robi to. 
co chce. konsekwentnie realizuje swoje 
olany. Gdy jej coś sie nie dó-jś ba. mó­
wi wprost.

Dorota: — No i kim iest? Do czego 
doszła?

Ela: — Na pewn» d>szłx do tego, ż® 
iest niezależna osoba i uozosta la wier­
na swoim ideałom.

Dorota: — Ja też nie chce być pu­
stym człowiekiem i bede miała swoje 
iueały. ale stoję twardo na ziejłni.

Gęsia: — Zyjemy przecież w społe­
czeństwie. Gzy nie można iść na kom­
promis?

Ela: — Owszem, dopóki nin krzyw­
dzisz drugiego człowieka.

Swoistą sensacją było „utrącenie*’ Ha­
liny Benedyk (Zielona Góra), znanej od 
czasu sopockiego występu z Markiem 
Antonellim — pod pseudonimem ..Fron- 
tiera’* Zaś czytelników KONKRETÓW 
zainteresuje fakt, że wprawdzie grupa 
OBSTAWA PREZYDENTA (pyszna na­
zwa! — J. J. K.) z Lubina grająca blu­
esa chicagowskiego, w „Dziesiątce” się 
nie znalazła, ale była poważnie brana 
pod uwagę przez dziennikarzy Niestety, 
została przelicytowana, i nagrodę żur­
nalistów otrzymał speed-metalowy 
HAMMER z Karpacza. A OBSTAWIE 
życzyłbym więcej pewności siebie. Ner­
wy wykańczają najlepszych.

O A później: rod-ma, karżera pienią­
dze?

Beata: — Nie kariera, ale praca. Pra­
ca. która daje efekty. Mieć z niei saty­
sfakcje i świadomość. że sie dołożyło 
swoja cegielke do wspólnej budowli.

Dorota: — Ale jeżeli robisz, robisz 
i nic z tego nie masz, to pozostawia 
gorycz. Mówienie. sie pracuje dla 
własnej satysfakcji to poza. Każdy chce 
dobrze zarabiać.

Beata: — Wcale nie mówię, że chcia- 
łabym klepać biede, ale że wyżej sta­
wiam. to co robie, niż to. ile mi za to 
zapłacą.

Dorota: — Pogadamy za dziesięć lat
Danka: — To ważne, ile dostane za 

prace. Niesprawiedliwe oceny w szkole 
też bola, tak samo, jak zarobki, gdy sa 
nieodpowiednie do wysiłku. Jeżeli pra­
cowałabym jak mrówka, w pocie czo­
ła a ktoś inny za nic zgarniałby pie­
niądze. byłabym załamana.

Renata: — Ja też w takiej sytuacji 
czułabym sie niedoceniona.

Artur: — W społeczeństwie powinny 
być takie układy, które za lepsza pra­
ce gwarantowałyby wyższe zarobki.

Dorota: — Wychodzi na to. że jestem 
materialistka. A ja wcale nie mam pe­
wności. czy po romanistyce bede dobrze 
zarabiała. Sami nauczyciele mówią, że* 
studiowanie, to jest hobby. Rozumiem, 
praca fizyczna iest ciężka, ale 
uczę sie przez kilkanaście lat 
winnam później coś z

Ela: — Przywilejem naszego wieku 
jest zafascynowanie ideałami, a dorośli 
sprowadzają nas na sile na ziemie i 
zewsząd słychać: Pieniążki, pieniążki...

Gosia: — Będziemy tacy sami kocha­
ni. Tacy sami.

Dorota: — Moja babcia mówi że pie­
niądze szczęścia nie daia. ale bardzo 
uspokajają nerwy...

0 Czy zdobycie jakiejś ważnej po­
zycji kierowniczej w społeczeństwie, to 
też sukces?

Danka: -— Oj. nie! Z pożycia kierow­
nicza wiaża sie układy i ukladziki.

Beata: — Tam na górze szybko mo­
żna stracić ideały: Kliki oowiazania...

Ela: — Jeżeli będziesz słaba jednost­
ka to oczywiście staniesz sie do nich 
podobna.

Dorota: — Wydaje mi sie. że ten ni­
żej ma wieksze możliwości.

O Czy aby na pewno nie na odwrót?
Ela: — Moim zdaniem właśnie pozy­

cja kierownicza stwarza możliwości 
wcielania tego, co uważasz za słuszne.

Danka: — No dobrze, chcesz coś zro­
bić. a tu telefon z góry i nie pozwolą 
ci

Gosia: — Nie sposób mieć 
zdanie na górze.

O Czy nie warto bronić swojego zda­
nia mimo wszystko?

Ela: — Warto ale nie zawsze starcza 
na to sił i odwagi.

© Czy na dole łatwiej o własne zda­
nie?

Dorota: — Różnie, 
sie z takiego założenia: 
kiedyś zaszkodzi”.

Ela: — To wtedy będziesz chorągiew­
ką

Dorota: — Nie mówię że tak bede 
robić, ale że tak sie najbardziej opła­
ca.

O Z kim zwykle rozmawiacie o tych 
wszystkich sprawach?

— W swoim gronie, z przyjaciółmi.
— Na kuźnicach harcerskich
— W szkole też. choć rzadko
• Dziękuję za ud ’.iał w dyskusji ■

Rodzi się też
MAK-i i-- 
ne. to kogo ^dą 
laureatów C’ ’
którą m“iejsC-u ' b4dę bardzo

zdradzę, że kasetę z u- 
laureatami większość 

moich kolegów - dziennikarzy wykaso- 

'WAasprawa promocji młodych artystów? 
Gdybyś jeszcze ZSMP dysponowało taką 
siecią klubów, jak ruch studencki! W 
cumie — czarno widzę. ■

Bo reforma gospodarcza wyhodowa­
ła gigantycznego węża w kieszeni kul­
tury Dotychczasowi szczodrzy sponso­
rzy po prostu nie mają pieniędzy albo 
Se chcą ich dać. Koledzy z ZSMP alar­
mują: lada moment padną warsztaty pio­
senkarskie i muzyczne. A być może leg- 
nie całe OMPP;

7.
się:

1. Katarzyna Kurdziel — Katowice
2. Luiza Stanieć — Lublin.
3. BROWAR ŁOMŻA — Łomża 

blues.
4. RYBIE ŁOSCI
5. SALVATOR —

-rock.
6. Orkiestra Teatru ATA — Warszawa

— poezja śpiewana.
7. JAGUAR — Gdańsk — heavy-metal.
8. TRANZ FOO FOO — Piekary Śląs­

kie — jazz-rock.
BOX

Owszem — ZSMP robi co może. Lecz 
od lat gadam jak ten durny: to jest or­
ganizacja społeczno-polityczna i nie do 
niej należy kształcenie piosenkarzy.

Ostatnio słyszę o MAK-ach, które 
już nabrały kształtu „konstytucyj- 
nego” MAK to Młodzieżowa A- 

gencja Kulturalna. O Jezu, wzdycham 
sobie nabożnie, a co robią Estrady, po­
wołane przecież do tego samego? Ze 
niszczą artystów? Wiem o tym. Tylko, 
że należałoby zacząć od uzdrowienia 

- ■ ■ ’ ą nie od two-
1 można 

mam 
instytucji 
spontan” 

zawodowego.

Na dokładkę słyszę jeszcze, że MAK-i 
przymierzają się do produkcji płyt i ka­
set. Po pierwsze: na jakim sprzęcie? Po 
drugie: w czyich studiach nagraniowych? 
Po trzecie: skąd taśma i „czarna ma­
sa”? Znów alternatywa: albo MAK-ibę- 
dą korzystały z usług POLSKICH NA­
GRAŃ co może spowodować zarzuty 
podobne do tych, jakie padly wobec firm 
polonijnych, albo zamierza oprzeć się na 
własnej bazie. A jeśli tak to ciekaw jes­
tem skąd wezmą pieniądze. Zresztą., 
pal diabli pieniądze! Toż to jest znowu 
Następowanie istniejących, a nieudolnych 
struktur profesjonalnych.

• U2 następne pytanie: jeśli 
rozwiążą problemy technologicz- 

nagrywać? Kolejnych 
OMPP? Nie jest to płyta, na 

z niecierpliwością. , A 
miejscu będę

O W ciągu dziewięciu 
przędzających

Jzw. podmiotów wykonawczych, 
i solistów i zespołów.

Pytanie generalne: gdzie oni są? Czy 
^silili „kadrę narodową” polskiej pio­
senki? Otóż nie. Większość zrezygnowa­
ła ze śpiewania w ogóle, w tym: część 
z powodów — rzekłbym — pryncypial­
nych. bo nie interesowała ich profesja: 
ale spora część po prostu bezpośrednio 

kolejnych edycjach OMPP dostała 
się w tryby maszynki pt Estrada, gdzie 
została bardzo starannie zmielona.

Tak więc: sukces komercyjny OMPP 
to nięó płyt długogrających. Zęby była 
„zabezpieczona jasność”: nie ma bezpo­
średniej korelacji między OMPP a pły­
tą. Po prostu, były laureat po jakimś 
czasip dostąpił zaszczytu nagrania.

Q A przecież OMPP, jeżeli nie li- 
czyć błędu otwarcia na profesjo­
nalizację, przynosi spore korzyści, 

o których obecnie, w dobie reformy gos­
podarczej, trochę nijak mówić, bo są one 
niewymierne.

Tyle przyczyny zewnętrzne; od orga­
nizacji niezależne. I tu — z okazji jubi- 

' uszu — pora wytknąć przyjaciołom z 
J5MP ich własny błąd. Otóż — dla pod­
niesienia rangi imprezy i zachęcenia 
„szerokich grup społeczeństwa” zdecydo­
wali się oni na „udrożnienie” imprezy 
poprzez różnego rodzaju obietnice. To 
jest alternatywa: albo przegląd stawia 
na amatorów, i wtedy po koncercie fi­
nałowym żegnamy się i nikt do nikogo 
nie ma pretensji, albo też — dajemy 
amatorom szansę bodaj częściowej pro­
fesjonalizacji. Jak? Ano, przez obietnicę 
ułatwienia weryfikacji po warsztatach 
piosenkarskich. Albo — i to był magnes 
najsilniejszy — obietnicę występu w 
koncercie debiutantów w

był odczytywany - jako bęąk własnej 
twarzy. Zauważmy — to samo trapi fes­
tiwal w Opolu, gdzie potrzeba prezenta­
cji wszystkiego zmusza do zabiegów nie­
kiedy karkołomnych.

Ponieważ od paru lat daje się wyod­
rębnić trzy „podgrupy”: wykonawców 
rockowych, piosenkarzy tradycyjnych i 
„poezję śpiewaną” wraz z „piosenką stu­
dencką” — sądzę, że warto wziąć pod 
uwagę trzy odrębne konkursy wraz z 
trzema kompletami jurorskimi. Wiadomo 
bowiem, że red. Wiernik, zwolennik he- 
avy, i tak nie przelicytuje Wojciecha 
Trzcińskiego, przewodniczącego jury, 
który heavy nie toleruje (w tym roku 
zaprotestował przeciw umieszczeniu JA­
GUARA w „Złotej Dziesiątce*’).

„Złotej Dziesiątce”, 
„ tym roku . dwanaście 
miotów wykonawczych”.

jb Na początku wszystko było 
J jasne, jak zwykle na początku

11 drogi. Działacze z ZSMP wymy­
ślili imprezę, która miała założenia bar­
dzo sympatyczne. Chodziło o uaktywnie­
nie muzyczne młodzieży amatorskiej. W 
haśle „śpiewajmy razem” tkwiło prze­
konanie o możliwościach twórczych tej 
grupy młodzieży, która chce muzykować 
sama dla siebie, ewentualnie dla naj­
bliższych.

skoro
to do-

tego mieć 
naszego

stwarza
co
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Tartan dla wyczynu
Zygmunt Łuszcz

nowoczesnego

Parada mięśni Gorzej niż źle

(sig) to w (sig)

dzo dobre, nie brakuje talentów i znów 
poważnie się myśli o II, a nawet I li­
dze.

E Bondar. Sidoruk 
i Jan 2u- 

3. Marlena 
: (Nadodrze
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nowoczesnego obiektu wywołało też różne kontrowersje. Tu i ówdzie

Międzynarodowy 
turn ej piłkarski

Pomysł zrodził się w 1 
jego projektantami byli — 
przez władze wojewódzkie

Ślęzę 
tracąc 
w 86

1. Ewa Zu-
— Ma-

||||;

na trybunach, 
nich stwierdzili, że le­
wy brać na A-klasowy

Przekazanie ~   
pojawiają się głosy, że nie jest odpowiednio wykorzystany i nie służy wszystkim 
chętnym. Fot. janusz Budnieki

Ostatnio w Głównym Komitecie Kul­
tury Fizycznej i Turystyki pojawiła się 
koncepcja tworzenia ośrodków szkolenia 
młodzieży, i ten fakt chcą wykorzystać 
lekkoatletyczni działacze zagłębia mie­
dziowego. Już teraz organizuje się róż­
ne zawody sportowe i będzie ich coraz 
więcej. Wymienić należy majowe mityn­
gi otwarcia sezonu, mistrzostwa młodzi­
ków, mityng z okazji 30-lecia miesięcz­
nika „Lekka Atletyka”, zawody z udzia­
łem czołowych sław tego sportu, m. in. 
Janusza Sidły. Wszystko więc jest na 
dobrej drodze i należy się spodziewać, 
że o lubińskiej (praktycznie wojewódz­
kiej) lekkiej atletyce już niebawem gło­
śno będzie w kraju.

Igj

fi
■ ................................ :
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Fakt położenia torpolu doprowadził 
do reaktywowania lubińskiej sekcji. 
Przeszkolono też (czynić się to będzie 
również w bieżącym roku) około 30 sę­
dziów i zaczęto prowadzić planową po­
litykę w odrodzonej sekcji. Znalazło się 
liczne grono działaczy — i to nie tylko 
lubińskich — które postanowiło stwo­
rzyć w Lubinie wojewódzką sekcję. Za­
częto już kierować do niej utalentowa­
ną młodzież z całego regionu. W sukurs 
lubińskim zapaleńcom przyszli m. in. 
Stefan Rabenda i Bogdan Klusek ze 
Złotoryi, Zdzisław Bilski i Jacek Wło­
darczyk z Legnicy, a także nauczyciele 
z innych ośrodków. Prowadzą oni zaję­
cia me tylko w swoich szkołach, ale 
także w legnickim Ikarze, Piaście Gło­
gów i Aurum Złotoryja. W stosunkowo

Na przełomie lat sześćdziesiątych i 
siedemdziesiątych zapanował w Lubinie 
duży run na lekką atletykę. Znalazło 
się spore grono działaczy, którzy posta­
wili sobie za cci stworzenie silnej sek­
cji. Drużyna szybko awansowała do II 
ligi i niemal od razu znalazła się w 
czołówce tej klasy rozgrywek, z poważ­
nymi aspiracjami awansu do ekstrakla­
sy. W Lubinie występowała liczna gru­
pa zawodników z Danutą Cały, Kazi­
mierzem Pawlikiem, Piotrem Całym, 
Zenonem Cybulskim i Piotrem Kacz­
markiem. Zajęcia prowadzili m. in. Bog­
dan Grzywaczewski, Bogdan Dąbrowski, 
Piotr Kaczmarek oraz Bogdan Kuszczak 
i Henryk Krugliński.

Kanada 
11 Gio-.£J .

Pierwszoligowe aspiracje sprawiły, że 
zaczęto się interesować bardzo modną 

tym czasie odmianą polskiego tarta- 
— sotarem. Działaczom dużej pomo- 
udzielaly miejscowe władze, a szcze­

gólnie wielki zwolennik sportu, ówczes­
ny sekretarz KP PZPR Mieczysław Bo­
gucki. Skomasowane poczynania spra­
wiły, że w 1972 roku oddano do użytku 
sotarową bieżnię i różne urządzenia lek­
koatletyczne. Radość nie trwała zbyt 
długo. Stadion był bardzo intensywnie 
eksploatowany, odbywało się mnóstwo 
imprez — nic tylko ściśle wyczyno­
wych. Stąd też coraz gorszy, a nawet 
fatalny stan bieżni i urządzeń. W efek­
cie — niemal zupełna dewastacja. Znie­ 
chęciło to działaczy, zaczęli odchodzić 
zawodnicy. Po prężnej sekcji nie zosta­
ło większych śladów i trzeba było —- 
przynajmniej na jakiś czas — zawiesić jej 
działalność. Na placu boju pozostał 
praktycznie Tadeusz Ławicki i skromna 
ekipa zapaleńców. Nie dawali oni niko­
mu spokoju i postanowili wrócić do 
wcześniejszych tradycji. Długotrwale sta­
rania musiały przynieść określone efek­
ty: obiekt wyłożono tzw. torpolem. Zna­
lazły się niezbędne środki otrzymane 
zarówno ze szczebla wojewódzkiego, jak 
i Głównego Komitetu Kultury Fizycznej 
i Sportu. W 1984 roku zielonogórski 
„Polsport” przystąpił do prac i zakończył 
je już następnego roku. Wykonał je bar­
dzo solidnie i nikt nie mógł mieć żad­
nych zastrzeżeń. Tak więc po kilku la­
tach w Lubinie jest znów obiekt z 
prawdziwego zdarzenia. Do pełni szczę­
ścia brakuje odpowiedniego wyposaże­
nia. Trzeba jeszcze wykonać ograniczni­
ki torów, rzutni i rozbiegów. Trzeba 
także postarać się o bloki startowe, o- 
znaczniki, zegary czasowe, tablice wyni­
ków, stopery elektryczne i ewentualnie 
komputer. Część z nich może wykonać 
administrator obiektu — Ośrodek Spor­
tu i Rekreacji, a resztę KGHM, Po­
trzebne również są pomieszczenia do 
obsługi zawodów, szatnie, nie mówiąc 
już o spikerach-spccj^alistach i odpo­
wiedniej liczbie sędziów.

Przekazanie nowoczesnego obiektu 
wywołało też różne kontrowersje. Tu i 
ówdzie pojawiają się głosy, że nie jest 
odpowiednio wykorzystywany i nie słu­
ży wszystkim chętnym. Z takimi po-

Mini-Mundial ’86
Około 1500 młodych, chłopców z 83 

drużyn województwa legnickiego ucze­
stniczyło w organizowanym przez Okrę­
gowy Związek Piłki Nożnej turnieju 
piłkarskim ..Mini-Mundial 86”. W elimi­
nacjach wyłoniono 24 zespoły, które u- 
czestniczyć będą w pojedynkach finało­
wych. Spotkania — rozgrywane identy­
cznym systemem, jak mecze seniorów 
w Meksyku — zakończą się 1 czerwca. 
W poszczególnych grupach startują:

A: Włochy (SP Raciborowice) Bułga­
ria (SP Warta Bolesławiecka). Argenty­
na (SP Wilków) i Korea (SP 3 Złotory­
ja):

B: Meksyk (SP 2 Prochowice) Belgia 
(SP 1 Prochowice). Paragwaj (SP 5 Ja­
wor). Irak (SP Pogwizdów):

C: Francja (SP 9 Głogów). 
(SP 3 Polkowice). ZSRR (SP : 
gćw). Węgry (SP 4 Polkowice):

D: Brazylia (SP Chocianów I) Hiszpa­
nia (SP 1 Przemków). Algieria :SP Cho­
cianów II). Irlandia (SP 2 Przemków):

E: RFN (SP 10 Lubin). Urugwaj (SP- 
1) Lubin). Szkocja (SP 2 Lubin) Dania 
(SP Ścinawa):

F: Polska (SP 11 lub 12 Legnica). 
Maroko (SP 6 Legnica). Portugalia (SP 
19 Legnica). Anglia (SP 1 Chojnów).

Bardzo interesujący turniej, mający 
na celu uczczenie Mundialu 86 i X-le- 
lecie OZPN. został zorganizowany w ra­
mach obchodu roku piłkarstwa młodzie­
żowego w zagłębiu miedziowym

bnowska (Atlas Knurów). 3. Małgorza­
ta Trojaczyk (Olimp Legnica): waga po­
wyżej 52 kg: 1. Ewa Bondar (Zachęta 
Białystok). 2. Marlena Janusz (Nadodrze 
Głogów). 3. Małgorzata Bożyk (Herku­
les Warszawa).

Mężczyźni: waga do 70 kg: 1 Andrzej 
Cugier (Tridon Lubin). 2. Paweł Jasiń­
ski (Kulturysta Pila). 3. Piotr Zawadzki 
(Błyskawica Warszawa): waga do 80 
kg: 1. Mirosław Daszkiewicz (Tridon 
Lubin), 2. Artur Sidoruk (Zachęta Bia­
łystok). 3. Wiesław Czerski (Rai Łódź): 
waga do 90 kg: 1. Paweł Fileborn (Bły­
skawica Warszawa).' 2. Henryk Ososiń- 
ski (Budowlani Sosnowiec). 3. Jacek 
Czyż (Błyskawica Warszawa): waga po­
wyżej 90 kg: 1. Waldemar Nol (Tytan 
Ostrołęka). 2. Mirosław Rem za (Zachęta 
Białystok). 3. Dariusz Estko (Tridon 
Lubin).

Pary mieszane: 1. 
(Zachęta Białystok). 2. Ewa 
kowscy (Tridon Lubin) ; 
Janusz i Zbigniew Stańczak 
Głogów).
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krótkim czasie udało się skupić około 35 
zawodniczek i zawodników, znacznej 
pomocy udziela sekcji Okręgowy Zwią­
zek Lekkiej Atletyki, którego prezesem 
jest Zenon Szufla. To właśnie związek 
uznał, że jeżeli Lubin ma odpowiedni 
obiekt, to należy właśnie zbudować

W legnickim Teatrze Letnim rozegra­
no dziesiąte mistrzostwa Polski w kul­
turystyce. w których po raz pierwszy 
startowały kobiety. Zawody wywołały 
duże zainteresowanie Icgniczan, mimo 
że nie stały na najwyższym poziomic 
i wzbudzały liczne kontrowersje.

Lepiej spisali sie panowie, demonstru­
jąc w większości konkurencji dobry po­
ziom. Dotyczy to szczególnie mistrza 

(tytuł..zdob^ podczas ostatnich 
ząwodow w Warszawie). Andrzeja Cu- 
g:era. i wicemistrza Europy. Pawia Fi- 
łeborna. Udanie też zaprezentował się 
Mirosław Daszkiewicz z Lubina. Kultu­
ryści z Lubina wygrali rywalizacje ze­
społową. wyprzedzając Błyskawice War­
szawa i Zachętę Białystok, a nagrodę 
fair play otrzymał Krzysztof Fligier z 
Legnicy, który no pomyłce sędziów, na­
tychmiast oddał puchar blednie sklasy­
fikowanemu na czwartej nozycii kole­
dze. W poszczególnych kategoriach naj­
lepsze, miejsca zajęli:

Kobiety: waga do 52 kg: 1. Ewu 
kowska (Tridon Lubin). 2. Barbara

12 • Konkrety

Wszyscy piłkarscy kibice wojewódz­
twa legnickiego bardzo cieszyli się z 
pozostania w ekstraklasie zespołu Za­
głębia Lubin. Nie może ich natomiast 
zadowalać postawa Ii-ligowego Chro­
brego Głogów i Ill-ligowcj Miedzi Le­
gnica. Oba zespoły występowały w nie­
dzielę przed własną publicznością i, 
niestety, nie odniosły większych sukce­
sów. Dotyczy to przede wszystkim 
Chrobrego. który podejmował 
Wrocław i przegrał 0:1 (0:0). 
bramkę po strzale Kowalskiego .. _ 
minucie. Było to bezbarwne widowisko. 
Wprawdzie w pierwszej połowic prze­
ważali gospodarze, ale nie potrafili po­
ważniej zagrozić bramce rywali. O wy­
niku spotkania zadecydowała kontra 
Slęzy. przeprowadzona pod koniec me­
czu. Styl, jaki zaprezentowali gospoda­
rze. nikogo oczywiście nie zadowolił. 
Chrobry gra ostatnio słabo i systema­
tycznie traci punkty, które z pewno­
ścią przydałyby się w końcowej fazie 
rozgrywek. Jeżeli tak pójdzie dalej (ko­
lejni' mecz glogowianie grają na wy­
jeździć z Molo Jelczem Oława).

glądami nie zgadzają się zawodnicy i 
fachowcy, którzy mają swoje określone 
racje. Budowa kosztowała około 54 mi­
lionów złotych i wykonywano ją z my­
ślą o wyczynowcach. Nie jest to na­
wierzchnia do szkolenia podstawowego. 

------ Jeżeli już ktoś chce trenować po ama- 
silną sekcję. Warunki ku temu są bar- torsku, to ma w pobliżu stadion lek- 
h™ : „„a... koatletyczny Zespołu Szkół Górniczych.

Na nawierzchni tartanowej nic odby­
wają się wszystkie treningi samej sek­
cji. Działa ona m. in. fatalnie na stawy 
kolanowe i stąd też niezbędna ostroż­
ność w jej wykorzystywaniu. Poza tym 
jest bardzo droga i musi być użytkowa­
na pod nadzorem fachowym. Zwolenni­
cy takiej eksploatacji mają znacznie 
więcej argumentów. Mają przecież do­
świadczenia ze zniszczonego sotaru. Or­
ganizowano za dużo imprez, biegano po 
pierwszym torze i dlatego szybko po­
wstało na nim dużo dziur. Skutki takiej 
eksploatacji były aż nader widoczne i 
nic dziwnego, że tym razem podchodzi 
się do sprawy z dużą ostrożnością. Nie 
można przecież pozwolić na szybką de­
wastację obiektu, gdyż za trzecim razem 
może zabraknąć pieniędzy i odpowied­
nich mecenasów. Zdajemy sobie spra­
wę, że opinie są i będą bardzo zróżni­
cowane. Trzeba jednak poważnie je roz­
ważyć, tak aby lubiński obiekt jak naj­
dłużej służył nie tylko miejscowym, ale 
wszystkim lekkoatletom-wyczynowcom.

H

1983 roku, a 
— wspierani 
—działacze piłkarscy. Doprowadzili oni dc zorga­

nizowania turnieju poświeconego uamię- 
ci marszałka Polski i Związku Radź ec- 
kiego. Konstantego Rokossowski 
Trzy dotychczas rozegrane turnieje Do­
siadały obsadę międzynarodowa g i.yż 
poza polskimi zespołami startowała i- 
-ligowa drużyna bułgarska — Beroe ze 
Starej Zagory. w turnieju dwukrotnie 
(1983 i 1981 rok) triumfowała igińcka 
Miedź, a przed rokiem Śląsk Wrocław. 

Tegoroczny turnie i rozegram zosta­
nie również w miedzvnarodowe’ obsa­
dzie. Poza Beroe wystania w r,m. i-li- 
eowe drużyny Lecha Poznań Śląska 
Wrocław i Zagłębia Lubin Ii-ligowy 
Chrobry Głogów i Ill-ligowa Miedź Le­
gnica. Zawody odbędą sic już w so­
botę i niedziele 10 i 11 maią. Orga­
nizatorzy oostanowili zmienić dotych­
czasowy regulamin. Pierwszego dnia od- 
beda sie w dwóch grupach mecze eli­
minacyjne — w Głogowie i fegnicy. 
Oto ich kolejność:

GRUPA I — GŁOGÓW: godz. 16 
(mecze trwać beda 2x25 minut) Chrobry 
Głogów — Śląsk Wrocław, godz. 17; 
Lech Poznań — Śląsk Wrocław godz. 
18: Chrobry Głogów — Lech Poznań.

GRUPA II — LEGNICA: godz. 16 
Miedź Legnica — Zagłębie Lubin, godz. 
17: Beroe Stara Zagora — Miedź Le­
gnica. godz. 18: Zagłębie Lubin — Be­
roe Stara Zagora.

W niedziele. 11 maja soo.tkania fina­
łowe — wszystkie o godz. 17. W Przem­
kowie rozegrany zostanie mecz o 5 i 6 
miejsca, w Złotoryi o 3 i 4. a w Leg­
nicy o 1—2. Turniej zapowiada fie bar­
dzo interesująco i już teraz zapraszamy 
wszystkich kibiców na stadiony w Le-£j 
gnicy. Głogowie. Złotoryi i Przemkowie. 
Beda mogli z oewnościa obejrzeć cie­
kawe i stojące na dobrym poziomie oo- 
iedynki.

końcówce rozgrywek trzeba będzie szu­
kać punktów do utrzymania sie w II 
lidze.

O meczu Miedzi z Pogonią Oleśnica 
(0:0) trudno cokolwiek napisać. Legui- 
czanie zagrali bardzo słabo i nikt by 
się nie zdziwił, gdyby stracili oba pun­
kty. Grali po prostu bez jakiegokol­
wiek polotu i koncepcji. Aż dziw bie- 
rze, źe udało się skompletować w mia­
rę silny zespół, który niestety daleko 
odbiega od swoich możliwości. Dotyczy 
to szczególnie spotkań na własnym sta­
dionie. gdzie legniczanic prezentują się 
znacznie gorzej niż na wyjazdach. Nic 
więc dziwnego, że w niedzielę część ki­
biców żałowała bytności 
a niektórzy z 
piej było się 
mecz do Rzcszotar. Nic by zresztą nie 
stracili, gdyż pojedynek Yictorii z re­
zerwami Zagłębia Lubin był interesu­
jący i padło w nim sporo bramek. Mecz 
był wprawdzie jednostronny, bo zagtc- 
biacy wygrali 6:0. ale spotkanie mogło 
się podobać.
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rozegra! sie oczywiście, orzed Sadem 
Re łonowym w Lubinie. Aldona P. oka­
zała sie na tyle bystrym obserwato­
rem. że bezbłędnie wskazała sprawców 
zuchwale! kradzieży. Byli nimi kom­
pani spitego do nieprzytomności Artu­
ra D. — owi uczciwi znalazcy portfela: 
23-letni Karol' M. i 33-letni Paweł I. 
— mieszkańcy Lubina.

Obaj próbowali wykręcić sie od od­
powiedzialności!. Dowody były iednak

sadami dobrego wychowania i Aldona 
P. poczuła sie oczarowana. I to do tego 
stopnia, że nawet nie zauważyła, iż zna­
jomy B. wyszedł już z ..Kosmosu”... 
Nowy znajomy — C. był naprawdę cza- 
rujaćy. Poszli na parkiet...

Przez zupełny przypadek rzuciła o- 
kiem na ich stolik i na krzesło przez 
którego poręcz przewiesiła torebko. 
Znieruchomiała. Torebka — a było w 
niej ładnych parę tysięcy — zniknęła!

Szarpnęła partnera w stronę stolika. 
Torebka leżała na podłodze, wokó! roz­
sypane były damskie drobiazgi. W u- 
łamku sekundy zobaczyła reke mężczy­
zny siedzącego przy sąsiednim stoliku... 
Chwyciła portmonetkę. Przeczucie nie 
omyliło jej. Pieniędzy nie było Zacho­
wała zimna krew. Jednym skokiem 
znalazła sie przy drzwiach. Zamknijcie! 
— krzyknęła. — Milicja! Okradli mnie! 
To oni! — wskazała mężczyzn przy są­
siednim stoliku.

____Pierwsze miej- 
nr 1 i puchar dyrektora

Głogów” zdobvł zasten 
z hufca ZHP Złotoryja. 
2 zwyciężył zasten

Legnica.

Wierzymy, że Czytelnicy przyjmą ten 
horoskop z przymrużeniem oka. a losow 
swoich gwiazdom nic powierzą

I' rzeczywiście wypili. Mniei wiecei 
i>o pól litra na głowę. Artur D. zezna 
•potem, że urwał mu sie film i chyba 
zasnął. Pamięta tylko, że gdy go zbu­
dzono. przy sąsiednim stoliku było ja­
kieś zamieszanie...

Artur D. — właściciel prywatnej fir­
my produkujące i materiały budowlane, 
przyjechał tego dnia do Lubina z nie­
zbyt lekkim sercem. Każdy na je.go 
miejscu czułby sie tak samo — rozmo­
wy z fiskusem nie należa przecież do 
przyjemności... Wprawdzie efekty wi­
zyty Artura D. u władz skarbowych nie 
sa znane, gdyż nie należa do meritum 
sprawy, ale sadzać z dalszego biegu 
wvdarzeń. były one pomyślne. Artur D. 
bowiem — zamiast wrócić, do domu naj­
bliższym autobusem — poszedł na piwo 
do ..Gwarka”. Trochę go widać suszy­
ło. bo wypił nieć dużych piw i dalej 
miał ochotę na jakieś mocniejsze- napo­
je Postanowił wiec zlustrować repre­
zentacyjny lubiński lokal — ..Lutnie”. 
Miał pecha. Trafił na zamknięte drzwi. 
Przypomniał sobie wtedy o ..Kosmosie ’ 
i odbywających się tam dansingach. W 
radosnym nastroju, tanecznym krokiem, 
ruszył przez miasto. Nawet nie zauwa­
żył że wypad! mu portfel... Całe szczę­
ście. że zobaczyli to dwa i młodzi męż­
czyźni. Zawołali, podnieśli portfel, od- 
cali prawowitemu właścicielowi. Bar­
dzo sie ucieszył, że trafił na, takich 
uczciwych ludzi. W portfelu było prze­
cież jeszcze dwanaście tysięcy! Dzięko­
wał wylewnie. ale że nie wypadało 
dziękować tylko tak ..na sucho ’, wiec 
zaprosił obu nowych znajomych do 
..Kosmosu”.

— Wypijemy i zabawimy sie! — o- 
znajmil tonem nie znoszącym sprzeci­
wu.

sprawiło, że przy sąsiednim stoliku sie­
działa Aldona P.. nie sama, oczywi­
ście.

Zaczęło sie od tego, że po południu 
spotkała na ulicy znajomego — nazwij- 
my go A. — który zaprosił ia na ka­
wę. Przyszli do ..Kosmosu” około 18. 
Dwie godziny później ów znajomy wy­
szedł twierdząc, że musi wracać do do­
mu. gdyż przyjechali do niego goście. 
Aldona P. nie miała jednak zamiaru 
psuć sobie tak cieknie rozpoczętego wie­
czoru. została przy stoliku z innym zna­
jomym — B. Wprawdzie nie znała jego 
nazwiska, ale prawdopodobnie nie mia­
ło to znaczenia na tym etapie zabawy. 
Po kilkunastu minutach dosiadł sie do 
nich dwudziestokilkuletni mezczyzna.

MORAŁÓW KILKA

Po pierwsze: udane rozmowy z 
urzędem skarbowym nie powinny koń­
czy się alkoholową libacją w nie­
znanym gronie. Artur D. myśląc teraz 
o wstydzie i czasie, który musial stra­
cić na ..ciąganie po sadach”, sam sie 
puka palcem w czoło...

Po drugie: nie każdy uczciwy 
znalazca jest uczciwym człowiekiem. 
Wszystko zależy od okoliczności...

Po trzecie: bezwzględnie racie miała 
mama Aldony P.. ostrzegając ia lat te­
mu dwadzieścia z hakiem, przed skut­
kami lekkomyślności.

Tyle, że prawda ta dotarła do Aldo­
ny P. dopiero teraz.

smosie” funkcjonariusze MO znaleźli u 
Karola M. trzy tysiące złotych, przy 
czym on sam twierdził, że wchoazac do 
restauracji nie miał ani grosza Nato­
miast Paweł I. no prostu uciekł z 
..Kosmosu”, co miało absolutnie wystar­
czająca wymowę.

Obaj zostali skazani na sześciomiesię­
czny okres pozbawienia wolności i 
grzywny — Karol M. — 40. a Paweł I. 
— 30 tysięcy złotych. Pawłowu I. wyko­
nanie kary pozbawienia wolności sad 
zawiesił na pięć lat. Wzięto bowiem 
pod uwagę jego dotychczasowa nieka­
ralność. Karolowi M. — karanemu za 
kradzież kilka lat temu — nie dane 
było skorzystać z takiej możliwości.

przyjaźni na której ci podobno bardzo za­
leży. Pamiętaj o drobnym upominku, który 
zawsze cementuje przyjaźń. Drobny konflikt 
zawodowy należy zlekceważyć, tylko na to 
zasługuje.

o BLIŹNIĘTA (22 V — 20 VI) W najbliz- 
czasie zaplanuj choćby mały wy poczy­
nię można zbyt wiele pracować. Trze- 

myślcć o swoim ciele i duszv A dla 
najkorzystniejsze będą młode jarzyn- 
codzienna gimnastyka ZniKną wtedy 
łojące cię zaokrąglenia.
AK (21 VI —22 VII) Ktoś bliski okazuje 

swój zły humor, nic odsuwaj się od niego, 
a raczej staraj się poznać tego przyczynę. 
To wyjaśni wiele i pozwoli odzyskać utra­
coną harmonię. Spojrzyj krytycznie na swo­
ją postawę. Czy nie jesteś despotą?
0 LEW (23 VII — 23 VIII) Nowa znajomość 

zafascynuje cię. Ale jest to bańka mydlana. 
Staraj się poznać jej wnętrze. Najwyższy 
czas na zaplanowanie urlopu. Staraj się też 
zgromadzić nieco pieniędzy na ten cel. Ma­
łe nieporozumienie towarzyskie będzie źród­
łem wielkiej 'radości.
o panna (24 VIII —23IX) Marzysz, 

rzysz, ale nie przystępujesz do żadnych 
łań Tymczasem wszystko leży, tyj." . . 
sięgnąć. Trzeba jednak sięgnąć. A więc do 
dzieła Problemy finansowe zepsują ci 
nieć tygodnia. Id) rozwiązanie leży w 
stoma l y c zn y m oszczęd za n i u.
• WAGA (24 IX—23 X) W tym tygodniu 

zajmą c*t przede wszystkim sprawy codzien­
ne i zwyczajne, ale będą one wymagały wiel­
kiej dyplomacji i delikatności. Ktoś bliski o- 
czekuje, że zdziałasz cuda. A więc musisz

Aldona P.. choć ma już czterdzieści 
dwa lata, pamięta, jakby to było wczo­
raj, wszystkie zasady, jakie wpajano 
jej w domu. Nie ma co jednak ukry­
wać. że czuje wprost nieprzezwyciężony 
wstręt do tamtych nauk. Jest przeko­
nana. że właśnie przez te złote myśli, 
systematycznie wtłaczane do jej uszu, 
do dzisiaj pozostała samotna, a mał­
żeńskie dole i niedole znane sa jej lyl- 

życia zazdrośnie podpatrywanych

Historia harcerskiego Rajdu Szlakiem 
Lc.gnicko-Glogowskiego Okręgu Miedzio­
wego nie iest długa. Wszystko zaczęło 
sie "w roku 1982. W pierwszym raj­
dzie wzięło udział 50 harcerzy. Wiele 
wskazywało na to. że forma . ta nie 
chwyci. Ale w roku następnym impre­
zę powtórzono. Rajd został leniej roz­
propagowany i przygotowany. Na star­
cie stanęło ponad stu harcerzy. I rajd 
wszedł na stale do kalendarza imprez 
Chorągwi Legnickie i ZHP.

Tegoroczny, piaty już ..LGOM” (tak 
w skrócie raid nazywany iest w środo­
wisku starszoharcerskim) odbywał sie 
od 25 do 27 kwietnia. Zgłosiła sie re­
kordowa liczba uczestników — ponad 
400 harcerzy. Niestety, przyjęto ..tylko” 
300 osób reprezentujących 9 hufców.

Raid przebiegał na czterech trasach. 
Pierwsza zaczynała sie w Żukowicach. 
Rozpoczęto ia zwiedzaniem Hutv Mie­
dzi ..Głogów”, gdzie harcerze z zain­
teresowaniem i podziwem przyglądali 
się’ ciężkiej pracy hutników'. Dalej po­
konali trasę do Polkowic, gdzie zloka­
lizowany był nocleg i czekała niespo­
dziewana atrakcja — możliwość kąpieli 
w krytym basenie. Trasa druga rozpo­
częła sie w Legnicy, skąd po zwiedze­
niu Huty Miedzi ..Legnica” uaano sie 
do Prochowic. Trasa trzecia zaczęła sie 
w Iwinach zwiedzeniem Zakładów Gór­
niczych ..Konrad”, no czym uczestnicy 

(idu udali sie do Chojnowa. Na czwar- 
.a trasę harcerze wyruszyli z Polkowic. 
Po drodze zwiedzili Zakłady Górnicze 
..Rudna” i wieczorem zameldowali się 
w Rudnej. W drugim dniu raidu za­
stępy z wszystkich tras wyruszyły na 
samodzielna wędrówkę według marsz­
ruty (ustalonej przez siebie) w kierun­
ku Lubina. Każdy zasten miał do wy­
konania dwa zadania. Pierwsze pole­
gało na odszukaniu i przeprowadzeniu 
rozmowy — wywiadu z osadnikiem z 
pierwszych lat powojennych na zie­
miach odzyskanych, długoletnim praco­
wnikiem KGHM, kombatantem lub pio­
nierem — organizatorem władzy ludo­
wej na tych terenach.

Drugim zadaniem było zrobienie cze­
goś pożytecznego dla innych zgodnie 
ze starszoharcerska dewiza: ..Wyjdź — 
zobacz — pomyśl — pomóż”. Harcerze 
wykonali wiele prac użytecznych szcze­
gólnie na rzecz rolników, w formie 
pomocy przy pracach Dołowych

Wieczorem wszystkie zastenv dotarły 
do Lubina, gdzie w Szkole Podstawo­
wej nr 11 przygotowany był nocleg dla 
całego raidu. Po spożyciu kolacji od­
żyły sie liczne imprezy. Przemowadzo- 
p.o Kuźnice Starszoharcerska na temat 
„40 lat w7 pokoju — sąd nad poglądem: 
Czy i w jaki sposób my harcerze wal­
czyć możemy o utrzymanie pokoju w 
kraju i na świecie?”. Odbyła się też 
wszechnica dotyczącą funkcjonowania 
stopni, sprawności i znaków służb w 
drużynach starszoharcerskich oraz świe- 
czkowisko — tzw. starszoharcerskie 
..śpiewanki”. Późno w nocv wszyscy 
zmęczeni i pełni wrażeń minionego 
dnia udali sie na spoczynek. W nie­
dziele. w ostatnim dniu raidL odbył 
się przed południem bieg harcerski no 
Lubinie.

W godzinach popołudniowych na pla­
cu przy pomniku Jana Wyżykowskiego 
— odkrywcy polskiej miedzi — miał 
miejsce uroczysty apel końcowy, na 
który przybyli m.in. wicekurator oświa­
ty i wychowania w Legnicy, ppłk Ed­
ward Nowak i zastępca komendanta 
Chorągwi Legnickiej ZHP. hm PL Ta­
deusz Koniak. Ogłoszono wynik: współ­
zawodnictwa zastępów, 
sce na trasie 
Huty Miedzi 
.Aurumianki” ~ _____  —
Na trasie nr 2 zwyciężył zastęp ..Per 
nedes” z hufca Legnica. zdobywając 
puchar dyrektora Huty Miedzi .Legni­
ca”. Trasę nr 3 najlepiej przeszedł za­
stęp ..Platerówki” z hufca ZHP Złoto­
ryja. który otrzymał puchar komendan­
ta Chorągwi Legnickiej. Trasę czwarta 
wygrał zasten ..Sejlor” z hufca ZH1 
Legnica, zdobywając puchar dyrektora 
generalnego KGHM w Lubinie. Po ape­
lu wszyscy rozjechali sic do domów po­
żegnawszy się słowami: — Do zobaczenia 
na szóstym „LGOM-ie”.

Organizatorzy serdecznie dziekuia 
wszystkim, którzy pomogli w nizygolo- 
wywaniu rajdu przyczyniając sie 
tego, że była to udana impreza o 
żych walorach wychowawczych

ko z 
koleżanek.

Przemijały i wreszcie przeminęły naj­
lepsze jej lata, a ona ciągle słyszała 
głos, który natrętnie przypominał, że 
panna z dobrego domu nie zawiera 
znajomości na ulicy i nie rozmawia z 
nieznajomymi. Nie zawierała wiec... Nie 
rozmawiała... Tak doszła samotnie do 
wieku zwanego więcej niż średnim. 
Wtedy obrzydła jej rola dobrze wycho­
wanej panny, nie mówiąc już o tym. 
że najbardziej miała dość wszystkich 
głosów z przeszłości,-

zrobić przynajmniej cokolwiek. Mile spotka­
nie wprawi cię w dobry nastrój. A przeży­
cie artystyczne podsunie nowe rozwiązanie.

Cs SKORPION (24 X — 22 X1) Nazbyt mary­
nujesz się w domowym sosie. Trzeba wresz­
cie wypłynąć na szersze wody. Ciebie bo 
bardzo męczy cńoe nie chcesz przyznać się 
przed sobą. Wydarzenie' przy końcu tygodnia 
pozwolj ci przetrzeć oczy. Omijaj Lwa.

Q STRZELEC (23 X1 —22 XII) Masz w naj­
bliższej perspektywie wyjazd niezbyt daleki, 
ale przyjemny. Korzystaj z niego i mc za­
przątaj sobie głowy kłopotami, które z pew­
nością niebawem okażą się przejściowe. Pe­
wne twoje upodobanie może się okazać zgu­
bne. staraj się to dobrze przeanalizować.

$ KOZIOROŻEC (23 X11—20 1): Twoje pla­
ny uzyskają całkowite poparcie. Podniesie 
cię to na duchu i doda nowych sil. Gdy 
będziesz snuł dalsze plany, uwzględnij w nich 
swoje nowe możliwości. W domu drobne 
nieporozumienie zcpsuje ci koniec tygodnia.

o WODNIK (211 —20 11) Gorący tydzień 
może ci przynieść sukces, ale inl‘s!sz 
mocno finansowo zaangażować. Boisz się 
ryzyka, ale bez ryzyka nie ma sukcesu, sta­
raj się słuchać co mówią inni. Wsrod swoich 
najbHższycłi masz wiernego sojusznika, ale 
go nie doceniasz.

O RYBY (2111— 20 III) Konieczna będzie 
korekta planów, sprawy potoczą się zupełnie 
inaczej niż przypuszczałeś. Nics)X>dziewanie 

wkroczy do akcji i trzeba się bę- 
z nim liczyć. Może z tej nowej 

niknąć wiele interesującego

• BARAN (21 III - W re<
swoich zamierzeń mulisz się spieszyć, 
cie ubiec inni, a wtedy stracisz^ ni< 
nirstiżowo ale i finansowo.
wiele rozważać. Wiadomość z daJeka bardzo 
cię uraduje, ale będzie ona zwodnicza.

• BYK (21 IV — 21 V) Nie odnawiasz kon- 
tak-iów z ludźiini a t.

P.S. Zmieniono imiona i inicjały nazwisk.

ma- 
dzia- 

tylko ręką

ko­
sy-



ogłoszenia

i

59-516 ZAGRODNO

r. skazał 58-letnią

ykonujemy:

zbiorników bezodpl.

— wyroby żużlo- i żwirobetonowe, ogródka przydomowego, mleka itp.

Pracownikom stałym nie korzystającym ze świadczeń w naturze wypłaca się ekwi-— wyroby stalowe, walcnt pieniężny.

— zbrojenia, S7B-1Cna

— stolarkę,

— roboty ogólnobudowlane,

— roboty instalacyjne,

— usługi transportowo-sprzętowe.
007-Sc577-k

WOJEWÓDZKI DOM KULTURYZARZĄD WOJEWÓDZKI LIGI OBRONY KRAJU
W LEGNICY

W LEGNICY

OGŁASZA KONKURS
na następujące stanowiska

proc., cena wy-

Szczegółowych informacji udziela oraz podania lub oferty przyjmuje
referat kadr WDK, ul. Leńskiego 19, teł. 290-16.

przeddzień przetargu,

proc., cena wy-

proc., cena wy-
Informacje bliższe pod nr. telefonów:

proc., cena wy-

proc., cena wy-

654-k
ławcza — 46 500 zl,

cena

binie, ul. 1 Maja 5,

wszystkie pojazdy odbędzie się 23 V 1986 r. o godz. 10.00

AZ T R U -D N I <
 INSTRUKTORÓW NAUKI

JAZDY z uprawnieniami.

NA NUMER 43-46-46
przy-

1688-lc

Konkrety14

_______

1— elementy zaplecza placów bu­
dów,

—- prefabrykowane ogrodzenia sta­
łe i tymczasowe,

® WOJCIESZYN © ZŁOTORYJA © ZAGRODNO ® OKMIANY 
® CHOCIANÓW O CHOJNÓW • ZAKŁ. PREF. BET. I KON­
STRUKCJI STAL. OKMIANY.

— Wrocław 67-52-86,
— Legnica 275-39 lub 269-39.

PRZYJMIE UDZIAŁOWCÓW DYSPONUJĄCYCH 
KAPITAŁEM GOTÓWKOWYM 

LUB PAWILONEM HANDLOWYM.

A SOCJOLOGA,
A KULTUROZNAWCY,

A ETNOGRAFA,
A INFORMATYKA.OSZK i POP Legnica, 

godz. 10.00—11.00;
j proc., cena wywo-

n 
s;

I

— elementy 
0 3000,

POLSKI ZWIĄZEK 
MOTOROWY

— elementy pref. tanich i łatwych 
w montażu domków jednoro­
dzinnych.

V/ ■I

Konto bankowe: 839004-1225 BGŻ O/Legnica.

Teleks: 0782416

w Lubinie,
ul. Marii Skłodowskiej-Curie 92 i

I N FOR M UJE,

667-k ■

I 
zatrudnieniu podaje

— ZAKŁAD BUDOWNICTWA 7 
GÓRNICZO-HUTNICZEGO

Wydział ; 
iygrL akt j 
JÓZEFA k 

1956 r., i 
16/8),

h;

W wymienionych miejscowościach, na których prowadzone są budowy jest możli­
wość otrzymania mieszkania.

Informacje o :
biuro ośrodka w Legnicy, ul. Mi- ' 
ckiewicza 10, telefon 237-20 lub 

; 217-995.

w nowo uruchamianej pracowni sondaży 
i analiz:

| Sąd skazał...

® ogłasza przetarg nieograniczony @ 
na sprzedaż pojazdów:

a ponadto przedsiębiorstwo zatrudni monterów instalacji sanitarnych 
i gazowych oraz elektryków i pracowników w zawodach budowlanych na 
nowo organizowanym Kierownictwie Grupy Robót w Złotoryi.

w Głogowie 
18 III 1986 r. 

STANISŁAWA 
s. Stefana (ur

, ul Jaskółcza _ 
leważenle funkcjonarluf* 

lck_ chuligańskich i w warunkach 
na karę łączną 
Orzeczono także 

na okres 5 lat oraz 3 na­
po 15 000 zł na rzecz po­

lu nkc Jona rlusza MO. NFOZ

woławcza — 93 000 zł,
— Fiat 126p, LGE 788A, rok prod. 1979, zużycie 75

woławcza — 77 500 zł,
— Fiat 126p, LGE 962B, rok prod. 1980, zużycie 75

woławcza — 270 000 zł,
— Fiat 126p, LGE 566C, rok prod. 1980, zużycie 70

ryja, ul. Żeromskiego 7, 
—9.00;

' Fiat 125p, LGE 776C, rok prod. 1978, zużycie 70

O Sąd Rejonowy 
Karny wyrokiem z 
IIK.604/85. skazał ! 
RUTKOWSKIEGO, 
zam. Zielona Góra, 
czynną napaść i znlt 
MO z pobudt ' 
powrotu do przestępstwa, 
3 lat pozbawienia wolności 
nadzór ochronny 
wiązki w kwocie 
szkodowanego 
1 PKPS.

oraz wszystkich numerów we- ■ 
wnętrznych w dyrekcji zakładu, i

6“-k i

wymaganego 
„Vistula"

to wódka | 
w cenie detalicznej kosztuje 560 złotych.

, Jako karę dodatkową orzeczono podanie 
roku do publicznej wiadomości \ 
Konkrety”. Nadto orzeczono na

bu państwa przepadek zakwestionowanych _ 
•' Marii Janczewskiej 9 butelek wódki ,.Vistu- 

la” “ ‘ 

powanla 
kwocie 7000 złotych.

Kuftj '77 7 : ; ■

& Sąd Rejonowy w Złotoryi wyrokiem z 
dnia 1 marca 1986 r. skazał 58-letnią miesz '■ 

Telefony: 375, 392 kankę Chojnowa MARIĘ JANCZEWSKĄ I;a 
Karę 70 000 złotych grzywny, za to. że w 1U- 4 

f tym 1986 r. w Chojnowie, bez 
. zezwolenia sprzedawała wódkę 
. cenie po 800 zł za 1/2 litra, która 

x i • i • . w ccnie detalicznej
na wyszczególnionych Kierownictwach Grupy Robót pracowników:

• murarz-tynkarz • betoniarz-zbrojarz “
• cieśla • stolarz • dekarz-blacharz • I

woławcza — 77 500 zł,
— Karoseria Fiat 126p, rok prod. 1979, zużycie 70 proc., cena wywo- S

wy. 
w tygodniku 
i rzecz skar- ■

“ I
Od wymienionej zasądzono koszty postę- '• 

karnego i wymierzono opłatę w

>7a-k ]

KOMBINAT
GÓRNICZO-HUTNICZY 'MIEDZI j

'...............  I
w Legnicy i Głogowie

wyżej

wczasów nad 
własnych stawach.

>wy w Złotoryi wyrokiem z 
1985 r. skazał 19-letnlego rnie- 

ANDRZEJA REJMANA 
1 10 miesięcy pozbawienia 

oraz 70 000 złotych grzywny, za to, 
r w Motylach usiłował 

-----------  do mieszkania M.K.. lecz 
zamierzonego celu nie osiągnął, gdyż po wy. 

wejśclu do mieszkania 
Jako kary dodatkowe o- 

konflskatę mienia An- 
•az podanie wyroku do pu- 

przez ogłoszenie w ty- 
Andrzej Rejman w 

posiada negatywną opi- 
lużywanle alkoholu. W 
z dobrodziejstwa amne- 

dopuśclł się po spożyciu 
Wyrok jest prawomocny.

Przetarg nai w ‘ _
w ZW LOK Legnica, ul Piastowska 6.

W przedsiębiorstwie obowiązuje Układ Zbiorowy Pracy dla Przedsiębiorstw Rol­
nych, który zapewnia wynagrodzenie w różnych systemach pracy, premie regula­
minowe, premie z zakładowego funduszu nagród i z podziału zysku oraz świadcze­
nia w postaci: prawa do bezpłatnego korzystania z mieszkania, ziemi pod okopowe.

Ilamownia do sprawdzania silników po naprawie głównej, 
wywoławcza — 375 000 zł.
Wyżej wymienione pojazdy można oglądać w OSZK i POP w Lu­
binie, ul. 1 Maja 5, w przeddzień przetargu, w godz. 12.00—13.00.

że z dniem 25 V 1986 r. następuje ! 
zmiana numeru centrali z numeru I 
44-45-01

Przedsiębiorstwo zapewnia dowóz pracowników własnymi środkami transportu 
wymienione budowy.
Również zapewniamy korzystanie z działalności socjalno-bytowej w zakresie 
morzem i w górach, kolonii, obozów oraz możliwości wędkowania na wl.-.cc ■ 
Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje dział spraw osobowych.

KIEROWNICTWA GRUP ROBÓT:

GG6-k

PRZEDSIĘBIORSTWO „A R D E N” Sp. z o.o. 
we Wrocławiu, al. Jaworowa 37

: w Legnicy, ul. Piastowska 6.

~ Jeżeli poszczególne pojazdy nie zostaną sprzedane w I licvtacii to w 
| dniu 5 VI 1986 r. o godz. 10.00 odbędzie’ 4 II Hcyta"a tych po^zdó^

j Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania 
czyn.

—- Fiat 126p, LGA 961H, rok prod. 1981, zużycie 60 
woławcza — 124 000 zł.
Wyżej wymieniony pojazd można oglądać w
ul. Piastowska 6 w przeddzień przetargu, w o__

— Fiat 125p, LGU 732A, rok prod. 1976, zużycie 75 
ławcza — 225 000 zł,

— Karoseria Fiat 126p, rok prod. 1979, zużycie 75 proc., cena wywo­
ławcza — 38 770 zł,

—- Fiat 126 p, LGU 963A, rok prod. 1976, zużycie 70 proc., cena wy­
woławcza — 93 000 zł.
Wyżej wymienione pojazdy "można oglądać w OSK i POP Złoto­
ryja, ul. Żeromskiego 7, w przeddzień przetargu, w godz. 8.00—

• Sąd Rcjono’ 
dnia 29 grudnia 1 
szkańca Pasternika 
na karę 1 roku 
wolności 0.--7 ?? 
że 28 grudnia 1985 
dokonać włamania < 
biciu szyby” w oknie i wej< 
został zatrzymany. • 
rzeczono częściową 
drzeja Rejmana ora? 
blicznej wiadomości 
godniku ..Konkrety”, 
miejscu zamieszkania 
nlę z uwagi na na di 
przeszłości korzystał 
stl Przestępstwa 
alkoholu

w M< 
mieszki



ogłoszenia TVprogram

Spółdzielnia Pracy
w Lubinie

ŚWIADCZY USŁUGI W ZAKRESIE:
18.50

Wójta Henryka Zakład posiada autory-

689-k

Państwowe Gospodarstwo Roine
P rocho wicachw

ogłasza przetarg ograniczony
URSUS C-330, cena wywoławcza —

Studio

662-k

Ogłoszenia drobne
2IL51-K

MOTORYZACYJNE
ZGUBY

na

SPRZEDA2
.a

21062-2

NIERUCHOMOŚCI

21136-2 z
USŁUGI (1)

wykonuję.

21150-2

LOKALE

21125-2

11
aProponujemy, informujemy

dzieci

145.

©

MKonkrety ® 15

— KONSERWACJI SAMOCHODÓW
— MYCIA SAMOCHODÓW
— LAKIEROWANIA

POKÓJ — PRZYJAŹŃ
— PRACA”

o jazd:
Irząd (

PRZESTRA.TANIE zachodniego 
iu RTV. komis specja-llstyczn’ 
Bolesławiec. Kutuzowa 9. lei.

itwo
(12 

59-320

6-2 
do 

Wia-

— na sprzedaż ciągnika 
173 160 zł.

8-2 
!io- 

Neptuna. 
297-86.

21159-2 
jednoro- 

ui. More-

silnik
Zuk. :

tel.

1986.
Jagiellońska

< w 
esola

1.6.25 
zyk

Studio 
Ml

rolne 
ha). 
Pol­

na 
zam.

Ję- 
ź.y- 

i doku- 
Lości” — fflj

TP. 
2 — 
fil-

na 
cy 
33A

•ogram
(17).

17.30

dok. 
tyr” 
12.40 
ny 1 
miastei 
Slanisl 
Teatr 
fiew -
Wyścig Pokoju: 

nn/i 1*7 III Clłi

21164-2
_______ koło 
swarzędzkie

SPRZEDAM 
samochód i 
dom ość:

21144-g 
ly kat. A.B.C. 

____ _ Miejski Zło- 
nazwisko Józef Łochań- 

Biała 10.

ZAMIENIĘ mieszkania 
binie na M-5 w Legi 
mość: Legnica, tel. (

polski
Zielono nam.

,Wę-
Dt.
Po-
Dla

21158-
SPRZEDAM mieszkanie własności, 
v,e 42 m kw. w Legnicy, 
Wiadomość: Legnica, tel.

z
(14)

Dl. -
w

ledliskowa 
ia 25 sprzed: 

w 
iść:

w Lu- 
Wiado- 

po 16.
21152-g 

SPRZEDAM domek do wykończenia 
w zabudowie szeregowej w Polko­
wicach względnie zamienić na do­
mek w Lubinie — w rozliczeniu 
mieszkanie własnoścoiwe I 
domość: Lubin, tel. 44-50-1

GRĘP) 
m ość: 
ca. Kędzi

UKŁADANIE. c v k lin o w a n i e. 
ka. ka misze, tani cerka 
blokady, zatrzaski okie 
mość: Legnica, tel. 
Wiliński.

21156-
Diesel c 

Nysa.
265-13.

21163-g

ZGUBIONO prawo jazdy 
D.E wydane przez naczeln 
w Gromadce na nazwisko 
Murtowski zam. Gromadki

kamerze: 
film przy- 

RFN. 14.16 40 
Wieczornym”. 

..Jak

Karola 
: lilera- 
miłości: 

włoski 
0.25 Dt.

iei
Biuro 

Bielańska 
ek 11—1R.

21162-g

59-220 Legnica 2, plac Chopina 2. skr. poczt. 145. REDAGUJE 
Janusz Dobrzański i ZESPÓL: Jacek Broszkiewicz, Janusz 
Elżbieta Pomorska (red. techn.), Maria Samborska, Agnie- 

292-42, fotorep. 214-77, biuro ogłoszeń i admi- 
nadsylanych tekstów. WYDAWCA: Wrocławskie

ie M-5 
lnicy. 
64-117

zakładzie usługowym nr 112 Lubin, uL 
zację na konserwacje samochodów FSO.

ZGUBIONO nrawo jazd: 
E wydane przez Urząd 
tory ja na 
ski zam. a

-1
/

iI
i

I 
s

!

i

21137-g 
sprze- 

-ny RTV. 
lei. 28-56.

21155-2 
Wiado- 

Bolcsław-

21145-g 
k,at. B,C, 

ika gminy 
Grzegorz 

:a 33.
21146-g 

kat. A.B.T 
Wadro- 
Roman 
Wielki

PILNIE sprzedam domek 
dzinny w Legnicy, przy 
Iow ej 20.

POSZUKUJĘ mieszkania 
/lei/

^ZIELEŃ ogrodowa — 
Legnica, tel. 265-00.

u

9
i

■

4

DNI KULTURY 
FRANCUSKIEJ 

trwają od 5 bm. w legnickim 
Klubie Międzynarodowej Prasy 
i Książki. Jutro o godz. 10 —- 
konkurs plastyczny dla

Przetarg odbędzie się 27 maja o godz. 10.00 w siedzibie dyrekcji PGR, 
ul. Świerczewskiego 40. Wpłaty wadium będą przyjmowane od godz. 
7.00 w dniu przetargu.

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 
Informujemy również, że posiadamy do upłynnienia wiele maszyn po ce­
nach złomu użytkowego.

>ort:
15.50 
Ak-

spuścizna świat;
- ..Alchemia"

18.30 Roz- 
iputer. 19.30 
20.00

pod hasłem „Przyjaźń między 
narodami’’, po konkursie — film 
rysunkowy. 11 bm. o godz. 16 
i 13 bm. o godz. 17 — projek­
cje francuskich filmów fabular­
nych w wersji oryginalnej. 12 
bm. o godz. 17 — koncert mu­
zyki francuskiej. 14 bm. o godz. 
17 — recital fortepianowy Eri- 
:a Berchot. Jak widać, oferta 
przygotowana przez KMPiK jest 
bardzo bogata. Warto skorzy­
stać.

pilnie silnik 
lu Tarpan, 
Leśnica.

SKLEP meblowy w Kunicach 
Legnicy poleca meble s 
stylizowane najwyższej jakości. Ku­
nice. Szmuc.

ZGUBIONO prawo jazdy 
wydane przez Urząd Gminy 
że Wielkie na nazwisko 
Tkaczyk zam. Eudziszów 
82/1.

WE WTOREK — „DŻEM”
Już 13 bm. w legnickim ki­

nie „Ognisko” wystąpi znany 
zespół „Dżem”. Recitale o godz. 
17 i 19. Bilety są jeszcze w fi­
lii Estrady Lubuskiej w Legni­
cy, tel. 284-93.

-^4— iiiB

„Uniwersał”

SPRZEDAM FSO 125. rocznik 
Wiadomość: Legnica. Jagicllt 
4/7 po 16.

21141-2 
mozal- 

i drzwiowa, 
sienne. Wiado- 
288-56 Od 8—11.

„100 km od 
„Słubice” — rej 
„Trzecia granic 
księżyce" 
22,35 „HAi ki 
„Słońsk-Srm 
mowy 22.55" Studio J 
Łańcut ’86. 23.16 Dt.
Wtorek, 13 V 86 r.

10.00 Dt. 10.10 Film: 
Paulista” (2) — serial 
brąz. 11.25 Magazyn „Dunutu 
11.40 Rozmowy o wartościach. 
„Wiosna” — węgierski film 
15.00 Studio sport: 39 Wyścig 
koju — Gorzów — Szczecin. 
Akademia Muzyczna. 16.55 „C< 
— teleturniej. 17.20 Dt. 17.30

Rolnicza. 18.00 Telewizyjn;

rozliczeniu
> M-3. Wia- 
„-12.

21153-g 
2-pokojowe 
Legnicy na 
Wiadomość:

Bielak.
21142-g

W DNIU 28.04.86 pozostawiono 
przystanku w Legnicy aktówkę 
dokumentami wartościowymi na na­
zwisko Jerzy Nowak — Wilków 
Osiedle ul. 1 Maja 22/1 lub tel. 
Złotoryja 238. Uczciwego znalazcę 
proszę o zwrot za wynagrodzeniem. 

21143-g 
ZGUBIONO dowód tożsamości tak­
sometru nr 12622 typ T-9-D wydany 
przez Zrzeszenie Transportu Pry­
watnego w Legnicy na nazwisko 
Józef Piasecki zam. Legnica. Złoto- 
ryjską 1/28.

chemiczny 
na. Wc 
dekle.

211-49-g 
SPRZEDAM pilnie dwa łóżka Sola­
rium — system Wolf. Wiadomość: 
Legnica, tel 263-65.

Rep ul 
irszawic

19.10 Studium: Cena wod; 
Dl. 20.00 Monitor rządowy, 
wszystkich niedostępnych 

gach” — film dok. Romana Wiencz- 
ka. 22.90 Kronika Wyścigu Poko­
ju. 22.15 Dt. 22.40 Program rozryw­
kowy. 23.20 Dt.

PROGRAM II
17.25 Program dnia. 17.30 Program 

publicystyczny. 18.00 Sportowcy 
40-lecia — Wiesław Maniak. 18.20 
Przeboje „Dwójki”. 18.30 Rozmaito­
ści. 19.00 ,,Przygody Guliwera” (9) 
— film. 19.3o Dt. 20.00 Galerie świa­
ta: Luwr — W krainie dwóch rzek, 
czyli starożytna Mezopotamia (2) — 
radziecki film dok. 20.30 To jest 
moje życie — program publicystycz­
ny. 20.45 Studio sport. 21.35 Antycz­
ny świat profesora Krawczuka: Po­
czet cesarzy rzymskich — Teo- 
dozjusz Wielki. 22.05 ,,O mężach, 
żonach i dzieciach” — film fab. 
prod. CSRS. 23.35 Rozmowy Intym­
ne
Sobota, 10 V 86

9.99 Sobótka oraz 
„Czterej pancerni j 
„Czerwona 
Stare, 
telewfc „ _ 
świecie cis; 
szących. 
życzeń.

ZAMIENIĘ mieszkanie M-3. 39 rn 
kw. w Sosnowcu na M-4 w Pol­
kowicach lub Lubinie. Tel. 45-10-21. 
w. 496. do godz. 15. 630-k

>orl: 39 
.rzostwa 

.Defilada” — 
w.ęcony 41. 
nad faszyz- 

iwa wart 
Zol ni e- 

41. tocz­
eniem. 
;tap — 
L25 Dt. 

Pankracym. 16.50 
Pokoju: 3 etap — wy- 

w Kijowie. 17.20 Dt. 
dla oszczędnych, 
wojnie i pokoju.

•LOWANIE wełny. 
Krzyżowa 72 koło 

dora.

ZGUBIONO prawo jazdy kat. D.T,C 
wydane przez Urząd Gminy Uda­
nin na nazwisko Ryszard Materna 
zam. Ujazd Dolny 48.

ZAMIENIĘ 
zabudowaniami 
ha ziemi za d' 
spółdzielcze M- 
Przed moście, i. 

no godz. 
czak.
SPRZEDAM dom: w 
Świeradowie. Szklarskii 
Ścinawie. Wiadomość: 
średnietwa Legnica, 
poniedziałek — piąt< 
myt.

TYGODNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAKTU ROBOTNICZEJ. ADRES REDAKCJI:
KOLEGIUM- Witold Podedworny (red. nacz.). Czesław Pańczuk (sekr. red.). Ryszard Adamów,

„1s..aUa ^.S2. hlkonis.A;^>lr zamów^»ych_redaljOa rJe ™ pi„.

' T k<^-r^5.^“n„aiw Upowzcchniania Prasy i Książki, S0.Sr,0 Wrnrlaw 2, ul. Hubska 8/16. nr konia: NBP

^-prór^^  ̂ o >00 proc.’ dla InslyinrJ! i zakładów pracy. PL >SNN Oni-iGSO. Indeks 36212.

DOM piętrowy 110 m kw. 4- budy­
nek gospodarczy, mieszkalny oraz 
działka siedliskowa w Płocku ul. 
Źródlana 25 sprzedam lub zamienię 

i podobny w Legnicy lub okoli- 
Wiadomość: Lubin. Kilińskiego 

'27.

SPRZEDAM sklep 
Rudnej. Wiadomość: Rudn;
3 od 9 do 15. woj. lęgni.

Pod tym hasłem przeprowadzo­
no konkurs plastyczny wśród 
dzieci, a jego efekty możemy 
podziwiać na wystawie czynnej 
w Młodzieżowym Domu Kultu­

ry w Legnicy.

21117-g 
dom jednorodzinny z 

gospodarczymi. 0.75 
dopłata na mieszkanie 
4-4, M-5 lub sprzedam, 
ul. Długa 65 om. Glo- 

16. Kazimierz Mar- 
21154-g 

Wolsztynie, 
i Porębie, 

po- 
17/2 
Dy-

Piątek 
ry.ścig : 
uliczny 
Nic tylko 

18.00 Ballada o .
Wystąpienie ambasadora Cze­

chosłowackiej Republiki Socjali­
stycznej w Warszawie. 19.00 Dobra­
noc. 19.10 Studium: Cena wody. 
19.30 Dl. 20.00 Monitor rządowy. 20.30 
„Na wszystkich niedostępnych dro-

21160-g
yy, samodziel­

no w Lubinie. Wiadomość: Lubin. 
44-29-40 po 20.

W TEATRZE 
DRAMATYCZNYM 

W LEGNICY
<♦ 0 bm. godz. 13 — Ireneusz 

Iredyński „Glosy umarłych”, 
reż. Alicja Choińska, scen. Bar­

bara Josepyszyn.
11 bm. godz. 18. 13 bm. 

13, 14 bm., godz. 12, 15 bm. go­
dzina 13 — premiera — Anto­
ni Czechow „Wiśniowy sad”, 
reż. Józef Jasielski, scen. Ry­
szard Grajewski. 14 bm., 
godz. 10, 15 bm., godz. 10 — 
Jan Brzechwa „Pchla Szach­

rajka”

ZAMIENIĘ mieszkanie 
(nowe budownictwo) w 
podobne w Lubinie.
Lubin, tel. 44-21-65.

,,Expressem
Ze sztuką na ty, 16.00 

snop” (4) — węgierski 
uiowy. 17.00 40 lat z „Ex- 
Wicczornym”. 17.20 Kalej- 

ioskop filmowy „Kino-Oko”. 18.10 
dzieła, słynni wykonawcy: 

’ koncertami — Artur 
18.55 Wywiad z nie- 

19.30 Dt (dla niesłyszą- 
.00 Festiwal Muzyki Lań- 
Recltal operowy Seta del 
20.45 Studio sport. 21.30 40 

:pressem Wieczornym”. 21.40 
filmy małego ekranu: 
(6) — ,,Ogień” — s *. ial 

TP. 22.30 Dt. 22.35 Moje piosenki — 
Emilian Kamiński. 23.00 Na 5 minut 
przed zaśnięciem.

SPRZEDAM gospodarsi 
wraz z zabudowaniami 
Wiadomość: Guzice 37. 
kowice.

rlin —
_____ić” — Wf 
18.05 Zolnierj 
— wojskowy 

18.30 Sonda:
.00 Dobranoc. 19.10 F 

■'/styczny. 19.30 Dt. 
«.a. 20.15 „Zabić sęć 
. film fab., reż. Jea 

Kronika Wyścigu 
Dl, 22.10 Klub międ: 

22.50 Studio soorl: ... 
o wiata w boksie. 22.2'.' Et. 
zyk francuski (26).

PROGRAM II
Program dnia. 16.39 

„ francuski (17). 17.00
cie od kuchni. 17.30 Uwaga 
ment: „Fragment rzeczyvzist< 
film dok. Ignacego Szczepańskiego. 
18.20 Przeboje „Dwójki”. 18.30 Roz­
maitości. 19.00 Wokół estrady: Ma­
ryla Rodowicz. 19.30 Dt. 20.00 Festi­
wal muzyki ..Łańcut ’86. — Kwar­
tet im. Janaczka. 21.00 Stu lin s-ort: 
Mistrzostwa Świata w boksie. 21.25 
..Milczenie” — polski film fab. 23.1«) 
Studio festiwalowe — Łańcut ’8G.

film z serii 
pies” (14) — 

seria”. 1-0.30 Dt. 10.40 
, nowe i najnowsze, w tym: 
izyjna lista przebojów. 12.10 W 
ic ciszy — program dla niesly- 

12.40 Telewizyjny koncert 
życzeń. 13.19 ..Starość” — rumuński 
film dok. 13.30 Telewizyjna Usta 
przebojów muzyki poważnej. 13.50 
Morze wokół nas — Ryba z zalewu. 
14.30 Azymut — wojskowy magazyn 
publicystyczny 15.00 Dt. 15.05 Anto­
logia dramatu powszechnego: Geor_ 
ge Bernard Shaw — ..Mąż przezna­
czenia”. reż. Czesław Wołlejko. 16.15 
Reportaż z przeszłości: Zamach ma­
jowy. 16.40 Losowanie Dużego Lot­
ka. 16.50 Studio sport: 39 Wy­
ścig Pokoju — 4 etap — kryterium 
w Warszawie 19.00 Dobranoc. 19.10 
Z kamerą wśród zwierząt. 19.30 Dl. 
20.00 „Poślubiłem dziewczynę z- fo­
tografii” — angielski film fab. 21.35 
Czas — magazyn publicystyczny. 
22.25 Kronika 39 Wyścigu Poko­
ju. 22.45 7 dni na świecie. 22.55 Dt 
23.00 Sportowe rytmy tygodnia. 
23.55 Kino nocne: „Okup" (4) 

PROGRAM II
15.00 Powitanie. 15.05 Studio sp< 

Mistrzostwa Świata w boksie. 1! 
Wideoteka 16.30 Teatr Jednego 
tora — Toruń 86. 17.00 Wielka 
18.00 Naukowa 
arabskiego (5) — „ar.. 
hiszpański serial dok. 
maitości. 19.00 Halo, korni
Dt (dla ’ niesłyszących). 20.00 Festi­
wal muzyki ..Łańcut ’86. 21.10 Mię­
dzy szczytami — program 
Szyndzielorza. 21.50 Okolice 
tury 22.30 Opowieści o 
„Tragedia miłosna” (3) — 
serial. 23.55 Studio sport. (
Niedziela, 11 V 86 r.

9.00 Teleranek oraz film z serii 
świat Walta Disneya”. 

>5 ..Dzieje zamków” (1) 
franc. serial
(1) - .;sa- 

ko-inedia krym. 
13.25 Telewizyj- 

. 14.10 Kraj za 
•póki: 

15.00 Dt. 15.05 
Sergiusz Proko- 

1 wilk”.. 15.50 39 
ap — Kutno — 
1. 18.20 Antena. 
19.30 Dt. 20.00 

(6) - 
Pe-

Poniedziałek, 12 V 86 r.
16.00 Dt. 15.06 Studio sport: 39 

Wyścig Pokoju — Poznań — Go­
rzów. 16.30 Stowarzyszenie myśki- 
cych. 16.55 Kino Zwierzyńca: „Na 
lewo od pingwinów” (10) — „Jeden 
przychodzi, drugj odchodzi” — se­
rial filmowy TV RFN. 17.20 Dt. 17.30 
„Bezlitosny front” (hi): „Przeprawa 
przez Kaukaz” — serial sensacyjny 
TV NRD. 18.30 Echa stadionów. 19.00 
Dobranoc. 19.10 Laboratorium. 10.30 
Dt, 20.00 Rozmowa na teleJon (J>. 
20.15 Teatr Telewizji: Ileinar Kip- 
phardt — „Eichmann, czyli o ba­
nalności zła” — reż. Ryszard Ber. 
21.30 Kronika Wyścigu pokoju. 21.4fi 
Dt. 22.05 Telewizyjny film doku­
mentalny: „Z żyda” — film Mieczy­
sława Siemienskiego. 22.50 Rozmowa 
na telefon (2). 23.05 Dt. 23.10 Język 
niemiecki (26).

PROGRAM II
16.25 Program dnia. 16.30 Jęayk 

niemiecki (17). 17.00 „Wspinaczka 
na Mont Everest” — film •qx>rto- 
wy. 17.30 Moja muzyka — Danuta 
i Witold Danielewiczowie. 18.00 Kos­
miczny test 18.20 Przeboje „Dwój­
ki”. 18.30 Rozmaitości. 10.00 Piękni 
i wspaniali. 19.30 Dt. 20.00 „Z dym­
kiem cygara” — gawęda Wilhelma 
Szewczyka. 20.15 Studio sport: Mi­
strzostwa Świata w boksie. 21.16

Gorzowa” <xic. 1 — 
jportaż filmowy. 21.35 
ica” (6) —• „Order z 

?a” — serial filmowy 
1-00 km od Gorzowa” ode.

nogory” — reportaż
1.55 Studio festiwalowe

Teleranek 
„Wspaniały £ ’ 
10.30 Dt. 10.35 
— „Alhambra” 
’ ' 11.35 . „Linda”

— węgierska 1 
12.40 Siedem anten.

koncert życzeń.' 
;m. 14.30 Ludzie naszej ej 
;law Dubois. 15.00 Dt. 

dla dzieci: Sergiusz
— „Piotruś i wilk”^
— 5 etap v

Poznań. 17.10 Studio
. 19.00 Wieczorynka. 19.30 Dt. 
„Białe, niebieskie, czerwone” i 
francuski serial filmowy. 21.00 Ł .. 
gaz. 21.45 Sportowa niedziela l 
kronika Wyścigu Pokoju. 22.50 Lek­
sykon polskiej muzyki rozrywko­
wej. 23.15 Dt.

PROGRAM II
10.25 Film dla niesłyszących: „Bia­

łe, niebieskie, czerwone” (6). hi.25 
Peryskop — wojskowy program pu­
blicystyczny. 1-2.U0 Kwadrans z hej­
nałem. 12.1'5 Dt. 12.20 Jutro ponie­
działek. 12.50 Kino familijne: „Na 
obcej ziemi” (5) — brazylijski se­
rial. 13.50 Zwierzęta w 
„Kaczki edredonowe” — 
rodniczy produkcji 
lat z „Exprr 
15.00 Ze szlu' 
rozwiązany 
serial filmx 
pressem 
do..'..2,- 
Słynne 
Ko-ncert nad 
Rubinstein, 
obecnym, 
cych). 20.i 
cut '86: 
Grando, 
lat z .,Ex] 
Wielkie 
„Chłopi”

Piątek, 9 V 86
Hł.OO Dt. 10.10 : 

Wyścig Pokoju oraz 
Świata w boksie. 11.25 „uc.. 
reportaż filmowy poświęć 
rocznicy zwycięstwa nad 
niem. 11.55 Uroczysta odpra’ 
przed Giobem Nieznanego 
rza w Warszawie z okazji 1 
nicy zwycięstwa nad faszy; 
13.00 39 Wyścig Pokoju: 3 et 
wyścig uliczny w Kijowie. 16.: 
16.30 Piątek z Pankracym. 
39 Wyścig 
ścig 
17.30

sp< 
istr

„Avenida 
produkcji 

.Domatora”.
n.45 
dok.
Po-

. 16.30 
lojaflc”
Gaze­

ta Rolnicza." 18.00 Telewizyjny in­
formator wydawniczy. 18.20 Spór o 
gospodarkę: Zadłużenie. L9.00 Do­
branoc. 19.10 Diagnoza. 19.30 Dt. 
20.00 Zebranie otwarte. 20.30 ..Ave- 
nida Pau-lisla’’ (2) — serial prod. 
brąz. 21.45 Dt. 22.05 Studio sport: 
Kronika Wyścigu Pokoju i Mistrzo­
stwa Świata w boksie. 23.05 Dl. 23.10 
Język angielski (26).

PROGRAM II
16.25 Program dnia. 16.30 Język 

angielski (17). 17.00 Jak być ko­
chanym. 17.30 W obronie własnej. 
18.00 Podaj łapę: Moda na psa. 16.20 
Przeboje „Dwójki”. 18.30 Rozmaito­
ści. 19.00 „Piżama" — film TP — 
reż. Antoni Krauze. 10.30 Dt. 20.00 
Ekspres reporterów. 20.15 Powroty: 
Zbąszynek. 20.45 Studio sport: Mi­
strzostwa Świata w boksie. 21.45 Pa­
norama kina radzieckiego: „Wiosna 
na ulicy Zarzecznej”. 23.25 Studio 
festiwalowe — Łańcut ’86 . 23.35 Dt. 
Środa, 14 V 86 r.

10.00 Dt. 10.10 „Grela” 
film telewizyjny. 11.20
11.30 Prawo na co dzień. 11.35 „ 
glerskie nici” — film dok. 15.25
15.30 Studio sport: 39 wyścig 
koju — Szczecin — Berlin. 17.00 
dzieci: Tik-Tak. 17.20 Dt. 17.30 Lo­
sowanie Express Lolka i Super Lot­
ka. 17.50 „Za nocleg płaciło się gło­
wą” — film dok. Karola Lubalczy- 
ka. 19.00 Dobranoc. 19.10 Układ War­
szawski — wojskowy program dok.
19.30 Dt. 20.00 Publicystyka. 20.15 
„Greta” — polski film telewizyjny; 
reż. Krzysztof Gruber. 21.25 Kroni­
ka Wyścigu Pokoju. 21.40 Dt. 22.05 
Trybuna sejmowa. 22.50 Dt. 22.55 Ję­
zyk rosyjski (26).

PROGRAM II
16.25 Program dnia. 16.30 Język 

rosyjski (17). 17.00 Konsylium kli­
niki zdrowego człowieka. 17.30 Salon 
muzyczny: Międzynarodowy Dzień 
Tańca. 18.20 Przeboje „Dwójki”.
18.30 Rozmaitości. 19.00 Teraz my (1) 
— program publicystyczny. 19.30 Dt. 
20.00 Teraz my (2). 20.15 Studio 
sport: Mistrzostwa Świata w bok­
sie. 21.25 Film dokumentalny. 21.45 
Teraz my (3). 22.45 Ekonomia na 
co dzień: Skąd brać dewizy. 23.15 
Studio festiwalowe — Łańcut '86. 
Czwartek, 15 V 86 r.

10.00 Dt. 10.10 „Zabić sędziego” — 
film prod. franc. 11.30 Szkoła dla 
rodziców (17) — Z wizytą u orto­
pedy. 11.45 Historia najbliższa. 16.25 
Dt. 16.30 Studio sport: 39 Wyścig 
Pokoju — Berlin — Halle. 17.30 Dt. 
17.40 „Mieszkać” — wszechnica bu­
dowlana. 18.05 Żołnierska, frontowa 
przyjaźń — wojskowy program hi­
storyczny. 18.30 Sonda: Sekrety kró­
lowej. 19.00 Dobranoc. 19.10 Program 
publicystyczny, 19.30 Dl. 2<).t:o Publi­
cystyka. 20.15 „Zabić sędziego” — 
franc. film fab., reż. Jean Plerre. 
21.35 Kronika Wyścigu Pokoju. 
21.50 Dl. 22.10 Klub między narodo­
wy. 22.50 Studio soorl: Mistrzu--;*.wa 
świata w boksie. 23.20 Dt. 23.25 Ję-
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Krzj/żói/uka Dziewczyny podglądaneSiedem żon Brazylijczyka

Podsłuchane
jedno

Śmierć ojca muzyki country
— Napijmy się!

Robot82-letni
doktorant w orkiestrze

tli
upa-

StWOS7

garda

51 stan USA?

Z cyklu: Myśli luźne
Chwaliła się, że zna swą cenę, ale nigdy jej nie wymieniła...

(pewien wdowiec)

' ■ . ■ ■ ■ ' .

magazyn magazyn 0 magazyn

lamówka.
23) ka- 

bery-

zieba. kwadryga.
Rataj cyrk. Mali.

ROZWIĄZANIE 
2ÓWKI Z NUMERU

tego wieku, 
wersyteckie 
mu obronę 
któr.
cię. Dotyczyła

Na widok flakonu z atramentem 
wieczne pióro mówi do drugiego:

KRZY-
17.

„Robidog"

Sprn- 
z nie­
jedna

’.V komentarzu 
mat podpisanego 
rząd boński 
przystąpieniu 
amerykańskiego 
mu .
(SDI). jaki ukazał

nym Nashville. Do Nash- 
ville „rekrutował” wiele 
gwiazd piosenki, między 
innymi Gene Autry, Tex 
Rittera i Roya Rogera.

Satherley urodził się w 
Bristolu. w Anglii. w 
1889 roku. Do USA przy­
był w 1912 roku, aby ..zo­
baczyć kowbojów i. In- ■ 

■ dian”, a znalazł się w 
naukowej pracowni Edi­
sona.

RFN w 
„Z tą 
strona

kształcenia się 
51 stan USA. 
wszakże ujemną 
— jak stwierdza autor — 
że obywatele Republiki 
Federalnej jako przed­
stawiciele 51 stanu USA 
nie mają prawa wybie­
rać prezydenta, który de-

żył Satherley dla 
. ju muzyki typu

try. Nazywany

ką. był członkiem Coun-

NA ROZWIĄZANIA 
krzyżówki z numeru 19 
czekamy do 17 maja br.

Art Satherley był se­
kretarzem amerykańskie­
go wynalazcy Thomasa 
Edisona, a następnie pio­
nierem przemysłu płyto- 

. wego w. USA. Zmarł w 
wieku 96 lat w Fountain 
Valley w Kalifornii. 
Szczególne zasługi poło- 

rozwo- 
coun- 
przez 

jego fanów Wujkiem Sztu-

try Musie Hall w słyn-

Jak doniosło czasopis­
mo ..Veja”. w niewielkim 
północnym miasteczku 
brazylijskim Marangua- 
pe żyje w wolnym, har­
monijnym '
żeńskim z siedmioma 
siostrami pewien cieszący 
się powszechnym sza­
cunkiem 60-letni rolnik. 
Najmłodsza z sióstr tej 
..poligamicznej sy mul tan­
ki” liczy 21. najstarsza 
trzydzieści kilka lat. Ze 
związku tego przyszło na 
świat trzynaścioro dzie-

Roboty znajdują coraz 
szersze zastosowanie w 
różnych dziedzinach nau­
ki. techniki i budownic­
twa. Natomiast konstru­
ktorzy szwajcarscy posta­
nowili zbudować robot 
dla muzyków. Wiadomo 
jakie trudności napotyka 
np. flecista: kiedy musi 
odwrócić kartkę z nuta­
mi. zaś obie ręce ma za­
jęte. Zaprojektowano 
więc przenośny manipu­
lator. który ma spełniać 
rolę swego rodzaju trze­
ciej ręki muzyka. Obec­
nie wystarczy nacisnąć 
nogą pedał, by uruchomić 
system dźwigni i dokład­
nie przewrócić kartkę 
nut.

na te- 
przez 

układu o 
RFN do 

progra- 
wojen gwiezdnych” 

\ sie na
łamach tygodnika ..Stern” 
(nr 15). jego autor —

Na wielu leśnych dro­
gach spacerowych w gmi­
nie Arboldsw” w szwaj­
carskim kantonie Waliser 
mocą uchwały tamtej­
szych władz przystąpio­
no do montowania pisua­
rów względnie standar­
dowych — noszących na­
zwę ..robidog” — blasza­
nych ubikacji dla psów. 
Koszt przedsięwzięcia 
podjętego z myślą o o-

PIONOWO: 1) rvba z 
mułu. 2) zbiornik wodny. 
3) element zawieszenia sa­
mochodu. 4) zabawka ze 
sznurka. 5) okleina 6) pod­
jęta przez Sejm. 11) jed­
nomyślność. 12) tuja. 14) 
gaza. 17) krzyżacki zwierz­
chnik. 18) orszak sań.- 19) 
wezwanie do gotowości’ 21) 
skiełkowane . ziarna . zboża.

ci. a jego głowa — Rai- 
mundo Xavier de Souza. 
jest zdaniem burmistrza 
..przykładną głową rodzi­
ny”. poświęcając 

związku mał- wiedliwie każdej
z siedmioma formalnych żon

noc w tygodniu. Odmien­
nego zdania jest jedynie 
miejscowy ksiądz, i to 
pomimo —- jak nisze ty­
godnik „Veja” — iż Raj­
mundo co wieczór przed 
snem czyta swym żonom 
i dzieciom po kilka wer- 
''tów z Biblii.

POZIOMO: 1) -słynny
grecki matematyk i filo­
zof. twórca znanego twier­
dzenia o trójkącie prosto­
kątnym. 7) klapa 8) naj­
słynniejsza lekkoatletka. 9) 
czubajka. 10) nomarańcza- 
mia. 13) reguła wzór, 
schemat. 15) jezioro ale 
sztuczne. 16) kilka dźwię­
ków razem. 18) zażyłość, 
poufałość. 20) 
galon. 22) Polka 
mień. 24) odmiana 
lu.

POZIOMO: szczegół 
dek. Wolter dziedzic su­
szka, Kozak, zrąb. Slęza, 
ażur, brać, Maur, denty- 
styka konik, jemioła. PIO­
NOWO: Stwosz .Colas ;
Breugnon” garda łubin,
gardło pelisa. Kuba kość . 

hajduk.

chronię środowiska, sza­
cowany na kilka tysięcy 
franków szwajcarskich 
pokryją pospołu gmina i 
władze kantonalne. któ­
re — zdaniem wtajemni­
czonych — liczą na znacz­
ne wpływy z tytułu 
grzywien i mandatów od 
właścicieli niezdyscypli­
nowanych psów. które 
nie zechcą korzystać z 
tej nowej formy usług.

NAGRODY KSIĄŻKO­
WE wylosowali: PIOTR 
KOLINKO. ul. Świerczew­
skiego 2/5 58-530 Kowary: • 
ALICJA PIRÓG. ul. Orla 
21/15. 59-300 Lubin WŁA­
DYSŁAWA JAGODZIŃ­
SKA, al. Wolności 19/38. 
67-200 Głogów.

Guy Laciom.' yły stu­
dent uniwersytetu w Ni­
cei. otrzymał doktorat w 
82 roku życia. Dopiero 
w tym bardzo dojrzałym 
wieku, i w respekcie dla 

''dze uni- 
umożliwiły 
pracy nad 

pracował całe ży- 
’ i ona gotyc­

kiego barbarzyńcy, który 
w XV wieku naszei ery 
kontrolował Italię oraz 
losu jej władców. Pod­
czas obrony oracy na sa­
li przebywało siedmiu 
synów doktoranta, którzy 
sa pracownikami nauko­
wymi na różnych wyż­
szych uczelniach i dzie­
sięciu wnuków — stu­
dentów.


